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Szkoła TP D  nr 80 w N ow ej 
Hucie zebra ły  445 kg tłuczki 
szklanej, 27(TObutelek, 771 o kg 
złomu żelaznego, 985 kg m a­
k u la tu ry , 81 kg szmat. \ \  
zbiórce te.) osiągnęła najlepsze  
w y n ik i klasa Va. Uzyskaną  
sumę ze sprzedanych odpad­
ków uczniowie przeznaczyli 
na zakup sprzętu sportowego  
I świetlicowego. Poza tym  
m ają zam iar urządzić w yc ie ­
czkę do W arszawy.

— Dziś poszło nam znako­
micie — m ówią dziew częta z 
klasy Va, które w idzim y na 
zdjęciu.

Foto B aranow ski

Przyspieszyć budowę
walcowni 

w hucie im. Lenina/
Od podpisania Zakładowej U; 

m ow y Zbiorowej w  Nasycalni 
PKP Czechow ice-M iasto u- 
p iynę ło już. ó miesięcy.

M im o ciężkich warunków  
pracy załoga, idąc za przy kła 
dem brygady młodzieżowej pod 
ję ła  zobowiązanie wykonać plan 
6-letni na dzień otwarcia Fe­
stiw a lu. M im o wspomnianych 
ciężkich warunków i napotka 
nych trudności załoga wykona 
ta swoje zobowiązanie w te r­
m in ie  spóźnionym ty lko  o 3 
dni. W dniu 3 sierpnia br zło­
żyła ona meldunek, że plan 6 
le tn i został wykonany na 150 
dn i przed term inem.

P rzy jrzy jm y się drugie j s tro ­
nie medalu.

W paragrafie 8 Zakładowej 
tUstawy Zbiorow ej k ie row n ic tw o 
^Nasycalni PKP Czechowice zo 
’bowiązało s ę w  1 i I I  kw a r­
tale br. zastosować transporte­
ry  do załadunku i  wyładunku 
podkładów.

Umowa urnową, ale k ie row ­
n ic tw o techniczne zakładu u- 
waża, że jeżeli dziadkom do­
brze pracowało się przy pomo­
cy tzw. „cap iń“  —• to i wnukom 
inaczej nie wypada — i nie do­
łożyło starań, , by zmniejszyć 
w ys iłek  fizyczny robotników.

Innego zdania natom iast są 
urzędnicy w M in is terstw ie  K o ­
lei. Oto w ubiegłym  miesiącu 
przysła li oni wyczekiwany przez 
załogę transporter. Tu jednak 
małe ..ale” . Okazało się. że „ ta ­
k i"  transporter t r z y k r o t ­
n i e  przedłuża czas w y ładun­
ku...

P ięknie przedstawia się pa­
ragraf 41 umowy, w którym  
rada zakładowa i k ie row n ictw o 
zobowiązują się rozprowadzić

X II  Wyścig 
Dookoła Polski

Bedyński
pierwszy 
w Zielonej Górze

(Od naszego specjalnego 
wysłannika)

ZIELO NA GÓRA, 23.IN.55. 
Zwycięzcą I I I  etapu Wyści­
gu Kolarskiego Dookoła Pol­
ski Poznań —  Zielona Gó­
ra (121 km) został miody za­
wodnik CWKS I I  -»■ Bedyńskl. 
Bedyński przejechał etap w 
czasie 3.01.49.

Sekundy dzielące poszczegól­
nych kolarzy na mecie świad 
czą najdobitniej o zaciętej wal­
ce na (rasie. Wiśniewski (CWKS 
I) przyjechał zaledwie w 3 sek. 
za zwycięzcą, Iladasik (CRZZ) 
— w 5 sek., Królak (CWKS I)
1 Chwlendacz (CRZZ) — w 6 
sek.

Po trzech etapach żółtą ko­
szulkę leadera w dalszym cią­
gu posiada Królak, prowadząc 
różnicą 4 sek. przed swoim ko­
legą klubowym — Więckow­
skim i Jarząbkiem (Gwardia I), 
którego od przodownika wyści­
gu dzieli tylko 5 sek.

Drużynowo po I I I  etapach 
prowadzi nadal CWKS I przed 
Gwardią I. CWKS I I I ,  Włók- i 
niarzem 1 CRZZ. Drużyna CRZZ 
wyprzedziła nieznacznie innych 
swoich rywali, ale od pierw­
szego miejsca dzieli ją 17 min. 
42 sek.

Przeciętna szybkość I I I  eta­
pu 40,1 km na godz.

(Dokończenie na str. 6)

11 skierowań na wczasy pra 
cownicze, w tym t dla piacow- 
n ików  fizycznych i 4 dla um y­
słowych oraz czuwać nad wy 
korzystaniem przydzielonych 
miejsc. Pracownikom umysło­
wym przydzielono jednak 12 
skierowań, a robotnikom  fizycz­
nym zaledwie 2.

Praca w św ie tlicy również 
nie ulegta poprawie, m im o że 
w postanowieniach Zakładowej | 
Umowy Zbiorowe.; zapewniono 
dostarczenie do św ie tlicy  gier 
towarzyskich.

K A Z IM IE R Z  SZCZEPAŃSKI
' Korespondent

Przykład Nasycalni PKP Cze­
chowice zakrawa na zupełny 
skandal. Przyznajemy pełną  ra ­
cję korespondentowi, który w y ­
suwa postulat bezwzględnego 
wywiązania się dyrekc j i  ze 
wszystkich zobowiązań wobec 
załogi i  uważamy, że w  stosun­
ku do w innych łamania posta­
nowień Zakładowej Umowy  
Zbiorowej powinny być w y ­
ciągnięte odpowiednie konse­
kwencje.

(Red.)

Pytan ie  
bez odpowiedzi
Droga redakcjo!
Zwracam  się do ciebie w  i- 

m ieniu pracow ników  zatrud­
nionych w  to r f ia rn i GS Lubasz 
przy transporcie torfu . Prace 
ukończyliśm y w  lipcu, a do tej 
pory nie otrzym aliśm y pienię­
dzy. Stale ty lko  słyszymy _ — 
„fundusz wyczerpany,  musicie 
czekać, przyjdźcie w  przyszłym 
tygodniu“ . Zgłaszamy się w 
oznaczonym term in ie, aby do- i 
wiedzieć się znów, że „...powiat 
nie chce przyznać funduszów, 
nie przyjdźcie dowiedzieć się w 
przyszłym tygodniu“ . Chodzimy 
i chodzimy, aie pieniędzy jesz­
cze nie dostaliśm y i  co gorsze 
n ik t nie p o tra fi nam odpowie­
dzieć na pytanie, k iedy wresz­
cie o trzym am y wynagrodzenie
za wykonaną pracę.

W A LE R IA N  CIESIO ŁKA
Kamionko
Pow. Czarnków

Uważamy,  ź e  „ p o w i a t "  w  
najbliższym czasie „s tukn ie“  w  
odpowiednie miejsce kogo trzeba 
i  robotnicy będą stale bez tru-  
du otrzym ywa li wynagrodzenie 
za wykonaną pracę.

Zaledwie 9 tygodni pozostało 
załodze, wznoszącej walcownię 
blach ciągłych na gorąco w 
kombinacie im. Lenina, do za­
kończenia robót budowlano- 
montażowych 1 przekazania u- 
rządzeń I etapu tego obiektu do 
rozruchu. W I kw arta le  1956 
roku walcownia ma rozpocząć 
eksploatację ciągłą.

Dzień i noc trw a ją  tu roboty. 
Nadchodzą tu też bez przerwy 
transporty maszyn ze Związku 
Radzieckiego.

Niektóre jednak ważne robo-

koty dla silnik,>wni i pompow 
ni o le jowej oraz k i :nkieru d 
wykonania podłóg w tzw. ła ­
wie głównej.

Celem przyspieszenia budowy 
walcowni blach ciągłych na 
gorąco, podjęła została uchwa­
ła Prezydium Rządu, wysuwa­
jąca budowę tego obiektu de 
rzędu najpilniejszych i najważ­
niejszych w kraju.

Uchwala zobowiązuje M in i­
sterstwo Hutn ictwa, Przemyślu 
Maszynowego i Budownictwa 
Przemysłowego do okazywania 
wszechstronnej pomocy przy 
budowie walcowni blach ciąg-ty są opóźnione. B liski już ter­

min rozruchu, wymagai ocl y’ 11vch na gorąco w kombinacie
kcnawcow pełnm mob, izac , sil | ,m Leninsa. M in isterstwa te 
i srodkow. Opóźniony jest c - dopilnować terminowego
•on budowy pompowni wyso- ¡przekazywania budowniczym 
kiego ciśnienia, roboty e lekuo - dokum entacji, precyzyjnego 
montażowe decydujące o u iu - Uprzętu geodezyjnego, dostaw 
chormemu I etapu, walcowni. wgze|ki typu j in . uchwała 
Brak jest lez na Budowie I przew iduje również poważne 
m atury i urządzeń dla piecói tcwoty na premie dla najlep- 
pizepychowych, glazury i tera- | szych budowniczych walcowni,

Z uchwałą zapoznana została 
cala zaioga i k ie row n ictw o na 
masówce w  dniu 23 bm. Dla 
dotrzymania term inów  przew i­
dzianych uchwalą, załoga zgło­
siła na masówce wiele cennych 
zobowiązań.

(Red.)

Opóźnienie w  siewach spowodowane jest m. in. tym, że duża 
część pól, na których mają być zasiane oziminy, nie jest jesz­
cze zaorana.  I V  tych warunkach przyspieszenie orek jest spra­
wą w  chw i l i  obecnej najpiln iejszą.
Na zdjęciu: traktorzysta Zdzis ław Tomaszewski i  pomocnik 
Zbigniew Wąsowski przeprowadzają orkę pod zasiew żyta na 
polach gospodarstwa PGR  —  Janów (pow. M ińsk Mazowiecki ) .

Foto: CAF

Nędza i poniewierka
-  to los wielu Polaków za granicą

Repatrianci wracają do kraju
Ostatnio, po w ie lo le tn im  po- c ił poprzedniego dnia z Anglii,

bycie na obczyźnie, powrócili 
do k ra ju  dalsi repatrianci.

23 bm. samolotem z Pary­
ża pow rócili Henryk i Damia­
na Szewczykowie wraz z 
czworgiem dzieci oraz Maria 
S tadnik i Franciszek M iękina.

Stanisław Janiak, któ ry  w ró-

Artysta meksykański -  Warszawie

Malowidła, mozaiki 
o z d o b i ą

Stadion Dziesięciolecia
23 bm. odbyła się w Domu | jach współczesnej sztuki pol- 

Dziennikarza konferencja pra- skiej projektu dekoracji pla- 
sowa z. bawiącym w Polsce na stycznej Stadionu Dziesięciole-
zaproszenie M in isterstw a K u l­
tu ry  i Sztuki znakom itym  mek-
sykańskim  artystą-malarzem 
Davidem Alvaro Siqueirosem.

A rtys ta  bawi w Polsce już po 
raz czwarty. Głęboka sympatia 
dla naszego narodu, zachwyt 
— ja k  podkreślał Siqueiros — 
dla „jedynego w h is to rii św ia­
ta wyczynu, gdy cały naród, 
postanowił odbudować swą sto­
licę wraz z. je j zabytkam i i 
dziełami' sz tuk i" sk łon ił a rty ­
stę do udziału w  tym  w ie lk im  
dziele. David A. Siqueiros pod-

! jął słę mianowicie zrealizowa- ___, .  , __ , __________
lilia  monumentalnego w dzle- I ne jest w  m aju przyszłego roku

cla.
Realizacja pro jektu rozpocz­

nie się od głównego tunelu pro­
wadzącego na Stadion. Ściany 
tunelu zostaną pokryte barw ny­
m i m alow idłam i, a podłoga — 
kolorową mozaiką. Ogólna po­
w ierzchnia m alow ideł ścien­
nych wyniesie ponad 1600 m. 
kw.

W raz z artystą meksykań­
skim  współpracować będzie 
ekipa złożona z 15 m alarzy i 5 
rzeźbiarzy polskich.

Rozpoczęcie prac przewidzia-

ma dziś 63 lata. Polskę opuś­
ci! w  tragiczne dni wrześniowe. 
Poprzez W ęgry dostał się do 
F rancji, gdzie w a lczył w fo r­
macjach polskich, a następnie 
zosta! ewakuowany wraz z ca­
łym  oddziałem do Ang lii. Gdy 
po k ilk u le tn ie j służbie został 
zdem obilizowany był w 75 proc. 
inwalidą. N ik t jednak nie za­
troszczy! się o jego byt. Za­
s iłk i ja k ie  otrzym yw a ł —1 nj e 
wystarczały na egzystencję. 
Szuka! więc pracy, ale jeże! 
nawet został zaangażowany, to 
nie na długo. „P olak nie może 
zajmować m iejsca A ng likow i“ 
— m ówiono mu, dając do ręki 
wymówienie.

„Nędza i poniewierka — °Ł° 
co ma wielu Polaków za grani­
cą — m ówi Janiak. —_ Pano­
wie z tzw. rządu londyńskiego 
umieją tylko pięknie mówić, 
ale nawet palcem nie ruszą 
by pomóc ludziom w biedzie. 
Wielu z nas Polaków, którzy 
tak jak ja tułali się bez Pra" 
cy i pieniędzy, chciało dawno 
wrócić do kraju. Ale przy­
wódcy emigracji robili wszyst­
ko, by do tego nie dopuścić. 
Oczerniali kraj, aby zastraszyć 
przed powrotem.

Teraz jednak, gdy czytaliśmy 
w gazetach — m ówi Janiak — 
żc rząd polski przyjmuje każ­
dego, że otacza go opieką i n*c 
pamięta dawnych win — wszy­
scy chcą wracać.

Jestem wzruszony stąpając 
dziś po ojczystej ziemi. Kto nie 
był na wygnaniu, to nie wie 
co znaczy tęsknota za krajem”.

/  notatnika 
tu ry s ty

(K or. wl.J. Dolny Śląsk (o 
ziem ią pełna zabytków 1 u- 
roczych siron.

Góra Slęża — tu ta j w cza­
sach prehisiorycznycn oany- 
w ały  się wiece plem ienia Się- 
zan, tu ta j radzono o sprawacn 
w ojny i uokoju, rozsądzano 
spory rodowe. S lę ta  jes i u lu ­
bionym  miejsce turystycznym  
w rocław ian.

Piastowski Zam ek w Zagó­
rzu Śląskim . Jest w  nim  ce­
la, w k tó re j, ja k  głosi legen­
da, um arła  piękna księżnicz­
ka zam urow ana przez rozgnie­
wanego ojca.

Z piastowskiego zam ku w 
B olkow ie widać piękną oko li­
cę w odległości k ilkudz.cslę- 
ciu k ilom etrów . Jak mocne 
były budowle naszych przod­
ków, skoro przetrw ały  do 
dzisiejszego dnia.

S zlaki górskie przyciągają  
niezliczone rzesze turystów . 
Na drodze wędrówek spotyka­
ją  oni wiele niespodzianek.

W 4:t dolnośląskich schroni­
skach P T T K  każdego dnia 
może nocować ponad 1500 tu ­
rystów .

„P erta  zachodu", to urocze 
schronisko kolo Jeleniej Gó- 
r.v. „S zw ajcarka", to schroni­
sko w górach Sokolich, gdzie 
przygotowane są również 
dom kl campingowe dla wcza­
sowiczów. Jeżeli chodzi o 
w alo ry  schronisk, to n a jw y ­
godniej wyspać się... wszę­
dzie, ty lk o  nie w Zagórzu. 
Za  tw ardo . Grochówka 1 ko­
tle ty  schabowe najlepsze są 
w „A n d rze jo w ie "  pod W ał­
brzychem . Najmłodsze w ie­
kiem  schronisko jest w Sre­
brnej Górze. zorganizowano  
)e w  bieżącym roku.

A  więc są tu w pełn i w a­
ru n k i do upraw ian ia  tu rysty ­
k i. N ic więc dziwnego, że 
ty lko  w wycieczkach organi­
zowanych przez wrocławski 
oddział P T T K  wzięło udział 
w tym  roku już 180 tys. o- 
Sóh. Bogate są również i p la­
ny. We wrześniu odbędzie się 
raid  górski szlakami zamków  
piastowskich organizowany  
przez P T T K , ZM P  I w ydział 
oświaty W R N . W październi­
ku turyści dolnośląscy w y ­
b iera ją  się do Z ielonej Góry  
na w inobranie. Jesienny se­
zon turystyczny zakończy w 
październ iku raid  w K arko ­
noszach.

T u ry s tyk a , tak  zresztą jak  
i każda sprawa, ma swoje 
blaski i cienie... A  więc Za ­
rząd Urządzeń Turystycznych  
nie może dostarczyć żarówek  
w' dostatecznej ilości. Jeśli 
więc w schroniskach będą 
wieczorem  ciemności, to w i­
na... dystrybucji. Również za­
opatrzenie w sprzęt tu rysty ­
czny pozostania w iele do ży­
czenia.

B rak  Jest na Dolnym  Ślą­
sku dobrych butów dla tu ry ­
stów. W  sklepach są do sprze­
dania nam ioty, ale te ciężkie, 
ważące od 8 do 12 kg. A gdzie 
Się podziały piękne lekkie  
nam ioty z batystu, które w i­
dzieliśm y ua stoisku tu ry ­
stycznym  P TT K  w Poznaniu 
na Targach? Przecież produ­
ku jem y  je.

Sezon Jesienny jeszcze trw a  
1 trzeba te usterki napraw ić.

T. F L IS IU K

—  Jesteśmy przecież 
trzyle tnim dzieckiem 6-lat-  
k i;  jakby to wyglądało, je ­
śli byśmy przedterminowo  
nie ukończyl i zadań planu 

8  —mówi Janusz Pękól. prze­
to wodniczący kola ZMP w 
I  narzędziowni Warszawskiej 

Fabryk i Motocykli.  Te sło­
wa, dość odważnie brzmią­
ce, nie  s ą  tu ta j żadną prze­
chwałką. Załoga narzę­
dziowni pierwsza w  całym  
zakładzie oceniła swoje si­
ły i  zobowiązała się w y k o ­
nać plan już 10 grudnia, 
czyli 21 dni przed term i - 
nem. Trzy dni, które minę­
ły od podjęcia apelu CRZZ  
potwierdzają słuszność tej 
oceny. Zamówienia dyspo­
zytorskie wykonano tu 
przetermi nowo.

Marian Wielogórski m ia ł  
na dzień 23 bm. wykonać  
ro lk i typu  M-S, a wykona ł  
je już 21 bm.

Tadeusz D rybu lsk i m ia ł na dzień 22 bm. wykonać dwie  
próbne fo rm y pod uszczelkę teleskopu, a oddał je już 21 
bm. Tenże sam robotnik m ia ł do dnia. 30 bm. . wykonać  
wk ładk i do krok idy  odlewniczej, a oddał je już 23 bm.

W  dziale montażu głównego WFM,  w chw i l i  gdy to czy­
tacie, robotnicy przygotowują się do masówki, dyskutują  
nad podjęciem zobowiązań. Dużo trudności sprawia ją im  
dostawcy. Na przykład obecnie na dziedzińcu WFM stoi 
kilkaset motocykli,  dia których Zakłady T - l l  w Warsza­
wie opóźniły dostawę wyłączników do oświetlenia elek­
trycznego.  W  podwóziownl poważnie hamuje pracę brak  
taśmy do ram motocykli,  które j dostawę opóźniła huta  
„F lor ian“ .

S i ln ikow i,w otrzymuje  z Ursusa ok. ■ 50 proc. zbrakowa-  
cych odlewów do obudowy silnika. Odlewy te posiadają 
we wnętrzu pory i różne zanieczyszczenia uniemożliwiające 
■ch obróbkę.

Załoga WFM wzywa wspomniane zakłady do podjęcia 
pelu CRZZ, natychmiastowego wyrównania zaległości
poprawienia jakości produkcji .

W  Z A K ŁA D A C H  IM . DYM ITRO W A

Dwa. dni temu w  Zakładach im. Dymitrowa, odbyła się 
masówka, na które j załoga podjęta apel CRZZ. Tu już 7 m a­
ta zameldowano o realizacji f i- łatki. Obecnie cała uwaga 
ta logi' skierowana' jest na przedterminowe wykonanie zadań 
planu rocznego, k tóry ma być wykonany 10 grudnia.

Kilkaset, zobowiązań indywidualnych i zbiorowych skła­
da się na potwierdzenie tego śmiałego zamierzenia. Na 
uwagę zasługuje  w ie lka  różnorodność zobowiązań. 1 tak b ry ­
gada Andryszewskiego  i Różyckiego skro" t o 6 dn i termin  
wykonania aparatów. Młodzi robotnicy Tadeusz Duakiewicz,  
Wiesław Grochowski i inn i podjęli  się sami kontrolować  
jakość swojej pracy. Robotnicy montażu n r  2 zobowiązali 
się zaoszczędzić 750 kg krzemowej blachy, używanej do 
transformatorów.  W  ciągu 2 dn i tj. 21 i 22 bm. zaoszczę­
dzil i już około 20 kg. Młodzi technicy i  inżynierowie z g ru ­
py i  n i .  Nurkowej podjęli  się o 25 d r i  skrócić przygotowa­
nie dokumentacji  aparatu clo kon tro l i  sieci. Od ostatnich 
dwóch dni prace posunęły się znacznie naprzód.

PIL.
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Uwaga, tram w aj !...
Godzina 12 — nic. Godzina 1 — 

nic, 2, 3... T ram w aju  ja k  nie ma, 
tak  nie ma. Ludzie denerw ują  
się, psioczą.

A tory  biegnące wzdłuż ulicy  
Stalingradzkle j puste. Co się sta­
ło? Kiego diabła... z tym  21?

Godzina 11.55. Wóz tram w ajow y  
N r 707 lin ii 21: chodzący na tra ­
sie ZOO — FSO. jedzie w k ie ­
runku Żeran ia . M in ą ł ceglaste do­
my Pragi — IT...

M otorniczy Zdzisław  N iem czyń- 
ski ruszył z przystanku, wolno 
przesuwa korbę napędu. T rakc ja  
.«tale wolna,

...G w ałtow ny wstrząs — jakby  
ziem ia pękła. Grad odłamków z 
szyb dzwoni po jezdni. Słychać 
trzask pękającego żelaza. T ram -

Znów trojaczki

w woj. lubelskim
W woj. lubelskim  Już po raz 

drugi w  roku bież. urodziły się 
trojaczki — tym  razem w Szpi­
talu Powiatowym w H rubie­
szowie. Szczęśliwą matką 
trzech chłopców jest Jadwiga 
Maciejewska, zona małorolne­
go chłopa z gromady Strzyżów.

M ałżonkowie Maciejewscy 
mają więc obecnie sześciu sy­
nów, gdyż tro je  ich poprzednich 
dzieci — to również chłopcy.

w aj chw ieje się, w yskaku je  z 
szyn, k rzy k , przerażenie.

Tor został zatarasowany prze­
wróconym  na bok „S tarem “ , a ra- 
rze.1 jego szczątkam i, k tó ry , w y je ­
żdżał 7. leżącej za torem bazy bu­
dowlanej. Na zderzaku num er re ­
jes tracy jny: B -83009 Warszawa. Z 
szoferki ludzie wynoszą krw aw iące­
go kierowcę. Unosi się woń benzy­
ny paru jące j z rozbitego baku. Co 
za szczęście, że nie nastąpiło spię­
cie. Wszystko stanęłoby w ogniu 
tle byłoby ofiar? Przód tram w aju  
wgnieciony. Stale rośnie szumiący 
tłum .

— Panie, nie ma ofiar? N ie!
— W ielk ie  szczęście, szkoda k ie ­

rowcy, w y liże  się chyba. Jego w i­
na — panie...

— Ile  szkód narobił? T ak i „S ta r“ 
— panie kosztuje 64 tys. złotych. 
A tram w aj to nic?

W tym  wiaśnie m iejscu, z 
Przedsiębiorstwa Budowy Sieci 
Cieplnej, 80 razy dziennie w y jeż ­
dżają samochody. Nie mało — 
prawda? Może warto by pomyśleć, 
o zawieszeniu nad siecią iram w ajo - 
wą sygnału świetlnego, bo Jak w i­
dać nie pomaga niektórym  k ie ro w ­
com tablica ostrzegawcza: Uwaga 
tram w aj.

(ak)

r r -Tïïri Hiii— m u

Sprawca katastrofy
na Trasie W-Z

skazany

na 12 lat
więzienia

w dniu 22 1 23 bm. odbyła 
się rozprawa przeciwko Zbig­
n iewow i L iwskiem u — m otor­
niczemu M iejskiego Przedsię­
biorstwa Kom unikacyjnego, 
k tó ry  16 lipca br. spowodował 
głośną w stolicy katastro fę 
tram w ajow ą u w ylotu tunelti 
na Trasie W—Z.

Jak wykazał przewód sądo­
wy, L iw sk i by! w krytycznym  
dniu pod wpływem  alkoholu.

W skutek wypadku spowodo­
wanego przez niego, ok. 50 o- 
sób, pasażerów obu tram w ajów , 
odniosło cięższe lub lżejsze o- 
brażenia: pokaleczenia, po tłu­
czenia itp. 4 wagony tram w a jo ­
we uległy poważnym uszkodze­
niom.

Sąd skaza! Zbigniewa L iw ­
skiego na 12 lat więzienia.

stron

Przeprawa 
przez rów

Czworokątne pole oto­
czone jest rowem, które­
go szerokość jest wszę­
dzie jednakowa. Do roz 
porządzenia są dwie 
deski, z których każda 
równa się dokładnie 
szerokości rowu. Nale­
ży za pomocą tych de­
sek zbudować przejście 
przez rów.

Rozwiązania szukaj 
w numerze.



W Y K ŁO  się nazy­
wać sprawy miesz- 

, kamowe — tru d ­
nym i sprawami. 
Tak jest — spra­
w y m ieszkanio­

we, bolączki m ieszkanio­
we, skargi i zażalenia doty­
czące przydzia łów  mieszkań 
trudne są do załatw iania. 
Trudne, bo m im o w ie lk ie  bu­
downictwo, nie mam y jeszcze 
ty lu  loka li, żeby wszyscy m o­
g li otrzym ać — wg swoich 
potrzeb — w idne, obszerne, 
słoneczne, suche pomieszczę 
nia, I ludzie oczekujący na 
mieszkania na ,*woją V L e j­
kę", rozum ieją to dobrze. W i­
dzą przecież w y s iłk i i nakła 
dy państwa idące na budow ­
nictw o, rozum ieją, że przy 
przydzie lan iu mieszkań z te ­
go budow nictw a trzeba prze­
strzegać kolejności, że wcześ­
nie j o trzym u ją  przydziały, ci 
k tórzy  m ają gorsze w a runk i 
m ieszkaniowe i  ci, k tó rych 
praca i  je j w y n ik i przynoszą 
większą korzyść społeczeń­
stwu.

Sprawy m ieszkaniowe tru d ­
ne są do rozw iązania i  z in ­
nego punktu  widzenia. Zda­
rza się oto, niestety jeszcze 
zbyt często, że trudności 
m ieszkaniowe stają s,ę przed 
m iotem m ach inacji różnej m a­
ści kom binatorów , albo że za 
la tw ia  się je w sposób uchy­
b ia jący praworządności, lub 
też w sposób b iurokra tyczny, 
bezduszny, a więc — i k rz y w ­
dzący. I  to w łaśnie „psu je 
krew ", budzi rozgoryczenie, 
podkopuje zaufanie do władz. 
Tego, rzecz jasna, ludzie  nie 
są w  stanie zrozumieć an i 
przyjąć. I  przy jm ow ać, go­
dzić się z ta k im i sprawami 
nie można.

Oto napuchła od akt, załącz­
ników. pisemek gęsto opatrzo­
nych podpisam i i  pieczęcia­
m i poważnych in s ty tu c ji, t r u ­
dna — jedna z w ie lu  — spra­
wa m ieszkaniowa, prowadzona 
przez dziat lis tów  „Sztandaru 
M łodych“ . Nie, nadużyć w  
trakc ie  je j za ła tw ian ia  nie 
popełniono. N ie  dopatrzyła się 
tu  redakcja  żadnych kom b i­
nacji, naruszenia prawa, ła ­
mania zarządzeń państwo­
wych. Człowieka skrzywdzo­
no jednak, i to nie ty lko  d la ­

tego, że mieszkania nie o trzy ­
ma! on do te j pory, że żyje 
w  w arunkach, skandalicznych, 
ale i dlatego, że za pośrednic­
twem  bezdusznego, b iu ro k ra ­
tycznego pisemka zabrano mu 
w iarę  w  słowo, w  przyrze­
czenie P a rtii.

Równo przed dwoma la ty  — 
27 września 1953 roku zwró 
c ii się do redakcji pracow nik 
poznańskiego Oddziału PKO. 
ob. Małyszczak, z prośbą o 
pomoc w  uzyskaniu miesz­
kania. Z w róc ił się, już po 
rocznym okresie -bezowocnych

tw ien ie  sprawy — nie m ó w i­
ło się w ięc ani o w yn ikach 
„dodatkowych dochodzeń“ , ani 
o „zebranych materiałach“ , 
ani o „przeanalizowaniu  
przedmiotowej sprawy.“  Cień 
nadziei zostawiono jednak pe­
ten tow i —. bo oto przekazano ! 
sprawę W ydzia łow i Kw ate  : 
runkow em u M ie jsk ie j Rady 
Narodowej, k tó ry  „będzie m ia ł  
ją na uwadze".  Ta „uwaga“  
ograniczyła się do przyznania 
ob. M ałyszczakowi, po k ilk u  
miesiącach, m ieszkania zaję­
tego już  przez jakąś rodzinę; i

— na ręce przewodniczącego. 
Odpowiedź nadeszła w  sierp­
n iu  — że mieszkania, jak ie  
się przydzie la „przeznaczone 
są dla rodzin zamieszkałych 
w budynkach, które grożą za­
waleniem, bądź sanitarnie za­
grożonych".  A  jakież jest 
mieszkanie Maiyszczaka, jak  
nie zagrożone zawaleniem (za- ! 
rysowany strop) i san itarn ie i 
(w ilgoć, brak pieca i in . u rzą­
dzeń) — jeżeli można zapy­
tać? Przecież w łaśnie d la te ­
go z tak im  uporem prowadzi 
redakcja tę in terwencję , że i

go sprawą otrzym a mieszka - 
nie um ożliw ia jące no rm a l­
ne życie? „Radość mnie  
rozpiera i  unosi, że mo  -  
ja  rodzina będzie mogła zdro­
wo mieszkać a ja  całkowicie  
oddać się pracy" ■— pisze do 
redakc ji ob. Małyszczak. W j 
m aju nadchodzi do redakc ji | 
nowy jego lis t. W prawdzie j 
mieszkania jeszcze nie dostai, I 
ale do głowy m u nawet nie 
przychodzi, że po te j * ob ie tn i­
cy z K W  nie otrzym a go. j 
M a rtw i się ty lko , że wyjeżdża j 
właśnie na kilkum iesięczny

W  tzw. spraw ie bytow ej

LEKCJA BEZDUSZNOŚCI
starań. Jako załącznik do l i ­
stu nadesłał orzeczenia K o ­
m is ji Bytow o - M ieszkanio­
wej przy PKO. która  s tw ie r­
dziła, że jego „izba nie nada­
je się w żadnym wypadku do 
zamieszkania, z uwagi na brak  
odpowiedniego oświetlenia, 
brak przewodu kominowego 
oraz zc względu na bezp ie- 
czeństwo (silnie zarysowany 
strop, wi lgoć, kompletnie zni­
szczone podłogi itp.), tym  bar­
dziej że ob. Małyszczak po­
siada 11-miesięczne d z ie c ­
ko.“  Po dwumiesięcznej in ­
terw encji. redakcja dowiedzia­
ła się, że Prezydium  W oje­
wódzkie j Rady Narodowej w 
Poznaniu po „przeprowadze­
niu dodatkowych dochodzeń“ , 
„zebraniu koniecznego mate­
r ia łu “  i „zanalizowaniu przed­
miotowej sprawy“ ... „udzie li  
natychmiastowej odpowiedzi“  
Po dalszych n iem al dwóch 
miesiącach i  po m onitach re ­
d a kc ji P rezydium  „uzupe łn i­
ło " swe poprzednie pismo, 
stw ierdzając, że „Wydzia ł  
Kwate runkowy  w obecnej 
chw il i  nie może przyjść oby­
wate lowi z pomocą".  W tym  
piśm ie nie stwarzano już na­
w et pozorów trosk i o zała-

mieszkania, zresztą, zna jd u ją ­
cego się w  jeszcze gorszym 
stanie niż to, które zajm uje 
ob. Małyszczak i którego b y ­
ły  w łaściciel o trzym ał nowy 
loka l ze względu na w a run k i 
zdrowotne. Tymczasem, ciężką 
chorobę przechodzi córeczka 
ob. Maiyszczaka — lekarz 
stwierdza, że przyczyn iła się 
do tego w ilgoć i zim no panu­
jące w  mieszkaniu. W k w ie t­
n iu  1954 roku  ze szpitala w ra ­
ca ob. Małyszczakowa. Rodzi­
na powiększyła się o jeszcze 
jedno maleństwo. Jak w ycho­
wać je na zdrowego człow ie­
ka? — zapytuje ob, M ałysz­
czak. I  znów Wydz. K w a te ­
runkow y zabiera glos: miesz­
kań nie  ma, ale będzie się 
starał w  m iarę m ożliwości po­
zytyw nie  załatw ić sprawę. — 
A le kiedy? — Term inu usta­
lić  nie m^żna. A  przecież to 
jest najważniejsze. Żeby było 
wiadomo, że choćby za dwa 
lata, ale będzie. O ile  ła tw ie j 
w tedy czekać na coś konkre t­
nego, o He ła tw ie j znosić n ie­
wygody, ułożyć sobie życie!

W czerwcu ub roku  skiero­
wała redakcja sprawę pow tór­
nie do Prez. W ojewódzkie j 
Rady Narodowej w  Poznaniu

„przedmiotowe“  mieszkanie I 
jest zagrożone. A le  z rów nym  
uporem Prezydium  było łas- ] 
kawę tego oczywistego i jas- j 
no wyłożonego w  orzeczeniu | 
K om is ji By Iowo - M ieszkanio- j 
w ej fa k tu  nie zauważać.

Trudno byłoby tu stresz­
czać kole je dalszej in te rw e n ­
cy jne j w ym iany poglądów na 
sytuację Maiyszczaka. Ważne j 
było to, że w  lu tym  br. mog­
ła mu redakcja przekazać za­
pewnienie k ie row n ika  Refe­
ra tu  L is tów  i  Inspekc ji K o­
m ite tu  W ojewódzkiego PZPR, 
tow. Edmunda Błaszczyka, i 
Zapewnienie następującej tre - j 
śei:

„Po przeprowadzeniu rozmo- , 
w y  z K ier. Wydz Kwat.  MRN  
w Poznaniu zostaliśmy zapew­
nieni, że na najb liższym po­
siedzeniu K om is j i  Społecznej 
ob. Małyszczak zostanie u- 
mieszczony na plan przydzia­
łów mieszkań. Przydzielenie \ 
mieszkania nastąpić mą w po-  j 
czątkach kw ietn ia  br."

A  więc nareszcie! Czy mo- i 
żecie wyobrazić sobie radość 
rodziny Małyszczaków, k tó ­
ra dowiedziała się, że je j i 
sprawą zająi się aż K om ite t 
W ojewódzki p a rtii i że za je-

kurs  — ja k  w ięc będzie z 
przeprowadzką? W zakładzie 
pracy pomogą jednak, o- 
biecano mu okolicznościowy 
urlop, a wszyscy koledzy cie­
szą się wraz z n im  —  nie 
omieszkał przecież podzielić 
się swym szczęściem. Czeka 
w ięc na radosną nowinę.

I  czeka do dziś. Natom iast 
redakcja, po ponownej w y ­
m ianie korespondencji z Re­
feratem  L is tów  i Inspekc ji 
KW , doczekała się, n i m nie j 
n i w ięcej, ty lko  tak ie j odpo­
wiedzi, k tó rą  beztrosko prze­
kazał, nie k to  inny, ja k  ten 
sam tow. Błaszczyk: „Ob. Ma­
łyszczak me został u ję ty  do­
tąd w planie przydzia łu miesz­
kań z uwagi na bardzo n ik ły  
uzysk mieszkań ,  a dużą ilość 
rodzin znajdujących  się w 
trudnych warunkach miesz­
kaniowych.  Koniec. Kropka. 
K ó łko  zamknęło się. Po dwóch 
latach in te rw e n c ji uwieńczo 
nej, zdawałoby się, powodze­
niem. Po przekazaniu sprawy 
tak poważnej instancji, jaką 
jest KW . Po zabraniu głosu 
przez Referat L is tów  i In  
spekcji KW . Po konkretnych 
obietnicach k ie row n ika W y­
działu Kwaterunkowego.

Nadużyć — w  sensi* praw ­
nym  — nie popełniono w  tej 
sprawie, praworządności nie 
złamano. Czy nie można je d ­
nak nazwać nadużyciem — 
w  sensie m ora lnym  i jak im ś 
naigrawaniem  się z trudnoś­
ci życiowych człowieka — te ­
go, co zrobiono, ob. M ałysz­
czakowi? W ydzia ł K w a te run ­
kow y, nie przebierając w  
środkach, pozbyć się chciał 
natrętnego petenta. A  Referat 
L is tów  i Inspekcji KW ? — 
Nie skontro low ał wykonania 
postawionego przez siebie po­
stu la tu, a po dowiedzeniu się, 
że nie został on zrea lizowa­
ny — Po prostu zgodził się z 
tym . Nie, to nie. Czy' można 
tak postępować wobec czło­
wieka? Czy nie trzeba spra­
wy, trudnych  spraw, stawiać 
otwarcie, prosto: — musisz 
poczekać rok, dwa, trzy, bo 
teraz nie mamy, nie możemy 
ci dać. Jesteś u nas w  k o le j­
ce, ja k  dojdzie do ciebie, do­
staniesz mieszkanie. I  to b y ­
łoby uczciwe, ludzkie  posta­
w ienie sprawy, pomnażające 
zaufanie i autorytet władzy 
— poprzez wykazanie zaufa - 
nia i szacunku do petenta i 
jego troski. Nie realizowanie 
obietn ic, nie dotrzym yw anie 
słowa, zbywanie czczymi za­
pewnieniam i, przerzucanie się 
papierkam i, całą tę b iu ro k ra ­
tyczną m itręgę oddalającą lu ­
dzi od w ładzy czas już  na­
reszcie wsadzić do lamusa. A  
łudzi okłam ywać i bezdusznie 
pozbywać się odpow iedzia l­
ności za ich sprawy nie  w o l­
no. '

RÓŻA JU R K IE W IC Z

P. S.
Na m arginesie te j sprawy" — 

załatw ianie skarg i zażaleń, 
zwłaszcza przez ogniwa apa­
ra tu  państwowego a szczegól­
nie partyjnego powinno być 
lekcją  poglądową stosunku do 
człowieka, nowego stosunku 
m iędzy obywatelem  a jego 
władzą. Ob. Małyszczak np. 
jest urzędnikiem  — . ja k  po­
w in ien on — wg tow. Błasz­
czyka i k ie row n ika  W ydzia łu 
Kwaterunkowego M RN — za­
ła tw iać swych petentów po 
otrzym aniu tak ie j „ le k c ji po­
glądowej “ ?

R. J.

O szczędności 
Iwana S w arn ika

U pionierów
r  •

r o ż n i e
Maciek, ja k  każdy praw ie j 

zresztą chłopak, od dawna m a­
rzy ł o motorze. Jakim  więc 
szczęściem było dla niego o trzy ­
manie pierwszej nagrody K a­
lendarza ..Iskie r" — nie trudno 
sobie wyobrazić. M ia ł własny. 
Lśniący motocykl. Zazdrościli mu 
pionierzy. Niestety. nie cieszył 
się długo motorem. Dlaczego?

M aciek żył w p ion ierskim  ko­
lektyw ie. A u pionierów w  ze- i 
spole Rychnowy, woj. koszaliń­
skie. ci/.iało się różnie. Oto np. 
Zosia. Pach nie m iała dobrych 
butów  i płaszcza, a tu zima za 
pasem. K o lektyw  pionierski po­
radzi! więc dziewczynie, aby ku ­
p iła  na raty. Maciek, jako u-1 
czynny kolega, żyiował. Co by­
ło  daiej? Niesumienna dziew- j 
czy na w yjechała do domu... i 
ślad po n ie j zaginął. (Podobno 
pracuje ja ko  konduktorka w 
PKP na lin ii Nowy Sącz). Tym 
Czasem zobowiązania w yn ika ją ­
ce z umowy ra ta lne j spadły na 
żyranta. Cóż, trzeba by.o sprze­
dać motocykl.

M iną ł rok od czasu kiedy o | 
puścili Nowy Sącz. Wadowice. 
Tarnów , Oświęcim i Zakopane. 
M łodzi, pełni entuzjazm u i chę­
ci przygód stanęl. w  szeregach 
pionierskiego zaciągu. Z rado­
ścią odbierali czerwone ksią 
żeczki — legitym acje p ion ier 
stwa. inna sprawa, że nie wszy 
scy po tra fili je utrzymać. Slab 
si z ia z ili się trudnościam i, szu 
kający przygód — powędrowa­
l i  dalej.

Z 40-osobowej grupy pozo- ] 
sta li jedynie na jodważniejsi i 
na jbardzie j na trudy przygoto­
wani. Nieraz bolały ręce nie 
przyw ykłe  do pracy w polu. 
W ykopki jesienne to była p ierw  
sza próba harlu . Tobiasz, K o r­
czyński (najm łodsi z pionie- j 
rów) da li przykład p ion ie rsk ie j] 
pracy. Kosze me stały przy nich j 
puste... Teraz na wspomnienie! 
pierwszych ani Staszek z u-1 
śmiechem stw ierdza: — Co tam, 
dobrze by>o!

Zim a byta na jtrudnie jszym ! 
okresem hartu. N ższe zarobki 
i zw ykła , powszechnie znana 
nuda dały się mocno pionierom 
we znaki. Lecz i wtedy nie za­
łam ali rąk. Większość chłop 
ców wyjechała na kurs trak 
torzystów.

Teraz Antoś Grabiec — to 
stawa pion ierskie j grupy. Jego 
pasją życia są maszyny. W yni 
ki, jak ie  osiągnął w akc ji żn iw ­
nej. s taw iają go w rzędzie 
pierwszych przodowników Z jed ­
noczenia PGR. Dogania go w 
pracy Staszek Dziadosz. Pozo­
sta li pionierzy, którzy także 
zdobyli zawód — Pijanowski. 
Stanisławek, Ropek, Korczyn 
ski, Wąs i G idiar, starają się 
również utrzymać dobre , im ię 
brygady trak to row e j zespołu 
Rychnowy. Nad tym, by maszy­
ny były zawsze g-tow e do wy 
jazdu w pole czuwają mecha 
n icy : Staszek Suw aj i P io tr 
M ordarski. Res-ta pionierów 
pracuje w zagrodach gospodar 
czych. W susz«'ni „k ró lu je "  
Janka KKmecka. a Karol K ar 
nas powozi końrr.'

K iedy po pracow itym  dniu 
ogarnia pionierów zmęczenie, 
wesołek M arian Stanisławek 
po tra fi zawsze zabłysnąć dow 
cipom, zanucić żartob liw ą pio­
senkę. Nieźle wyposażona św iet­

lica (na zimowe wieczory przy­
dałoby się więcej ciekawych 
gier i pism) zaprasza chętnych 
do .słuchania radia

W n ie ła tw e j walce, w  tru d ­
nej pracy hartow a ł się p ionier- ] 
ski ko lektyw . Początkowo lud 
ność niechętnie odnosiła się do] 
przyjezdnych. Wspólna praca i 
zabawy rozproszyły jednak nie- j 
ufność.
1 Pracownica oborowa, która  i 

już od k ilk u  la t pracuje w  PGR j 
zapytana — „N o i ja k  sprawu-1 
ją  się wasi p ion ierzy"? — od’ 
powiada bez zażenowania. — 
„Szkoda żeście nie by li na ze­
braniu A j, posiuchać w arto". 
W ięcej nie dowiedziałam  się. ] 
N iezupełnie zrozum iałe słowa 
w y ja ś n ili potem inn i. P ionierzy 
..b iją" za każde uchybienie. Żle 
było w kuchni. N ieuczciw i p ra­
cownicy rozkrada li produkty 
przeznaczone do s to łów ki. G łów ­
ny księgowy w yk re ś lił samo­
wolnie pozycje w kartach pra- j 
cy, ja k  to m ia ło  miejsce z Jó- ' 
zetem Samarą — pracow nikiem  
chlewni. P ionierzy nie pozwa­
lają krzywdzić ludzi. Zw oła li 
zebranie i tu, w obecności 
wszystkich, k ry ty k o w a li w in  ] 
nych. Okazało się, że zebrania 
mogą być ciekawe i pożyteczne.! 
A  jest, co krytykow ać, popra­
wiać. Brygadzista Kałuża w n ie ­
odpowiedni sposob odnosi się 
do pracowników. Z prem iam i 
dzieją się różne rzeczy. Jest w 
te j spraw ie sporo zarzutów do 
przewodniczącego Rady Rolnej 
— Kneby, k tó ry  ty lk o  w  sło­
wach w ykazuje dużą troskę o 
sum ienne przyznawanie p rem ii 
i nagród. Premie tymczasem 
o trzym u ją  Zazwyczaj ludzie na 
kie rowniczych stanowiskach. O 
nagrodach dla  d ługoletn ich pra­
cow n ików  przypom niano sobie 
dopiero teraz, k iedy pionierzy 
zażądali w yróżnień dla  przo­
dow n ików  młodzieżowych.

Słuszna, zdecydowana posta­
wa p ion ierów  każe przypusz - 
czać, że i dalsze niedomagania 
będą usunięte.

A le czy sami p ion ierzy są za­
wsze w porządkuV Tego rodza­
ju mniem anie byłoby dalekie 
od prawdy. Jeszcze w samym 
zespole piomersk rn nie dzieje 
się najlepiej. N iektórzy lub ią  
zbyt często zaglądać do kielisz- 

i ka — (nazwisk nie wym ieniam .
! licząc na to, że ci, o których 

myślę i tak  się -awstydzą) Są 
i i tacy, którzy mają poważne 

niedociągnięcia w pracy —■ Ja­
nek M oty l pow inien to wziąć do 
siebie; Andrzej Nowak lub i 

] działać bez kolektywu, co nie 
! zawsze mu na dobre wycho­
dzi. A przecież są to sprawy, 
które można zmienić. Np. Ry- 

; siek Szumacher, przewodniczą- 
! cy ZM P w zespole, lu b ił się 
| bardzo panoszyć. Odpychało to 
j cd niego miodzie? powodowało 
1 brak zaufania de organizacji, 
j Nieodpowiedzialne postępowa­
nie przewodniczą' „go zaważyło 
nieraz na losach pionierów.

I Dzięki dobrej jeunak postawie 
i kolektyw u pionierskiego to zło 
zostało wyrugowane.

Czy jednak sana ty lk o  pra 
ca i związane z nią kłopoty 
w ypełn ia ją  życie m łodym pio­
nierom? Wspólna praca i cóż — 
m iły  buziak dziewczęcia spra­
w iły , że w tym  tygodniu od­
bywa się pierwsze pionierskie

wesele w  zespole. Maciek Ro- 
pek i Olga Dąbrowska posta­
no w ili założyć rodzinę. O trzy 
m ali ładne dwup>.;ojo\ve miesz­
kanie z kuchnią, mają własny 
kaw ałek ziemi n i  warzywa. i

A uroczystość rędzie podwój- \ 
na. W tym  samym czasie bo- ; 
w iem m ija  pierwsza rocznica 
pr/yjazćlu p ion ierów do PGR. 
K ie row n ic tw o  — ob. Szaiajski 
i ob. Nowak ob-ecali dopomóc 
w  zorganizowaniu p ion ierskie-! 
go .święta. Chyba nie zawiodą.

Ciemna dziewczyna zw innie 
podaje snopki, które n ikną p o 1 
ch w ili w  gardzieli m łocarni. 
Szczupła je j postać ledwie od­
b ija  od s te rty  słomy. Ola od 
początku swego przybycia pra 
cuje w brygadzie polowej. K ie ­
row n ik  gospodarstwa Nowak 
chw ali je j postawę. — Dzielna 
dziewczyna — zw ięzłe to ok re ­
ślenie. ale chyba na jtra fn ie j o 
kreśla Olę Dąbrowską.

Tego wieczoru nie zdążyliś­
my ju ż  spotkać się przy pracy 
z innym i pionieram i. Trzeba 
było wracać. W yszliśmy na d ro ­
gę. Noc rozlała s ę czernią po 
pustych rżyskach. Z dala ty lko  
dochodziły jeszcze ożywione 
głosy chłopców i dziewcząt.

„ B łę k itn y  k rz y ż “ — fa b u la ry ­
zow any film  p rod ukc ji po l­
skiej zrealizow any przez A n ­
drzeja M unka, otrzym ał B rą ­
zow y M edal na X V I  Festiw a­

lu F ilm ow ym  w  W eneeji.
N a  zd jęciu : scena film u .

Foto: C A F

W arszawska fabryka . Dw aj 
tokarze, k tórzy  w  sumie nie 
m ają chyba pięćdziesięciu lat, 
oglądają foto-gazetkę poświę­
coną dekadzie radzieckiej tech­
n ik i i racjonalizacji.

—  Patrz M ietek. Kolesow, ten 
dopiero musi mieć głowę, tak i 
nóż wykom binował...

— A  cóż dopiero m ów ić o A n - 
doniewie — dziesiątki la t "ludzie 
ch łodzili piece m artenowskie 
zimną wodą, a ten w ym yślił, że 
trzeba chłodzić w rzątkiem .

Chodźmy stąd, same w ie lk ie  
nazwiska i pomysły, nie pasu­
jem y tu ze sw ym i now ym i gw in ­
tow n ikam i.

Tak m yśli jeszcze część ro ­
bo tn ików ; racjonalizatorzy, to 
według nich ludzie, którzy nie 
robią nic innego ty lk o  myślą 
nad wynalezieniem  nowej, rewe­
lacy jne j m etody pracy, zaska­
kującego pomysłu. Jasne, że tak 
nie jest, i nie w  tym  tk w i isto­
ta racjonalizacji. Obok Koleso- 
wa, Żandarowej, K riwonosa 
czy Kowalowa w ie lu  robotn ików  
zasługuje na m iano racjonaliza­
torów. Swym i drobnym ) na po­
zór pomysłami przysparzają pań­
stwu m ilio n y  oszczędności.

Weźmy dla przykładu Iwana 
Swarnika. Dzięki jego zu - 
pełnie prostej metodzie o r­
ganizacji pracy, Lw owska W y­
tw órn ia  Lam p E lektrycznych u- 
zyskała przeszło.... Stop, o zy­
skach potem, n a jp ie rw  parę 
słów o samej metodzie S w a rn i­
ka.

K iedy S w arn ik  rozpoczął pra­
cę jako brygadzista jednej z po­
tokowych l in i i  montażu lamp, 
brygada jego nie pracowała n a j­
lep ie j: 20 proc. je j p rodukcji 
zaliczano do drugiego gatunku, 
zdarzały się też często braki. 
S tarsi towarzysze wskazali błę­
dy w  pracy brygady : zła organ i­
zacja pracy, niezbyt trosk liw a  
konserwacja i obsługa skom pli­
kowanych automatów, lekcewa-

. - f i u
Stocznia Gdańska buduje t raw le ry  dla potrzeb naszego r y ­

bołówstwa morskiego oraz na eksport.
Na zdjęciu: t raw le ry  rybackie w  kanale przy nadbrzeżu

wyposażeniowym.
Foto: C A F

m— .

Świerzb — choroba 

ludzi brudnych
Cechą charakterystyczną wielu  

chorób skóry jest dokuczliwe  
swędzenie. I)o tych „swędzących“ 
chorób należy m. In . świerzb. 
Pam iętać jednak należy, że nie 
zawsze swędzenie skóry ł tzw . 
w ysypka jest w y n ik ie m  zakaże­
nia św ierzbem . Z b y t pochopne 
rozpoznanie świerzbu i stosowa­
nie leczenia przeciwśwńerzbowego 
może w yw ołać zapalenie skóry i 
inne pow ik łan ia. Św ierzb ma 
pewne charakterystyczne ce­
chy, k tóre  zawdzięcza sprawcy  
tego cierp ienia. m alu tk iem u  
świerzbow cowi ludzkiem u. Kleszcz 
ten, podobny do drobniutkiego  
żółw ia , pasożytuje na skórze 
lu d zk ie j. Jest, bardzo m ały , sięga 
■JO do 30 m ikro nów  (1 m ik ro n  — 
1/1000 mm )przy czym samiec jest 
dw ukrotn ie  m nie jszy od samicz­
k i. a po je j zapłodnieniu szybko 
ginie.

Sam iczka uzbrojona w kolce i 
szczecinki po zapłodnien iu  szuka 
m iejsca do złożenia ja je k  i z n a j­
duje je właśnie w  naszej skórze, 
w je j zew nętrznej części, w tzw. 
naskórku. Sw ierzbowiec pracuje  
w czasie spoczynku człow ieka, 
gdyż ciepło łóżka stwarza mu n a j­
dogodniejsze w arunk i. Poruszanie 
się św ierzbow ca w yw o łu je  uczu­
cie swędzenia

Podczas w ędrów ki w naskórku  
samica składa około 50 ja jeczek. 
Z  ja je k  po k ilk u  tygodniach w y ­
lęgają się la rw y , które wychodzą  
na powierzchnię skóry i prze 
kształcają się w  dojrzał;* pasoży­
ty . K orytarze , k tóre  drąży sa­
mica lub inaczej zwane no­
ry  widoczne są na skórze w 
postaci ciem noszarych rys długo- 
Soi około 1 cm. N a jw ięce j nor 
w y k ry w a  się w  fam ach m iędzy  
palcam i, w  okolicy przegubu, 
fałdach pachow ych, na brzuchu, 
na pośladkach i narządach ptc.o 
w ych. N ie m a ich na tw arzy i 
plecach. Oprócz nor na skórze 
w idzi się liczne podrapania, 
w rzodziank i i inne zm iany w yn i­
kające Z drapania i zakażenia  
skóry. Zarazić  sie świerzbem  m o­
żna przez bezpośredni kontakt z 
człow iekiem  chorym . Najczęściej 
w czasie spania we wspólnym  
łóżku , albo za pośrednictwem  
przedm iotów  używ anych przez 
chorego — takich  ja k  odzież, b ie­
lizna, pościel, ręcznik i, w czasie 
ostatniej w o jn y  św iatow ej świerzb 
szerzył się w zastraszający spo­
sób w obozach, wśród ludności 
pozbawionej przez okupanta m ie ­
szkań i możliwości przestrzegania  
podstawowej higieny osobistej. 
Dziś p rzypadki świerzbu są zna­
cznie rzadsze. Spotyka się je

głównie wśród osób m ających zte 
w arunki m ieszkaniowe i nie 
przestrzegających higieny ciała 
np. m ycia, kąp ie li i zm iany bie­
lizny.

Podobnie bowiem  ja k  w iele in 
nych chorób świerzb jest chorobą 
ludzi brudnych. Kto m yje  często 
rece, kąpie się i zm ienia przed 
spaniem bielizno może hyc pew ­
ny, że naw et w przypadku ze­
tkn ięcia  się z chorym  na świerzb 
nie zarazi się tą chorobą, gdyż 
przez, m ycie usunie ze swej skó­
ry  pasożyta zanim ten zacznie 
drążyć w głąb naskórka i składać 
ja jeczka.

Leczenie świerzbu jest koniecz 
ne, gdyż nigdy nie ustępuje on 
samoistnie, a nie leczony powo­
duje zakażenie całego otoczenia 
chorego oraz zm iany ropne,
k tóre  po kryw ają  skórę całe­
go ciała, w yw o łu jąc  powiększe­
nie gruczołów, gorączkę i roz­
bró j nerw ow y. Leczenie św ierz­
bu należy do lekarza, do którego  
zgłosić się trzeba we wczesnym  
okresie choroby, gdyż później
k iedy  ciało pokryte  Jest w y k w i­
tam i ropnym i lekarz często może 
nie rozpoznać w łaściw ie choroby.

Najczęściej stosowanym i lekam i 
są maście siarkowre i dziegciowe. 
Do nich należy znana powszech­
nie maść W tlkinsona. U żyw a się 
również, leków  płynnych ale dzia 
lanie ich Jest słabsze. Stosowanie 
leków  przeelw św ierzbow ycll bez 
zalecenia lekarskiego jest niedo- 
zwrolone, gdyż należą one do
środków drażniących i niew łaści­
wie użyte mogą powodować stan 
zapalny skóry. Chory natom iast 
pow inien ściśle przestrzegać w ska­
zówek lekarskich w  zakresie w y ­
konyw ania  zleconych zabiegów.

Postępowanie zgodne z zalece­
niem lekarza może n iew ątp liw ie  
doprowadzić do uleczenia św ierz­
bu w ciągu k ilk u  dni. Pam iętać  
jednak należy o m ożliwości w y ­
stąpienia naw rotów  przy niedo­
k ładnym  w yko n yw an iu  zaleceń le ­
karskich. Często zdarza się. że już  
po w yleczeniu  świerzbu dłuższy 
czas chory odczuwa swędzenie 
skóry. N ależy pam iętać, że to 
swędzenie pośwlerzboyye trw a  nic 
dlatego, że świerzb jest nie w y le ­
czony, lecz jest yyynikiem  po­
drażnienia skóry i zakończeń n e r­
w ow ych przez długo trw a jącą  cho­
robę. W tyc li przypadkach nie 
wolno powtarzać leczenia prze- 
ciwświe rzbowego. lecz należy u- 
dać się do lekarza, k tó ry  prze­
pisze leczenie uspokajające skórę.

D r L U D W IK A  K A R W O W S K A

! żenie wskazówek technolog) 
nych.

j Lampa, ja k  wiadomo, rzec*
i delika tna i praca przy je j mon- 
] tażu wymaga precyzji, uwagi '
I zręczności. I choć każdy robot' 
n ik  w ykonu je  ty lk o  jedną op®* 
rację, trzeba dużej uwagi, h f 

! wykonać ją  bezbłędnie. Swat” 
i n ik  postanowił nauczyć wszyst" 

k ich robotn ików  swej brygady 
j w ykonyw ania k ilkunastu  opera'
! c ji przy montażu lampy. KosZ'
| tow ało go to niem ało pracy 1 
czasu, zanim osiągnął zamierzO" 
ny cel. Z m ien ił także Swarnifc 
system pracy nastawiaczy auto- 

] m atów : dotychczas każdy z ną- 
j stawiaczy znał ty lk o  swój au­
tom at i p ilnow ał, aby pracował 
bez przerwy. Obecnie, stosu­
jąc się do wskazówek Swarni­
ka, ustawiacz troszczy się nie 
ty lko  o swoją maszynę, lecz 
także pomaga w  razie potrzeby 

! swym  kolegom, opiekuje się ich 
maszynami. Tak narodziła si? 
metoda Swarnika.

Dzięki temu, że w  każ­
dej c h w ili jeden członek bry­
gady może zastąpić w  pra- 

! cy swego kolegę. wzrosła 
znacznie wydajność pracy. Poza 
tym , każdy z robotn ików  zna­
jąc szczegóły techniczne opera­
c ji wykonyw anych przez swych 
kolegów kon tro lu je  jakość ich 

| wykonania. P rzy tak im  systemie 
! pracy nawet nieznaczne defekty 
| w  montażu lam py są natych­
miast u jawniane. L in ia  potoko­
wa dzięki ścisłej współpracy i 

i wzajem nej kon tro li nastawiaczy 
| autom atów pracuje ja k  zegarek. 
Od dwóch la t, to. jest od ch w ili 
wprowadzenia m etody S w arn i­
ka nie było  przestoju ani aw arii. 
W ymianę zużytych części ma- 

j szyn dokonuje się zawczasu, nie 
j czekając, aż wypowiedzą one 
posłuszeństwo. Bezawaryjna 

I praca całej l in i i  potokow ej po-S 
j zwala na zużytkowanie 20 m i- 
i nu t przeznaczonych dziennie na 
i rem onty bieżące — na pracę 
i produkcyjną. W ciągu tego czasu 
brygada S w arn ika  m ontu je  370 
lamp.

Drobne — w ydaw ałoby się — 
zm iany w  organizacji pracy do­
konane przez S w arn ika  przy­
noszą codziennie lw ow skie j 
fabryce 800 ■— 1000 lam p wy­
produkowanych ponad plan 
przez brygadę młodego nowato­
ra — tysiące ru b li w  przelicze­
niu na pieniądze. Brygada Swar­
n ika  wypuszcza ty lk o  lampy 
najlepszej jakości — dało to fa­
bryce w  ciągu 2 la t ponad 
ćw ierć m iliona  ru b li oszczędno­
ści.

Takich nowatorów ja k  Swar­
n ik  jest w  Zw iązku Radzieckim 
setki tys.ęcy. Ich usprawnienia 
i pomysły, na pozór n ieefektow­
ne przynoszą m iliony oszczęd- j 
ności. Nie m ie li więc rac ji m ło- , 
dzi, warszawscy tokarze — /  
gw in to w n ik i ich pomysłu dają 
im  prawo wstępu do w ie lk ie j ro­
dziny racjonalizatorów. Dla in­
nych — wstęp także o tw arty. 
Tem atów do pracy jest dużo —' 
trzeba ty lk o  kochać swoją pra­
cę i o n ie j myśleć.

(w. w.)

R ozw iązan ie
za g a d k i

Rysunek daje poglądowe 
rozw iązanie zadania.

M atematyczne dowodzę - 
nie m ożliwości joodobnej 
przepraw y w yn ika  z n ie  - 
równości:

i  staje się oczywiste, je ­
ś li p rzy jm iem y, że szero­
kość row u  rów na jest 
dwom ja k im ko lw ie k  jed - 
nostkom.

Z odczytami 
o Kraju Rad

Dużo in ic ja tyw y  w ykazu ją  w 
I Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
j Polsko-Radzieckiej członkowie 
Towarzystwa Wiedzy Powszech- 

| nej na Pomorzu. Około 150 pre­
legentów tego Towarzystwa do­
ciera do najodleglejszych za­
kątków  Pomorza z odczytami 
o rozwoju nauki i życia gospo­
darczego, o lite ra turze i sztuce 
K ra ju  Rad. Odczyty te w  w ię­
kszości uzupełniane są film a ­
mi lub przezroczami. Dotych­
czas wygłoszono już w w o je­
wództw ie bydgoskim przeszło 
350 odczytów i pogadanek, 
g łównie w ośrodkach w iejskich.

H B *

Szczególnym zainteresowa­
niem wśród chłopów pom or­
skich cieszą się odczyty o zdo­
byczach radzieckiej agrotechni- 
k i i zootechniki, o pobycie Le­
nina w  Polsce. Po wysłuchaniu 
pre lekc ji chłopi żywo dysku tu­
ją nad różnym i problemami. 
Na odczyt, k tó ry  odbył się 
ostatnio w  PGR Sielec w  pow. 
Żnin oraz w  gromadzie Nie- 
rzychowo, w  pow. W yrzysk, 
p rzyby li niemal wszyscy m ie j­
scowi robotnicy ro ln i, członko­
w ie spółdzielni produkcyjnych 
i chłopi gospodarujący in d yw i­
dualnie.

Humor szwajcarski

—  Przypuszczasz, ie  on 
ma randkę?

(Sehw eizer IUustrle

(U

rte)
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Duże, czysto wymyte okna 
czytelni szkolnej były otwar­
te." Wiał łagodny, pachnący 
mokrą ziemią wiaterek, kwia­
ty w doniczkach na parape­
cie,' które całą zimę trwały 
w bezruchu, teraz leciutko 
kołysały listeczkami.

Przy jednym stole, w świe­
tle promieni słonecznych sie­
działa trójka uczniów star­
szych klas, członków samo­
rządu szkolnego, przy drugim
— „chuligan“ Dima Rożkow 
i „poszkodowana“ Niusia 
Bieleńkaja. Oboje mają po 
dwanaście lat. Dzieciaki są 
szczupłe, niedużego wzrostu. 
Dima przy jednym końcu sto­
łu, Niusia przy drugim; z 
zasępionymi, nieruchomymi 
twarzami siedzą i czekają o- 
twarcia posiedzenia. Niusia 
ma na czole fioletowego gu- 
za.

Wiosenne ciepło zmorzyło 
członków samorządu. Olbrzym 
Paszka Grycyna mrużył oczy 
przed światłem, czarna, chu­
dziutka Zoja wystawiła twarz 
na wietrzyk. Zenia Gluclianski, 
przewodniczący samorządu, 
cichutko wegwizdywał jakie­
goś walca. Żenią przymknął 
oczv za okrągłymi okularami, 
a długim nosem kreślił w 
powietrzu w takt walca ja ­
kieś esv-floresy. _

Trzasnęłv drzwi. W b ie g a  
Ola. Dziwna zmiana zaszła
W przewodniczącym. Gwizd
urwał się. Żenią siedział wy­
prostowany, z zaciśniętymi 
wargami...

Ola usiadła, podciągnęła 
rękawy białego sportowego 
sweterka i uśmiechnęła się 
szeroko.

— Ojej, koledzy, jak przy­
jemnie na dworze! Ojej, tak 
przyjemnie, że nawet nic 
wiem, jak wam to powie­
dzieć! Mówiąc to rzucała 
szybkie spojrzenia na prze­
wodniczącego. Ten _ siedział 
sztywny jak tyczka i z uwa­
gą'patrzył na tabliczkę z na­
pisem: „Oszczędzaj światło .

— Szkoda, że pogoda jest 
taka piękna — powiedział.
— Gdyby była brzydka, nie 
musielibyśmy czekać, aż Smir- 
nowa raczy skończyć spacer.

Olę zatkało:
— Jak ci nie wstyd! Prze­

cież sani posłałeś mnie do 
domu po protokoły!

Przewodniczący długo ze 
smakiem ziewał, potem od - 
parł:

— Skąd mogłem wiedzieć, 
że będziesz się delektowała 
przyrodą, gdy inni czekają.

— To świństwo! — Ola 
poderwała się z krzesła. 0 - 
krągła jej twarz oblała się 
purpurą. — To świństwo! Ca­
łą drogę biegłam! Ja...

— Dosyć już! — zahuczał 
basem Grycyna.

— Wcale nie dosyć! To 
podłość przenosić osobistą 
antypatię na stosunki służ - 
bowe.

Ola usiadła i zaczęła gryzc 
różek chustki do nosa.

— Histeria to najlepszy 
sposób samoobrony — z po­
wagą orzekł przewodniczący.

Członkowie samorządu mil­
czeli spoglądając ponuro na 
„podsądnego“ i „poszkodo- 
waną“, którzy kręcili się na 
krzesłach sadowiąc się wy­
godniej. Potrząsając ciemnym 
kosmykiem włosów zwisają­
cym nad czołem Żenią o- 
swiadczył:

N-no... Njp udało nam 
się zebrać samorządu w peł­
nym składzie, a sprawa jest

pilna. Na porządu dziennym 
mamy jeden punkt: zachowa­
nie się tego oto... typka.

Żenią wstał i skierował na 
Dimę połyskujące szkła oku­
larów.

—• Rożkow! Odpowiadaj na 
pytania. Czy miał miejsce 
taki fakt: gdy Bieleńkaja w 
połowie roku szkolnego przy­
szła po raz pierwszy do na­
szej szkoły, umoczyłeś j?j 
warkocz w atramencie?

Dimka siedział ze spusz­
czoną głową przytrzymując 
rękami brzegi krzesła.

— M iał — odpowiedział 
cicho.

— Dalej! W czasie ferii 
zimowych spotkałeś Bieleńkaję 
na ulicy i uderzyłeś ją śnież­
ką w oko. To prawda, czy 
nie?

— Prawda...
— Tak. A teraz powiedz 

mi, Rożkow, przynosiłeś do 
szkoły żywą mysz?

Dimka milczał. Na kolanie 
usiadła mu mucha. Złapał ją 
machinalnie i zaczął oglądać.

— Rożkow! Ciebie pytam!
— Przynosiłem.., — szep­

nął Dimka odrywając musze 
łapkę.

— A w bufecie podczas 
śniadania wsadziłeś tę mysz 
Bieleńkajcj za pazuchę?

Dimka milczał. Zoja zastu­
kała ołówkiem w stół.

— Rożkow! Nie jestes w 
domu! Rzuć muchę i odpo - 
wiadaj!

— Za kołnierz, a nie za pa­
zuchę — powiedział Dimr.a 
i ponuro łypnął na Zoję o-
kiem. . ,

_  Dobrze — ciągnął prze­
wodniczący — zdaje się, że 
¿niy cię uprzedzali, ze znę­
canie się nad nowicjuszami 
jest w radzieckiej^ szkole nie­
dopuszczalne, i że jeśli nie

na baczność powiedziała ci­
chym, drżącym głosem:

— A przedwczoraj strzelił 
we mnie glinką, o mało mi 
krew nic poszła z ucha... — 
poczem usiadła na swoim 
miejscu...

Żenią też usiadł, oparł się

— Posłuchaj Smirnowa, 
mówimy, zdaje się o Rożko- 
wie... Rozumiesz? Sądzę, że 
sprawa jest jasna. Rożkowa 
uprzedzano . niejednokrotnie, 
że szkoła nie ścierpi takiego 
chuligaństwa i że takie chu­
ligaństwo...

jeśli, ktoś ci się podoba, mo­
żesz się nad nim pastwić, ile 
chcesz. I jeszcze się będą li­
tować nad tobą. Bardzo dziw­
ne!

Przewodniczący zaczerwie­
ni! się lekko.

— Nic dziwnego! Trzeba

o poręcz krzesła i wyciągnął 
długie nogi.

— N-no... Sądzę, że spra­
wa jest jasna. Wypowiadajcie 
się.

Członkowie samorządu mil­
czeli. Milczeli również „pod- 
sądny“ i „poszkodowana“. Za 
oknem na przewodach sieci 
elektrycznej siadły dwie ja ­
skółki. Przebierając nóżkami 
przesuwały się bokiem po 
przewodzie i wyciągały szy­
je zaglądając do okna.

— Wyrzucić — rzekł ba­
sem Grecyna.

skończysz z tymi wybryka - 
mi, będzie z tobą krucho. A 
ty zamiast się poprawić, pod­
stawiłeś dzisiaj Bieleńkajcj 
nogę. Bieleńkaja upadła i roz­
biła sobie czoło. Tak było je­
śli się nie mylę?

Dimka siedział wydąwszy 
wargi. Dyszał ciężko i czę­
sto pociągał nosem. Niusia 
wyszła zza stołu i stanąwszy

Noce i dni
M O S F IL M U

Dzień Jest tu  często podob­
ny do nocy, a noc w ygląda  
Jak dzień. W  czterech w ie l­
kich halach zdjęciowych n i­
gdy nie gasną św iatła  ju p ite ­
rów , studia rozbrzm iew ają  
dźw iękam i ork iestr.

W krótce w idzow ie u jrzą  na 
ekm nie  gniewną tw a rz  O tel­
la, przerażoną Desdemonę, 
dożę, senatorów. N a  razie od­
tw órca g łów nej ro li S. Bon- 
darczuk spędza codziennie  
długie godziny u charak te ry - 
zatora, a dekoratorzy wzno­
szą obok jedn ej z hal pano­
ram ę W enecji.

W pełnom etrażowych f il*
mów — , to duża liczba dla 
jednej w y tw ó rn i. C y fra  ta  
przem ówi, k iedy  uprzytom ni- 
m y sobie, że w  ciągu ub ie ­
głych trzech lat w yproduko­
wano taką  właśnie ilość f i l ­
m ów. A le teraz trzeba pro­
dukować szybciej. W idz żąda 
w ielu  dobrych, c iekaw ych f i l ­
mów' o różnorodnej tem atyce. 
17 film ó w  spośród 26 zna jd u ­
jących się obecnie w  prod uk­
c ji. w y tw ó rn ia  zam ierza u- 
kończyć jeszcze w  ty m  roku. 
Dlatego w  halach zdjęciowych  
dzień i noc ja rzą  się ju p ite ry .

Już niedługo zam iast gaze­
towych w zm ianek o pianach  
zrealizow ania  film u  „ Il ia  M u-

rom lec“ u jrz y m y  na
m icznym  ekranie

panora- 
atletyczną  

postać legendarnego bohatera  
rosyjskiego. N a  afiszach u k a ­
żą się wypisane w ie lk im i ii_ 
te ram i nazw iska reżysera f i l ­
m u Ptuszki i popularnego  
Borysa A ndre jcw a  odtwórcy  
głów nej ro li. Już niedługo  
recenzenci będą spierali się o 
to, czy „M eksykan in“ jest 
rów nic św ietny na ekranie, 
ja k  w  opowiadaniu Jacka  
Londona. N iedługo m łodzież 
radziecka u jrz y  w  „U gorze“ 
swych bohaterskich rów ieśni­
ków , przeobrażających dale­
kie  pustynie w  upraw ne pola. 
F ilm  rea lizu je  Kałatozow  wg  
scenariusza znanego dram a­
turga M ik o ła ja  Pogodina.

Zan im  jedn ak  k ina  w yp e ł­
nią się tłum em  widzów', za­
n im  ludzie będą w  podnie­
ceniu w spom inali epizody no­
w ych film ó w , trzeba  odbyć 
w  halach w ytw ó rn i długą po­
dróż przez epoki i kontynen­
ty . Trzeba  wznieść W enecję  
obok M eksyku  i stworzyć  
śnieżną pustynię obok słone­
cznej F ra n c ji. I  przez długie 
dni i noce muszą płonąć ju p i­
te ry , musi działać cały m e­
chanizm  w ie lk ie j w y tw ó rn i, 
u k ry ty  w Ich cieniu.

(ng)

Zoja podniosła wskazujący 
palec:

— Nie, koledzy! Nie tak 
po prostu wyrzucić. Możemy 
naturalnie zwołać samorząd 
w pełnym składzie i wystąpić 
do dyrekcji z wnioskiem o 
przeniesienie Rożkowa do 
innej szkoły, ale chodzi o 
coś zupełnie innego. Wszyscy 
jesteśmy ze starszych klas, a 
u nas nie ma wypadków, że­
by chłopcy bili dziewczęta. 
\Ie  w klasach piątych, kole­
dzy, to zjawisko masowe. 
Smarkacze...

— Chłopcy — poprawił 
Grycyna.

— ’ Chłopcy patrzą na 
dziewczynki jak na istoty 
niższe, znęcają się nad nimi 
na wszystkie sposoby. Sądzę, 
że to nic innego, tytko prze­
żytki owych czasów, gdy 'ko­
bieta była uważana za nie­
wolnicę...

/— Ale zajechała! — po­
wiedział Grycyna.

■ według mnie, towa- 
rzysze, powinniśmy postawić 
Rożkowa przed sądem kole­
żeńskim, powinniśmy wyple­
nić z naszego kolektywu te 
feudalne zapędy.

Zoja umilkła. „Foudał" D i­
ma gryzł dwoma dużymi sie­
kaczami dolną wargę. Niusia 
zerkała na niego.

— Tak — powiedział prze­
wodniczący. Grycyna jest za 
wydaleniem, Zoja — za są­

dem  koleżeńskim. Smirnowa!
Twoje zdanie?

Wciąż jeszcze gryząc chu­
stkę Ola powiedziała jakby 
od niechcenia:

— Gdyby wszystkich za 
to wyrzucali, to ciebie już 
dawno nie byłoby w naszej 
szkole. Jak ty mnie dręczyłeś 
w szóstej klasie?

Przewodniczący rozzłościł 
się. Ciemny kosmyk jego 
włosów znów zaczął podska­
kiwać nad okularami.

— Jakie tam chuligaństwo! 
— rozległ się nagle spokojny, 
cieniutki głosik. — Żadnego 
chuligaństwa tu nie ma.

Wszyscy się odwrócili. 
Czytelnia była jak gdyby 
przegrodzona błękitnymi u- 
kośnymi promieniami słońca, 
za tymi promieniami w od­
ległym kącie siedziała blon- 
dyneczka lat około trzyna - 
stu. Przygniatając brzuchem 
stół, z zarzuconym na plecy 
czerwonym krawatem, dziew­
czynka rysowała nagłówek 
gazetki ściennej.

— Jak? Coś ty powiedzia­
ła? — zapytał Żenią. — Żad­
nego chuligaństwa tu nie nia.

— Tak.
— A cóż to jest, według 

ciebie?
Nie unosząc głowy dziew­

czynka odpowiedziała spo­
kojnie:
' — Po prostu chłopak usy­
cha. I tyle.

— Co? — Grycyna podniósł 
głowę.

— Usycha, mówię. No, po­
doba mu się. A boi się po­
wiedzieć.

Przewodniczący wstał, zdjął 
okulary i położył je na sto­
le. Jego oficjalny ton gdzieś 
się ulotnił.

— Poczekaj. Co za głup­
stwa tu pleciesz! Po cóż bije 
w takim razie?

— Wszyscy tak robią. Kie* 
dy za mną Antoszkin usychał, 
chodziłam cała posiniaczona, 
ale do nikogo nie leciałam 
na skargi.

— To ci...... ! — wyma­
mrotał Zenia i splótłszy ręce 
z tyłu zaczął chodzić i po czy­
telni.

Dimka zerwał się czerwony 
jak burak. Maleńkie szare 
oczka latały mu na wszystkie 
strony.

— Wcale nie usycham! 
wrzasnął z wściekłością.

Niusia siedziała z opusz­
czonymi rzęsami, tak samo 
czerwona jak Dimka.

— Ona kłamie. Wcale nie 
usycham! — powtórzył Dim­
ka zaperzając się coraz bar­
dziej.

Przewodniczący przystanął 
koło niego:

— N-no... Wiecie co...
wyjdźcie na chwilę.

Dimka wybiegł z pokoju. 
Za nim wyszła Niusia prze­
bierając cienkimi nóżkami-

Żenią znów siadł za sto­
łem.

— To ci historia! —• Od­
wrócił się do dziewczynki. 
—* Posłuchaj... Jak ci tam! 
Jesteś pewna, że on rzeczy­
wiście, e... tego... usycha?

— Atia — powiedziała
dziewczynka. — Cala klasa 
wie.

—■ A on, znaczy się nie 
wie, że wszyscy wiedzą?

— No. Zawsze tak bywa.
— Ta-ak... — Żenią my­

ślał chwilę skubiąc koniuszek 
nosa. — Co tu zrobić? Gdyby 
się hi! /. chuligaństwa, można 
by mu było wsypać za to. A- 
le tu... inna sprawa. Tu...

— A nam co do tego? — 
powiedział Grycyna. — Usy­
cha czy nie usycha — wszy­
stko jedno grzmoci.

Zoja powiedziała bardzo 
poważnie:

•— Nie masz racji Grycy­
na. To jest, widzisz formal­
ne podejście. Mamy przed so­
bą żywego człowieka, bądź 
co bądź. I może on nawet 
cierpi, towarzysze.

Ola wyjęła wreszcie chust­
kę z ust, położyła ją na sto­
le i zgniotła obiema rękami.

— Mnie interesuje jedno za­
gadnienie — zaczęła powoli 
nie unosząc wzroku. To niby 
ma być tak, jeżeli ktoś ci się 
nie podoba i nie dręczysz go, 
zostaniesz za to ukarany. A

brać pod uwagę psychologię.
— Ciekawe! Jakaż to psy­

chologia?
— A taka: chłopcu podoba 

się dziewczynka. Nie ma od­
wagi jej o tym powiedzieć, 
no i...

Żenią zaciął się. Zoja mu 
pomogła.

— Rozumiesz, nie ma od­
wagi powiedzieć, ale chce 
zwrócić na siebie uwagę. Ro­
zumiesz?

— Więc bije?
— Tak. Ale nie dlatego, że 

jest chuliganem, tylko żeby 
zwrócić na siebie uwagę.

Ola wstała i popatrzyła 
Żeni prosto w oczy.

— Poproszę o głos, towa­
rzyszu przewodniczący!
. — Proszę bardzo, któż ci 
broni.

— A ja tak powiem. Roż­
kow nie jest u nas osamot­
niony... Tak... Mamy jeszcze 
bardzo wielu takich jak on... 
I nawet w dziesiątej klasie, 
ł ja uważam, że Rożkowa i 
jemu podobnych trzeba po­
stawić przed sądem koleżeń­
skim, tak jak powiedziała 
Zoja. Dlatego, że to jest skan­
dal.

Nikt nie jest winien, że 
ambicja nie pozwala im za­
chowywać się po ludzku. Gdy­
by to orle mnie zależało, wy­
rzuciłabym tego Rożkowa ze 
szkoły... Oni sobie myślą, że 
nikt "nic nie wie. Nie, prze­
praszani, Zcnieczka! Ona mó­
wi, że o Rożkowie wszyscy 
wiedzą i o innych też. Bar­
dzo proszę, uwolnijcie nas od 
takich wielbicieli.

Znowu zapanowała cisza. 
Twa rz przewodniczącego skry 
ła się w cieniu, a uszy prze­
świetlone słońcem płonęły jak 
dwa sygnały świetlne.

— Nic nie rozumiem — wy­
mamrotał — naplotła, naplo­
tła, a sama chyba nie wie, co.

— Doskonale wiem. I ty 
wiesz — mruknęła Ola i 
znów zaczęła skubać zębami 
chustkę.

Jakieś uogólnienie... niko­
mu niepotrzebne... Powiedzia­
łabyś konkretnie, co robić z 
Roż kowcni.

—- Ja wiem, co robić —■ 
wtrąciła Zoja. Zamiast admi­
nistrować trzeba stworzyć 
warunki dla normalnej przy­
jaźni.

— No, to lu! Stwarzajcie
— wzruszył ramionami Gry­
cyna.

Konkretnie: trzeba Bieleń- 
Kajej i Rożkowowi przydzielić 
jakąś, wspólną pracę.

— Słusznie — powiedział 
przewodniczący.

— To się na nic nie zda
— rzekła Ola.

— Dlaczego na nic? Wspól­
na praca zawsze zbliża.

— A ja wiem, że na nic!
Przewodniczący odwrócił

się do niej i prawie krzyk­
nął:
_ — Słuchaj Smirnowa! 

Chcesz mówić, to mów o- 
twarcie. Zrozumiano!?

— Ja i tak mówię otwar­
cie.

— A więc konkretnie: jaką 
pracę im przydzielamy?

Grycyna przeciągnął się i 
ziewnął:

— Niech napiszą wszystkie 
h a s ł a p i er ws zom aj owe.

— Nie, powiedziała Zoja.
— Potrzebne są prace wyma­
gające inicjatywy.

Umilkli i zaczęli się namy­
ślać. Przewodniczący gryzł 
paznokcie, Grycyna przyglą - 
dał się swoim, dużym, umo­
rusanym atramentem rękom, 
które położył na stole. Ola 
patrzyła przed siebie szeroko 
rozwartymi oczami przyciska­
jąc chusteczkę do ust. Minę­
ło ze dwie minuty.

— Wcale nie usycham! - -  
rozległo się za drzwiami.

A potem do uszu siedzących 
' w czytelni doszedł odgłos 

kilku uderzeń i przytłumiony 
pisk. Członkowie samorządu 
zerwali się z miejsc. Jedno 
krzesło przewróciło się.

— Rożkow! Znowu! — 
wrzasnął Żenią. — Wejdźcie 
no tu.

Za drzwiami zrobiło się ci­
cho.

— Wejdźcie tu, mówię 
wam!

Drzwi otwarły się. Weszła 
Niusia, czerwona i rozczoch­
rana. Ręką trzymała się za 
kark.

— A gdzie Rożkow?
— Zwiał — cicho szepnęła 

Niusia, — To znaczy uciekł.
—■ Znów cię zbił?
Niusia szybko cofnęła rękę.
— Pytani się ciebie, znów 

cię uderzył?
Niusia pomyślała chwilkę, 

spuściła oczy.
— Nie — odpowiedziała 

krótko.
W jasnej czytelni było ci­

cho j pusto. Dziewczynka, 
która rysowała gazetkę ścien­
ną, wstała od stołu, przecią­
gnęła się, podeszła do okna 
i usiadła na parapecie. M a­
chając nóżkami i nucąc jakąś 
piosenkę spoglądała w dół 
na cichy, skąpany słońcem 
zaułek. Dachy domów już zu­
pełnie obeschły, ale na szo­
sie, między błękitnymi, różo­
wymi i szarymi brukowcami 
czerniała mokra ziemia.

Oto ze szkoły wyszła Zoja 
i Grycyna. Uścisnęli sobie 
ręce i rozeszli się w różne 
strony. Wybiegła Niusia i we­
soło, w podskokach puśćija 
się chodnikiem, przebierając 
noganii. Wyszła Ola w sza­
rym płaszczyku i dryblas 
przewodniczący w granato - 
wyni ubraniu, z dwoma tecz­
kami w rękach.

Przystanęli, coś mówili kil­
ka chwil i ruszyli powoli 
czystym chodnikiem, omijając 
maleńkie podsychające kału­
że. Dwie teczki uderzały ko­
lejno o długie nogi przewod­
niczącego.

Dziewczynka westchnęła, ze­
skoczyła z parapetu i pode­
szła do stołu. Nawijając ro­
żek krawata na palec patrzy­
ła ze smutkiem na zepsuty 
nagłówek gazetki.

Było tam napisane: „O ce­
lujące wyniki w nauce“.

Tłum. Z. BAUMGARTEN

Witold Dąbrowski

Pamięci dziada
inżyniera dróg żelaznych Aleksandra Dąbrowskiego, ska­

zanego na dożywotnią katorgę w  roku 1905.

Biała droga syberyjska, 
biała droga kajdaniarska.
Ziemia, w  biały chłód spowita. 
Biała cisza, w której parska 
klacz kozacka jabłkowita.
Dzwonią w gładki lód koryta, 
dzwoni w gwiazdy długa pika 
brodatego wartownika, 
łańcuchami dzwoni noc.

W dymnych izbach na etapach 
nasrożony portret carski 
patrzy znad kozackich papach, 
jak mocnymi ogniwami 
skuwa łańcuch kajdaniarski 
niepokorne Priwislinje 
z przyjaciółmi Moskalami.

Carze, oni zrozumieli, 
że granica, która dzieli, 
poprowadzi nie tamtędy, 
gdzie trójbarwnych slupów rzędy 
w bieli śniegów, w szumie traw, 
gdzie prostują się żołnierze, 
gdzie dwugłowy orzeł strzeże 
pańskiej ziemi, 
pańskich praw.

Oto oni. Oni, carze.
Oni szalę wag przeważą, 
ci, co piszą na sztandarze 
że „za naszą“ to „za waszą“, 
a „za waszą“ to — za kraj.

Czerń dalekich lasów plami 
widnokręgu śnieżną linię, 
podzwaniając kajdanami 
z przyjaciółmi Moskalami 
idzie miatież, Priwislinje, 
niepokojów carskich sprawca —

Tak się życie sprawdza w czynie, 
lak się człowiek w życiu sprawdza,

Jerzy Hordyński
■ ------------ ------------  ----------— r

W  dusznickim
parku

Park powtarza kolory łąk, kwiatów 1 rzek, 
chmury płyną po trawie, a odbite w górze 
wyglądają jak wieńce, kiórc tamten wiek 
splótł Chopinowi w marmurze.

, Tylko niewiele kroków, by zanurzyć w czas 
przekwitły dłoń i serce, a nawet powrócić 
oddech nad skrzydłem czarnym, który spadł, 
jak pęk wiolinowych kluczy.

Może, śmieszny, w daremnym rozchyleniu ust 
upuszczę ton i rytm niez.aplsanych kronik, 
był tu 1 w świat z alei jakąś nutkę wiózł, 
gdzie teraz błyszczy pomnik.

Odwracam przypomnienie i w podwójny wzrok 
rzucam nowy krajobraz, lecz jak struna rwie się 
I zostaje mi tylko kontur smutnych rąk, 
ł jeszcze smutniejszych pieśni.

APRAW DĘ nie­
daleko. Z Byd­
goszczy do Toru­
nia jest bowiem  
ty lko  60 km. Ale  
toin śnie w Toru­

niu, m imo że cd Bydgoszczy 
dzieli go zaledwie godzina ja ­
zdy samochodem, rozleciał się 
w czasie. Festiwalu (!) czoło­
wy amatorski zespól ar tys ty­
czny „Transportowiec", Po­
wiecie co ma niby wspólnego 
samochód,  CO km odległość  i 
godzina jazdy z zespołem a r ­
tystycznym? Na pozór wyda­
wać by się mogło, że niewie­
le, a jednak bardzo dużo. Bo 
jak  zespół zakłada­
no, to w wojewódz­
twie wiedziel i o 
tym  wszyscy  zain - 
teresowani: WRZZ,
Zarząd Okręgowy  
Zw. Zaw. i  Zarząd 
Wojewódzki ZMP.
A  kiedy zespół się 
rozlatywał,  a nawet 
ostatecznie rozle - 
ciał, o tym v ■ B yd­
goszczy nie w ie­
dział nikt.  Pomogli 
zespół założyć i po­
mogli... rozłożyć.

Jak doszło do tego, że. w ła ­
śnie w  okresie  Festiwalu 
„ Transportowiec"  —  ponad
100-osobowy zespół mający  
nr swoim  składzie balet, chór 
i  orkiestrę, przestał istnieć?

Przed Festiwalem by ły  cen­
tralne eliminacje. W el im ina­
cjach tych „ Transportowiec“ 
uzyskał wprawdzie wyróżnie­
nie i  pochwalę, ale nie zajął 
punktowanego miejsca. Nie 
został tym  samym z a kw a l i f i ­
kowany do udzia łu w  Festi­
walu. Po prostu dlatego, że 
by ły  zespoły lepsze.

Normaln ie rzecz biorąc, 
„■Transportowcy" pow inni so­
bie by l i  powiedzieć: „N ie  1i -  
dało nam się, musimy popra­
cować. Damy jeszcze, o sobie 
znać". Niestety „T ransportow­
cy" m ie li w tej sprawie inne 
zdanie: „ Nie dopuściliście nas, 
no to cześć, koniec zabawy, 
nie będziemy się męczyć..." 
Nad skromnością zwyciężyło 
zarozumialstwo  i zbytnia pe­
wność siebie. Dużo zapału, 
dużo rzetelnego trudu  i  u s il­
ne j pracy poszło na marne.

Pycha i zarozumialstwo nie 
spadły z nieba. M ia ły  swoje 
źródło. Nie chcę upraszczać 
tego zjawiska, bo oczywiście 
był to w yn ik  braku stałej, sy

pokazać (raczej, że można się | 
z n im  pokazać  i  powiedzieć 
—  oto nasz zespół) zaczyna się 
nie kierowanie, a komendero­
wanie. Prawdziwe „dzis ia j tu, 
a ju tro  tam". A gospodarzy 
jest, daj boże zdrowie.  W  j 
konkretnym wypadku: trzy  
zakłady pracy  —  PKS, Molo-  i 
zbyt i  TOS, związki zawodo-  j 
we, ZM  ZMP„ ZP ZMP, KP,  j 
KM , rady narodowe. Tyle w  | 
Toruniu, nie licząc Bydgosz-  j 
czy. Wszyscy rządzą. Zespól 
występuje  i  występuje. Ty lko  
z jego możliwościami n ik t  się 
nie liczy. Najważniejsza staje 
się sprawa ilości występów,

N K B M ŁB m

B y o G o a a p

zadatki na ta k i  zespół... 
„Transportowiec".

Zadanie  n iew ą tp liw ie  bar­
dzo ważne: podnieść poziom 
artystyczny czołówki. A le czy 
samo to wystarczy? Czy w y ­
starczy zapewnić czołowym  
zespołom stałą opiekę w y ­
trawnych chórmistrzów, d y ­
rygentów, choreografów i  re­
żyserów? Chyba nie. Uczy 
tego \ przykład „T ransportow­
ca", k tó ry  —  ja k  na swoje 
potrzeby i w a run k i  —  miał  
przecież fachouzą pomoc a r­
tystyczną. Trzeba zatem cze­
goś więcej. Trzeba również

— i to nie jest wca­
le mnie j  ważne niż  
opieka artystyczna
—  codziennej pracy
poli tycznej i  w y ­
chowawczej w  ze­
społach amator -
skich.

M ów i się tak: za­
kłady pracy  opie - 
kują się zespołami
finansoico, związki  
zawodowe  —  orga­
nizacyjnie, ZMP  - -

czyli tzw. obsłużenie terenu. , politycznie. A  jak  w  p ra k ty - 
Poziom obsłużenia tego tere-  j ce wygląda?  W praktyce,  m i­
n ii schodzi na drugi, jeśl i  nie  ! mo tępo, że przynajmnie j fil) 
na dziesiąty plan. Zespół jest  ! proc. składu zespołów' stano-
potrzebny, artyści czują się to i młodzież, rola ZMP w
niezastąpieni (o czym „ko - pracy z. zespołami jest zbyt
mendprowacze" nie zapomi- , mola i  dorywcza. Bardzo czę. 
na ją im  przypominać) i... tak  ; sto się zdarza,  że zespoły się
właśnie wyglądała droga „przemeblowuje", „ ustawia “  i
„Transportowca". Dlatego ty -  ,.eksploatuje“  bez wiedzy
le trudu  i pracy  poszło na ZMP.
marne...  —  To wyłącznie nasza —

słyszy się często w ZM  W 
-śr ■ Torun iu  —  wina, że „T rans-

\ portowiec"  się rozleciał. Nie
chciałbym  zdejmować odpo­
wiedzialności z ZM za ten 
fakt,  ho wina jest bezsporna,

T  oto. Gabinowska,  w ice­
przewodnicząca ZW ZM P  w 
Bydgoszczy ma rację: ama­
torski ruch artystyczny bar-  j al-e mam odwagę sądzić, że 
dzo się ostatnio w  tym  woje-  | z tą samokrytyką trzeba t ro -  
wództwie rozszerzył i  ożywił,  i chę ostrożnie. Wydaje  m i się 
Przed Festiwalem  powstało ; bowiem, że praca naszej or- 
400 nowych zespołów  i  jeSt  j ganizacji  w zespołach ania- 
ich teraz ponad cztery tysią-  I tor skich ma ograniczone mo­
ce. To prawda, to w ie lk i suk-  I  żliwości  i  dlatego m.  tn. cla- 
ces. I  ma również rację toto.  j  je niezadowalające rezultaty. 
Gabinowska, kiedy mówi, że j Nie można przecież  kierować 
obecnie na jw iększy brak, to l politycznie jak imś odcinkiem  
brak czołówki, brak  —  żeby  j  życia, kiedy nie ma się nań 
nie użyć zbyt szumnych słów  j wpłt /wu organizacyjnego, ka- 
—  sztandarowych zespołów,  j drowego itd. Te sprawy  w y- 
T. zn. są zespoły, które mają  i magają  zasadniczego prze- 
wszelkie dane, aby w t y m ! dyskutowania  i  toprowacłze- 

stematycznej pracy wycho-  j  województwie stać się sztan-  j nia w  życie istotnych, zmian, 
’wawczej. A le zwróćcie uwa-  j  darowymi, ale ich poziom j Po to, żeby praca i  t rud

jest wciąż niezadowalający. \ n * e  SZ}V  n o  marne, po to, że­
by się nie zdarzały takie

gę na problem kierowania
zespołami artystycznymi. W  l . . „  , , „  ■ „  : oy się nie
praktyce, kiedy nowazałożony JpH C e lu loza  ,  s ą  „K u ja w y  ,  j f l f c  < f l  z
zespół coś już umie, a przy- I Jt*t „Czersk , są jeszcze in- | który leży niedaleko od Byd- 
najmniej tyle, ie  go można | ne; był nim, a na pewno miał i goszczy... B, REICHHART



Kor ea
wyprzedziła
Gutenberga
\T A R O D Y  A z ji W schodniej 

w w ie lu  dziedzinach  
tech n ik i i cyw iliza c ji w yprze­
dziły  Europę. Ogólnie w iado­
mo, że proch, porcelana i 
kompas znane b y ły  w C h i­
nach na długo przed w y n a le ­
zieniem  ich w  Europie, Nie 
w szystkim  jedn ak  wiadom o, 
że Chińczycy w padli p ierwsi 
na pomysł w ykorzystyw ania  
węgla kam iennego i gazów  
ziem nych. Chińskie jedw abie  
cieszyły się w ie lk im  uznaniem  
już w s tarożytnym  R zym ie 1 
w  B izanc jum . Od dawna ró w ­
nież cieszą się w ie lk im  uzna­
niem  na całym  ¿wiecie chiń­
skie dzieła sztuki, a zwłaszcza 
m isterne rzeźby i f ig u rk i por 
celanowe.

K u ltu ra  K orei rozw ija ła  się 
pod s ilnym  w p ływ em  Chin. 
Korea od dawna zaliczana  
była  do przodujących pod 
względem  k u ltu ry  i c yw iliza ­
c ji k ra jó w  A z ji. O w ysokim  
poziom ie techn ik i koreań-

W ypraw a na szósty ląd
0

sklej świadczy fa k t, że p ie rw ­
szy wiszący most, p ierwszy  
statek w ojenny z m eta low ym  
pancerzem , pierwsza arm ata  
powstały własr.ie w K orei. I 
wreszcie na jw ażn ie jszy  w y n a ­
lazek K oreańczyków  — druk.

Pierwsze ruchom e czcionki 
do druku książek w ynalezio ­
no w Chinach. Wiadom e  
jest, że w  roku  1011 pewien  
C hińczyk nazw iskiem  Bi Szen 
w p ro w adził w tym  zakresie 
innow ację w prow adzając do 
druku książek czcionki w ypa­
lane z g lin y . Sposób ten nie 
okazał się p raktyczny  i do­
piero w y n a le z ie n ie  m eta lo­
w ych czcionek w K orei w y ­
parło szybko Inne czcionki.

N ic posiadam y dokładnych  
danych o dacie w ynalazku. 
M am y jedyn ie  oświadczenie 
koreańskiego urzędnika L i Ku 
Ro, k tó ry  stw ierdza, że ojciec 
jego w latach 1224—1241 d ru ­
kow ał książki za pomocą m e­
talow ych czcionek. Najstarsze  
czcionki koreańskie, ja k ie  do­
chow ały się do naszych cza­
sów pochodzą z roku  1403.

D ru karze  koreańscy próbo­
w ali w ykorzystać do produk­
c ji czcionek najróżniejsze m e­
tale: m iedź, cynk, ołów, cy­
nę. N ajlepszym  okazał się stop 
m iedzi z cyną — brąz. Tech­
n ika  druku  by ła  w tych cza­
sach bardzo p ry m ityw n a  — 
drukarze nie używ ali pras 
m echanicznych, a drukow ali 
przyciskając rękam i deseczki 
z um ieszczonym i na nich m e­
ta low ym i czcionkam i do a r­
kuszy papieru. Z adziw ia  nas 
dzisiaj ich zręczność i szyb­
kość, gdyż rob ili przeciętnie  
około 1500 odbitek dziennie.

P ierw szym i w y drukow anym  i 
w ten sposób książkam i by ły : 
„Księga H is to rii“ i „Księga  
Poezji“ . Do naszych czasóAv 
zachowało się dużo książek  
w ydrukow anych  przez p ie rw ­
szych d rukarzy  koreańskich z 
dziedziny h istorii, filozofii i 
lite ra tu ry  p ieknej, k tóre  dziś 
stanowią chlubne świadectwo  
o w ysokim  poziomie starej 
k u ltu ry  koreańskie j. B. 2 .

PÓJRZCIE na glo­
bus. Obróćcie go 
dokoła osi. Przed 
oczami przesuną się 
znane wam  dob - j 
rze zarysy kon - [ 

tynentów : Europa, Azja, A fry -  I 
ka, dw ie  A m eryk i •— Północna | 
i Południowa. Gdzieś nisko | 
przycupnęła w ie lka  wyspa — i 
A ustra lia . A  na górze, tam - j  
gdzie poprzez giobus przechodzi 
żelazna jego oś — biała czapa, ; 
oznaczająca A rk ty k ę ; przestrzeń 
wodną, pokry tą  lodami.

Rzadko ty lk o  zaglądamy ,.pod 
spód“ globusa. A  przecież, w ła- j 
śnie tam znajdujem y to. co w ła- 1 
ściw ie dla człowieka może być I 
najciekawsze, bo na jm n ie j zna­
ne.

„Wosiok“ dociera do lądu |

N a p r z e c iw  A rk ty k i,  na 
dole globusa zna jdu jem y 
w ie lk ie  niezbadane ob­

szary. k tó iych  nazwy brzm ią: 
A n ta rk tyka  i A n ta rk tyda . Nie 
należy m ylić  tych nazw. A n ta r­
k tyka  oznacza bowiem  cały ob­
szar dokoła bieguna południo­
wego. wraz z morzami, pokry- I 
tym ; ruchom ym i lodami, w o l- j 
nym i obszarami wód i wyspa- i 
m i. A n ta rk tyd a  natom iast — to 
ty lk o  ląd stały, znajdujący się 
w  centrum  pierwszego obszaru.

Obszar . tego lądu wynosi po­
nad 14 m ilionów  kilom etrów  
kw adra tow ych. A  więc na te­
ry to r iu m  A n ta rk ty d y  mogłaby

Mapka A n ta rk ty d y  i  okolic Bieguna Południowego

I samym je j końcu, u wybrzeży 
I A n ta rk tyd y . D la pokonania 
przeszkód, ja k im i obwarował 

j się Biegun Południowy, po- 
| trzebne będzie niemałe m istrzo- 
j Stwo i żeglarzy, i lo tn ików . Na 
j lo tn ikó w  zresztą, a m ianow icie 
| na p ilo tów  śm igłowców spadnie 
| prawdopodobnie cały tru d  w y - 
|ładunku  m ateria łów  z pokładu. 
I na ziemię, bowiem  w ą tp liw ym  
| jest, czy w  przew idzianym  na 
lądowanie sektorze znajdą się 

| w a run k i do w y ładunku żw y - 
j k iym  sposobem.

Miejsce lądowania ekspedycji 
radzieckiej przewidziane jest 
na wybrzeżu K ra ju  Knoxa. 
M iejsce to, pod względem sze­
rokości geograficznej nie leży 
dalej niż A rchangie lsk, jednak 
ma znacznie surowszy k lim at. 
Chociaż na tej szerokości nie 
ma jeszcze polarnych nocy, 
trw a jących po pół roku — to 
jednak zamiecie, w ich ry  i hu- 

[ragany śnieżne są straszniejsze 
niż na Biegunie Północnym.

Inne w a ru n k i znajdą tu ta j 
również i lo tn icy, którzy prze­
prowadzać będą powietrzne w y ­
w iady i robić zdjęcia fotogra­
ficzne nowych obszarów.

Nowe zagadnienia

R  w nieśli tak  o lbrzym i 

s tacji i w yp raw  na Biegun Pói

AD ZIEC C Y piloci, którzy 
w n ieśli tak  o lbrzym i 
w kład w prace polarnych

. . . .  -. Charlesa W ilkesa, A ng lika  Ja- .świadczenie, jak ie  dała im  Wie­
się zmieście cała Europa i jesz- j mesa C larka Rossa, wspomnieć tołetnia praca badawcza na sta- i nocny, tu ta j tra fią  na zupełnie 
cze na dodatek taka np. Argen- j należy o w ypraw ie  be lg ijskie- I cjach polarnych lądowych i na | inne w arunk i. A rk ty k a  — to

1 go porucznika A drien  de Gerla- d ry fu jących  "lodach w  A rk tyce. ; przecież lód, k tó ry  wznosi siętyna.
W iele o fia r pochłonęły w y- j che, k tó ry  popłynął tam na 

praw y do A n ta rk ty k i, podejmo- statku ..Belgica“ w  r. 1897. W 
wane przez nieustraszonych ba- w ypraw ie  na „B elg ice“  brało 
daczy nieznanych zakątków ku- j udzia ł dwóch Polaków: geograf 
l i  ziemskiej. , i meteorolog H enryk A rctow -

W roku 1774 angielski żeglarz ski i przyrodn ik, znanv badacz 
James Cook w yruszył z Nowej 1 
Zelandii, aby szukać w  kie run-

okolic polarnych, A nton i Bole-

ku po łudniow ym  „południowego został uw ięziony w  lodach, 
lądu“ . Po rocznej podróży w ró - j gdzie spędził 13 miesięcy, zanim

zdołał się uw o ln ić  z ich oko- 
wów.

Pierwszy na Biegunie

PIER W SZYM  człowiekiem, 
k tó ry  wysiad ł na ląd A n ­
ta rk tyd y  b y ł norweski ba­

dacz po larny Leonard Christen-

sław Dobrowolski. S tatek ten ¡Nauk ZSRR specjalny K om ite t

pod Biegunem Północnym — u- n iew iele ponad poziom morza, 
czeni radzieccy organizują w  '— Na A nta rk tydz ie  znajdują 
reku bieżącym ekspedycję do !si<? łańcuchy górskie o przecięt- 
A n ta rk tyd y  na w ie lk im  statku ! tne j wysokości około 3000 me- 
m ptorowym  „O b“ . Itrów , a n iektóre ich szczyty

D la zrealizowania tej w yp rą- I sięgają 6 tysięcy m etrów  w y- 
w y powstał przy Akadem ii I sokości. Inaczej rów nież wy-

cii, odkrywszy szereg wysp. A le 
kontynentu A n ta rk tyd y  nie 
u jrza ł na swe oczy. Oświadczył 
więc, że żadnego lądu tam  nie 
ma, z czym zgodzili się uczeni.

Przez pewien czas n ik t nie 
próbował rozw iać ta jem nicy 
Bieguna Południowego. Dopie­
ro w  r. 1820 ekspedycja rosy j­
ska, złożona z dwóch statków  Isen- n m̂ próbowali jeszcze
„W ostok“  i „M irn y j“  pod do- I osiągnąć biegun Scott i Shack 
wództwem Tadeusza Belinghau-
sena i M ichała Łazariewa od 
k ry ła  ląd A n ta rk tyd y . Na po

| leton w  r. 1902, k tó rym  udało 
się dotrzeć do lądu. Scott zgi 

I nąl wśród lodów podczas pró
kładzie znajdował się astronom ! by osiągnięcia Bieguna pieszo.
profesor Iw a n  Sim onow i zna 
ny m alarz Paweł M icha jłow . I 
jeden i d rug i pośw ięcili w iele 
swych dzieł temu co w idzie li.

Polacy na pokładzie 
„Bsigiki“
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Do Bieguna dotarła wyprawa 
Norwega, Roala Amundsena, 
k tó ry  w yb ie ra ł się na Biegun

gląda tu niebo: inne są gw ia-
do Spraw M iędzynarodowego 
Reku Geofizycznego.

Ekspedycja przew iduje zało­
żenie trzech baz: główna z nich 
będzie położona na wybrzeżu 
pomiędzy 80 a 105 stopniem 
długości geograficznej. Druga — 
w centra lnym  obwodzie biegu­
nowym łub w re jonie tak  zwa- . , , , , , ,
nego bieguna względnej n iec ln -! rk ,y d y - ™  któ rą  wniesiono 
stępności A n ta rk tyd y , trzecia - | dane wszystkich ekspedycji.

zdy, wedle których o rien tu ją  się 
w  nocy przy pomocy astrona- 
w igac ji lo tn icy po larni. N a jba r­
dziej doświadczeni zatem będą 
m ie li okazję i  potrzebę uczyć 
się nowych rzeczy.

Dla u ła tw ien ia  badań lo tn i­
czych sporządzono mapę An-

w  re jonie bieguna magnetycz 
nego.

Niczego nie może 
brakować

KSPEDYCJAEKSPE 
w y n

Oczywiste jest, że mapa taka 
ma jeszcze bardzo w iele „b ia ­
łych plam “ . Samoloty ekspedy­
c ji zaopatrzone są w  specjalne 
przyrządy astronomiczne i ży- 
rokompasy, obliczone na prace 

radziecka I koło Bieguna Południowego.
yr.uszy pod k ie row n ic - ¡Sporządzono • rów nież odpowied-

twem doktora nauk geb- n i3 mapę gwiezdnego nieba.

Pierwszym  zadaniem lo tn ic-
Północny, ale gdy dowiedział | graficznych M ichała Somowa —
się, ze do tarł tam A n g lik  P e n j ¡jednego z na jbardzie j doświad- , , , . , , . ..
-  zm ien ił kurs i popłynął na czonvch badaczy p o la rnych .! ,‘ ' '  av bJ dz:e . zoadan,le okolicy

Obecnie kończy się p rz y - “ f y ' PoX lei 
gotowania do ekspedycji. W k ró l-  ^ j s z e  lo ty  z uczonymi, k lo ­
ce ładownie i pokłady sta tku zy w . czaf le , P i l o t ó w  do- 
„O b“  będą całkow icie załado- , k™ ywacn  badan, * P0™ * -

Biegun Południowy. W ylądo­
wawszy na brzegu — przy po­
mocy zaprzęgów psów dotarł 

O odkrytego lądu rozpo- on do Bieguna Południowego, 
częły się teraz w yp raw y ! Dawne to dzieje i pobieżne 
żeglarzy różnych narodów, i przypom inam y je tu ta j. Od te

wane wszelkim  wyposażeniem 
w ypraw y. Składają się na nie

U siłow ali - oni znaleźć tam dla ; go czasu w iele zm ieniło  się - na - ^'^^bierane domy samoloty i śmi-
swych k ra jó w  i przedsię­
b iorstw , które ich w ysyła ły , no­
we bogactwa. A le  gdy na tra fia ­
li  jedynie na lody — szybko 
przestali szukać karie ry  handlo­
wej.

A n ta rk tyd ą  jednak nadal in ­
teresowali się uczeni. Pośród 
różnych w ypraw , Francuza Du­
mont d ’U rv ille , Am erykanina

Sybery jscy
„mechaniczni drwale”

I I  Zw iązku  Radzieckim  bar- 
ł ł  dzo daleko zaawansowana 

jest m echanizacja w yrębu i 
wszelkich prac leśnych. P rz y j­
rz y jm y  się, ja k  wygląda praca 
brygady d rw a li w tajdze nad 
syberyjską rzeką Jen isjej.

Wczesnym rankiem  brygada  
udaje się na miejsce pracy. 
W raz z nią jedzie  szereg m a­
szyn. Jeden z trak to rów  cią­
gnie przewoźną e lektrow nię  
typu „PES-60“ , k tóra  jest ser­
cem brygady. Jej generator, 
poruszany stukonnym  m oto­
rem Diesla m a moc fiO k ilo w a ­
tów.

^ thy długie, c ienkie weże 
w ybiegają  z e lek tro w n i prze- 
wody, k tóre  dostarczają ener­
gii dziesiątkom  pił m echanicz­
nych, dźwigom i innym  m a­
szynom. Gdy zapadnie zm rok, 
zapalą się liczne lam py e lek­
tryczne ośw ietlając miejsce  
pracy.

Praca rozpoczyna się od ści­
nania drzew. P iły  e lektryczne  
typu „K -.v ‘, obsługiwane przez 
jednego człow ieka, w  m gnie­
niu oka zw ala ją  w iekow e so- 
cny. Ponad 60 procent w y rę ­
bu lasu w Zw iązku  Radziec­
kim  w ykonyw ane jest za po­
mocą tych p ił. W ydajność w  
porównaniu z pracą ręczną 
wzrosła w ielokro tn ie .

za sobą pnie aż do drogi leś­
nej. skąd zabiorą je  samocho­
dy ciężarowe. W zależności od 
długości p r/e b y w a n e j trasy i 
warunkówr terenow ych, jeden  
tra k to r  „K T-12“  może w yciąg­
nąć z lasu od 50 do ino m e­
trów' sześciennych drzewa.

Ładow anie drzew a na samo­
chody jest rów nież zm echani­
zowane. Służą do tego specjal­
ne ruchom e żuraw ie  typu  
„ T L - l“  lub „ T L - r ,  k tóre  
podnoszą pnie z ziem i i skła­
dają na samochód ciężarowy. 
Dług ie, d wudziestopięciom  etro- 
w e pnie sosen ła tw o odbyw a­
ją  podróż. spoczywając je d ­
nym  końcem na samochodzie, 
a drugim  końcem na specjal­
nej przyczepie.

Zapom nieliśm y o Jeszcze 
je d n e j, bardzo w ażnej m aszy­
nie. Maszyna ta  to buldożer, 
k tó ry  ma w lesie liczne i róż­
norodne zadania: karczow anie  
pni, przesuwanie ściętych

piłę
cią-
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D rw al wyposażony w 
e lektryczną może ściąć w 
gu .jednej zm iany ponad , 
metrów sześciennych drzewa. 
Prace te zdołałby on w yko­
nać za pomocą p iły  ręcznej 
dopiero w' ciągu miesiąca.

Zw alone drzewa najeży o- 
czyścić z sęków’ i gałęzi. W  
Polsce do tego celu używ am y  
zazw yczaj s iekier. Jest to 
ciężka praca, k tó ra  zabiega 
dziesięciokrotn ie w ięcej czasu 
niż ściecz drzewa. W Z w ią z ­
ku Radzieckim  praca ta zosta­
ła również zm echanizowana. 
Niedawno fabryka  maszyn i 
narzędzi w  Rydze wypuściła  
specjalną piłc e lektryczna ty - 
pu „ P E S -l“ do obcinania ga­
łęzi. Użycie te j p iły  zaoszczę­
dza dw >  trzecie czasu, po- 
t-zebnego na oczyszczenie 
drzewa z gałęzi.

Do oczyszczonych pni pod­
jeżdża specjalny trak to r typu  
„K T-12“ . .Jego trzyd /ies 'o n ię - 
ciokonny s iln ik  poruszanv jest 
gazem z generatora w m onto­
wanego w  trak to r. Gazogeue- 
ra fo r używa jako  paliw a k a ­
w ałków  suchego drzewa, k tó ­
rych nie brak w ta Idze.

Jeden z robotników  zakłada  
stalową linę na oczyszczony 
pień i daje znak szoferowi. 
Huczy siln ik  trak to ra , porusza 
sip umieszczony tuż za budką  
szofera w a ł dźw igu i zaczyna 
naw ijać  powoli stalową linę. 
Ogrom ny pień zbliża się do 
trak to ra . Przy pomocy tego 
dźwigu robotn icy w yciągają  
z lasu k ilk a  pni. umieszczają  
je  cieńszymi ko -' 'm i na t r a k ­
torze i przym ocow ują specjal­
nym i uchw ytam i.

Znów  huczy siln ik  i tra k to r  
rusza powoli naprzód ciągnąc

drzew, zdejm ow anie warstw  
ziem i, robienie nasypów, za­
sypywanie rowów i jam . W  
ciągu 8 godzin buldożer może 
przesunąć 9ftf> m etrów  sze­
ściennych ziem i na odległość 
20 m etrów .

AV roku ubiegłym  w prow a­
dzono do pracy w lesie n a j­
nowocześniejszą maszynę t.zw . 
kom bajn leśny. K om bajny  le­

śne są dwóch typów . P ie rw ­
szy z nich produkcji fab ryk i 
„Lenles“ w Leningradzie p rzy ­
pom ina żn iw iarkę . Podjeżdża  
on do drzewa, ścina p iłą  me- 
' baniczną, w a li na wm onto- 
\  ana w kom bajn p latfo rm ę i 
podjeżdża do następnego drze­
w a. W  len sposób kom bajn  
zabiera k ilkanaście drzew, które  
zawozi do punktu prze ładun­
kowego. D rugi typ  kom bajnu  
m a dwa ram iona, jednym  u- 
chw ytu je  drzewo za w ierzcho­
łek, a pozostałym  ścina m e­
chaniczną piłą u samej z emi. 
Po ścięciu drzew a górne ra ­
mię przenosi je  i układa na 
wagon k o le jk i w ąskotorowe! 
lub samochód ciężarowy. 
K om hajn ten. poruszając sic 
w jedn ym  k ie ru n k u , może ści­
nać w zdłuż swej drogi pas la 
su szerokości 50 m etrów . Ob- 
sługuje go dwóch ludzi. Jest 
on w  stanie śc ać i załadować  
200 metrów' sześciennych drze­
w a W' ciągu 8 godzin.

B. Z.
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Antarktyce . Powstały tam bazy 
różnych państw, te ry to ria , nad 
k tó rym i m ają one pro tektorat 
I tak W ie lka B ry tan ia  ma 6 
baz, A rgentyna 5 baz, Chile — 
2, Stany Zjednoczone — 2, 
Francja — 1 i Norwegia — 1. 
Oprócz tego is tn ie ją  na okolicz­
nych morzach bazy w ie lo ryb- 
nicze.

Poi! znakiem  
Roku Geofizycznego

oto w  roku bieżącym A n ­
ta rk tyka  stała się znowu o- 
środkiem  zainteresowania 

całego świata. A le  już w  zupeł­
nie innych warunkach, niż w  
tych latach, k iedy sam otni że­
glarze n iew ie lk im i sta tkam i i 
zaprzęgami psów szturm ow ali 
Biegun. A n ta rk tyd a  stała się 
jednym  z punktów  programu 
badań M iędzynarodowego Roku 
Geofizycznego, badań prowa­
dzonych przez uczonych róż­
nych k ra jów , na bardzo szeroką 
skalę, przy użyciu wszystkich 
środków nowoczesnej techniki.

O czywistym  jest, źe badania 
tego rodzaju nie m ogły się o- 
bejść bez naukowców Zw iązku 
Radzieckiego. Pam iętni tradyc ji 
pierwszych odkryw ców  A n ta r­
k tydy  — Belinghausena i Łaza- 
riewa, zb ro jn i w  olbrzym ie do-

rów- Organizacja dwóch baz 
w głębi k ra ju  należeć będzie 
również do oddziałów lo tn i­
czych ekspedycji. Trzeba będziegłówce, trak to ry , samochody- , . ,  . . , , ,6 ... . _ 1 dostawie na miejsce badan w ie-am fib ie na gąsienicach, ku try  , , , , , . ...- . ■ j - i ! le ładunków , zapasów na połto-motorowe, stacje radiowe, labo­

ra toria , przyrządy naukowe, pa-
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ra roku, urządzeń. W szystko to 
l.wo, prow iant węgiel, skroplo- I b?dz,f  dokonane przy pomocy 
ny gaz, narty, zaprzęgi psów i I « m o lo to w  i śm igłowców a 
w iele, wiele innych rzeczy. I pozme1J lo tn ic tw o  będzie u trzy-

Aby pomieścić ten ładunek m ywai5? lacznuosc Pomiędzy po­
trzeba było  przebudować ła - szczególnymi bazami, 
downie i pokłady statku. W ła ­
downiach urządzono laboratoria 
naukowe. Na statku zmontowa­
no pięć sond głębokowodnych 
dla przeprowadzania pom iarów 
dna i badań głębin oceanu. A ie 
ładunku tego jest tak  w iele, ze 
nawet tak w ie lk i statek jak  
„O b“  nie może go pomieścić i 
część będzie załadowana na in ­
ny statek, k tó ry  będzie mu to­
warzyszył.

Tak pisze o przygotowaniach 
do ekspedycji znany badacz 
polarny ZSRR, lo tn ik  W. A kku- 
ra to w ,.k tó ry  w s ław ił się swym i 
lo tam i badawczymi nad obsza­
ram i Bieguna Północnego i te­
raz będzie b ra ł udzia ł w  nowej 
w yp raw ie  do drugiego bieguna 
Ziem i.

Skrzydła pomogą...
ROGA jaka leży przed 
w ypraw ą —  to 25 tysię­
cy k ilom e trów  morzem. 

Droga ta będzie ciężka przy

lllllllllllll
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Wspólnymi silami
IESZY nas szczególnie — 
m ów i k ie ro w n ik  ekspe­
d yc ji radzieckie j profe­

sor M ichał Somow — że skom­
plikow ane zadania komplekso­
wych badań stre fy antarktycz- 
nej —- tego na jbardzie j pocią­
gającego pola do działalności 
naukowej — będą po raz p ie rw ­
szy rozw iązywane wspólnym i 
w ys iłkam i geografów, fizyków , 
i przedstaw icie li innych nauk 
różnych k ra jów . Południowa 
strefa polarna k u li ziemskiej 
stwarza ogromne m ożliwości 
dla p raw dziw e j międzynarodo­
w ej współpracy uczonych. D la ­
tego w ita m y połączenie w ys ił­
ków  uczonych i  wyrażam y 
przekonanie, że w raz z n im i od­
k ry je m y w iele tajem nic, k tó ry ­
m i są otoczone nieznane ziemie 
szóstego kontynentu .“

J . D .

] t surmii
Armaty

przeciwko chmurom

„METALM z kwaśn eg o  
mleka

C ZY w idzie liście kiedyś nie­
tłukące się szkło? A  poń­
czochy nylonowe, galante­

rię  ze sztucznego rogu, izolato­
ry  elektryczne, części maszyn, 
aparatów rad iow ych i te le fo­
nicznych z bakelitu  i ebonitu, 
opony ze sztucznego kauczuku, 
płaszcze po liw iny low e, zabawki 
celuloidowe, fartuszki, parasole, 
pe leryny i naczynia z igelitu?

Podobne pytania można by 
mnożyć w  nieskończoność. Zna­
ne wszystkim  wym ienione tu 
przedm ioty są czymś tak zw yk­
łym , że niesposób sobie wyobra­
zić codziennego życia bez nich.

A przecież wszystkie w y li- j plastycznych.

z k tó re j — ja k  ze zdum ieniem  
s tw ie rdz ił Chardonnet — w y ­
ciągały się silne, błyszczące 
niteczki. I  ten jeden przypa­
dek wystarczył, aby za k ilk a  
la t w iskozow y jedwab C har- 
donneta zdobył sobie uznanie 
na całym  świecie.

Jak karzełka uczynić 
olbrzymem

Z biegiem czasu przypa­
dek zaczął odgrywać coraz 
m niejszą ro lę w  w yna jdy­
waniu nowych rodzajów  mas

„Z im no, deszcze i grady zn i­
szczyły tego la ta  plon n ie je ­
den, p rzy p raw iły  ro ln ika  i o- 
gronm ka o straty , które nie­
prędko pow etuje, i nie ty lko  
u nas fatalne kaprysy lata o- 
statniego dały się we znaki. 
Na zachodzie E uropy, gdzie 
wyzyskano każdy niem al szmat 
ziem i, gdzie statystyka do­
chodu i rozchodu na ro li ści­
ślej byw a prowadzona, straty  
są o lbrzym ie. Chociaż uchro­
nić się od plag k lim a ty cz­
nych w  ogóle niepodobna, 
chociaż nauka bezsilna jest 
wobec podobnej potęgi, n ie­
m nie j is tn ieją  próby zapobie­
żenia Jednej z klęsk najgor­
szych — gradobiciu. We F ra n ­
c ji... w innice ponoszą straty  
S3 m ilionów  rocznie. N ic  dzi­
wnego więc, że m iliony  w y ­
łożono na środki zabezpiecze­
nia się od gradobicia. Do te­
go celu służą a rm aty  o lu fie  
le jko w ate j. W ystrza ły  prow a­
dzone systematycznie przeciw  
chm urom  gradowym , rozpra­
szają je , w  ja k i jedn ak  spo­
sób odbywa się rozpraszanie, 
dotychczas nie wyjaśniono... 
P rak ty k a  dowiodła, że jedna  
arm ata ochrania zw ykle  od 
gradu 25 hektarów ... Pierwsza 
beterya ustawia się z (ej 
strony w idnokręgu, slyąd zw y ­
kle burze ciągną; za nią w 
odległości 800 m stoi drugi 
rząd a rm at, przyczem  jedna  
od d rug ie j powinna być od­
dalona nie w ięcej niż 000 m e­
trów . Na dany sygnał działa 
dają ognia, z początku raz na 
m inutę, potem w  m iarę zb li­
żania się chm ury, dwa i trzy  
razy. Kanonada trw a  dopóty, 
póki nie sprowadzi deszczu 
obfitego; dowodzi to zarazem, 
że ziarna gradowe nie zdołały  
się u tw orzyć. Koszt podobnej 
instalacyi i u trzym anie  w y ­
nosi około 4 fran kó w  na h e k ­
tar rocznie... w k ilk u  m ie j­
scach F ra n c ji istnieje fo rm a l­
na a rty le ry a  przeciwgradow a; 
np. w’ Bordelais 834 działa r>- 
chran ia ją  obszar 22 000 hekta ­
rów ...“

( „T y g o d n ik  I l lu s t ro w a n y “
i 304 r.)

czane wyżej w yroby są stosun 
kcw o młode, młodsze od nie­
jednego żyjącego wśród nas 
człowieka. Cały ogromny, nie­
zw ykle skom plikow any i róż­
norodny przemysł — zwany 
przemysłem mas plastycznych 
— jest dziełem ostatnich osiem­
dziesięciu lat. N a jbu jn ie jszy 
zaś jego rozkw it datu je się w ła 
ściw ie od roku 1905 — od dnia 
wynalezienia pierwszej 
się można tak wyrazić „typo-

Poszukiwania 
wciąż innych, lepszych i róż­
norodniejszych gatunków  po­
częły iść w ytyczonym i droga­
mi. poznano własności surow­
ców i pó łfab ryka tów , odkry to  
„ta jem n icę “ syntezy i  nauczo­
no się nią k ierować tak, aby 
otrzym ać p rodukty o z góry za­
planowanych właściwościach.

Bardzo interesująco przed­
stawia się sam proces powsta- 

jezeli | wania mas plastycznych. Od

w e j“ masy plastycznej — ba­
kelitu.

Przypadki „chodzą" 
po laboratoriach

H isto ria  wynalezienia mas

dawna zauważono już ciekawa 
zjaw isko, że n iektó re  cząstecz­
k i z ja k ich  zbudowane są po­
szczególne zw iązk i organiczne, 
obdarzone są n iezw ykłym  
„zm ysłem  tow arzysk im “ . W  
pewnych, sprzyja jących oko­
licznościach skłonne są one do

plastycznych — to w łaściw ie j ł ^ czenia s i? w  długie, ma- 
h iśtoria  całego szeregu szcze- i ja-ce kszta łt łańcuchów lub  
śliw ych przypadków i po omac- ! slatek t lf o ry ' zwane z w i^zka '
ku wykonywanych prób przez m i wysokocząsteczkowymi. Te- 
liczne rzesze chem ików żvia- roc*zał u przejście od cząste­

czek -  karze łków  do cząsteczek- 
olbrzym ów, znane w  chem ii pod 
nazwą polim erj^zacji, stało się

liczne rzesze chemików, ży ją ­
cych na przełomie X IX  i 
X X  wieku-

Pierwszą masą plastyczną o- 
trzym aną przez człow ieka b y ł 
ebonit, dziś szeroko stosowa­
ny. ,w przemyśle e lektrotech­
nicznym., Został on od k ry ty  
n ie jako  - „p rzy  okaz ji“ , , pod­
czas w yrobu  gumy. S tw ierdzo­
no m ianow icie, że przy doda­
n iu  większej ilości (około 30 
proc.) s ia rk i do kauczuku, o- 
trzym óny p ro du k t po zwulka- 
n izówahiu, , s trac ił w łaściwą 
gumie i kauczukow i p lastycz­
ność i sprężystość, a stał się i ny?h ^ ‘■'różnorodnych
m ateria łem  tw ardym , w y trz y ­
m ałym  i dającym  się dobrze 
obrabiać mechanicznie.

Dziełem innęgo szczęśliwe­
go przypadku fcyło odkrycie 
tz w , . sztucznego , jedw abiu  w i­
skozowego przez francuskiego 
chemika — Chardonneta. W 
jego labo ra torium  chemicznym 
przew róc iły  się dw ie probów ­
k i: jedna z roztw orem  celu lo­
zy w  ługu sodowym, druga — 
z dwusiarczkiem  węgla. O by­
dwie substancje zmieszawszy się 
— u tw o rzy ły  mazistą plamę,

podstawą przem ysłu mas pla­
stycznych.

Do czego służy... 
kwaśne mleko

Liczne proste zw iązki orga­
niczne ja k  fenol, form aldehyd, 
g liceryna i  w ie le  innych, k tó re  
z powodu swej specjalnej b u ­
dowy są związkami; chemicznie 
ak tyw n ym i drogą w ie lokro t- 

przem ian

Pływająca elektrownia

Ł H .E K T R Y F T K A C J A  w s i 
J J c z y n i w  Z w ią z k u  Ra­

dzieckim  o g ro m n e  postępy. 
Z a s łu g u je  na ro z p a trz e n ie  i 
zastosow an ie  iw naszym, k ra ju  
p o m ys ł m a ły c h  e le k tro w n i 
p ły w a ją c y c h , k tó re  m o g ły b y  
dosta rczać prąc iu  w s io m  i  o- 
sadom  p o ło ż o n y m  nad  rz e k a ­
m i, rz e czka m i, a n a w e t s tru ­
m ie n ia m i. P o m y s ł ten  zasto­
sow ano w  Z w ią z k u  R adz iec­
k im  z p o w o d zen iem  w  osa­
dach d a le ko  p o ło żo n ych  od 
m ia s t i  c e n tró w  p rz e m y s ło ­
w y c h , do k tó ry c h  to  osad t r u ­
dno  b y ło b y  dosta rczać p rą d  ż 
d użych  e le k tro w n i.

S ENN IE, leniw ie , praw ie 
niewidocznie, toczy Bzu­
ra swe ciemne wody. Zda 

się, że trw a  w  bezruchu. Po le­
w e j stronie brzegu na nieznacz­
nym  obszernym wzgórzu rozło­
żyło się miasto. P raw ie 2 i pół 
tysiąca la t h is to rii i zaledwie 
7 i pół tys. mieszkańców. To 
Łęczyca. Można by sądzić, że 
zapatrzyła się w  nu rt swej to­
warzyszki — rzeki i ja k  ona 
drzemie w  bezruchu. Tak jed­
nak mógł chyba sądzić ty lko  
ten, kto by ł tu jeszcze wczoraj. 
Dzisiaj ty lk o  bardzo nieuważny 
obserwator nie do jrzy narasta­
jącej prężności miasta, które 
ju tro  już wybuchnie nowym, 
w a rtk im  życiem. Życiem, które 
przyw róci mu historyczną ran­
gę.

A znaczna to była ranga. 
Zaczęło się to jeszcze w  pra­

słow iańskich czasach, gdy na 
prawym  na jp ie rw  brzegu Bzu­
ry, na skra ju  w ie lk ich , rozcią­
gających się ku północy m okra­
deł i bagien, przy jedynej przez 
nie przeprawie, którędy w iódł 
z. północy na południe „bu rsz ty ­
nowy szlak“ , powstał pierwszy 
„p ierśc ien iow y“  gród. W jego 
pobliżu, na początku X I I  w ie­
ku, wyrosła najwspanialsza ro­
mańska budowla Polski Pia­
stowskiej — kolegiata łęczycka.

Ta pierwszą Łęczyca znikła 
w 1294 r., gdy grodzisko spalili 
L itw in i,  mszcząc najazdy ma­
zowieckiego księcia na swoje 
ziemie. Dzieje je j życia odczy­
tu ją  dopiero dzisia j z wygrze­
bywanych z ziemi przedmiotów 
pracownicy Ins ty tu tu  Archeo­
logii. Polskie j Akadem ii Nauk. 

M iasto schroniło się wów-

Ł ę c z y c a  ż y j e

I  po raz czwarty! m
I I

czas na lew y brzeg Bzury, a 
Kazim ierz W ie lk i, k tó ry  lu b ił 
tu rezydować, zbudował potęż­
ny zamek. Później rów nie chęt­
nie przebywał tu i Jagiełło. Tu 
więziono po g runw a ldzk im  zw y­
cięstw ie znaczniejszych jeńców 
Zakcnu. Tu K azim ierz Jagie l­
lończyk pe rtra k tow a ł z K rzy ­
żakami. Tu w  ciągu X V  i X V I 
w ieku odbyw ały się różne zjaz­
dy koronne. Tu zbiera ły się sej­
my Rzeczypospolitej, a w kate­
drze — synody.

W iek X V I I  przyniósł nową 
klęskę i upadek. „P otop“ szwedz­
ki zam ienił i to miasto w zgli­
szcza, z których dźw ignęło się 
dopiero dzięki pomocy „K o m i­
s ji Dobrego Porządku“ , za cza­
sów Sejmu Czteroletniego.

Miasto, które przez w iele w ie­
ków było nie ty lk o  ważnym 
centrum  adm in is tracy jnym , ale 
i ośrodkiem życia gospodarcze­
go — handlu, kuźnictwa, jed- 
wabnictwa. warzenia soli itp.. 
odzyskuje swe gospodarcze zna­
czenie.

Łęczyca staje się ośrodkiem 
sukiennictwa, tak jak  Ozorków, 
Zgierz i Łódź, która w tedy za­
czynała dopiero swą karierę. 
P rodukcja Łęczycy jest jeszcze

i w  latach 1815— 1830 trzy  razy 
większa niż Łodzi. A le  Łęczy­
ca produkuje ty lk o  sukno i pro- 

[ duku je  je ty lko  d la  A rm ii K ró ­
lestwa Kongresowego. Tu tk w i 
zarodek nowej k lęsk i: po upad­
ku powstania listopadowego, 
gdy znika arm ia, upada i go­
spodarcza baza miasta. Z tej 
klęski m iasto nie podniosło się 
już nigdy aż do ostatn ich lat. 
Łęczyca nie m ia ła żadnego prze­
mysłu, nawet przetwórczo-spo- 
żywczego, choć otaczają ją  żyzne 
ziemie, ogrody i sady. Ostatnia 
wo jna przetrzebiła m iasto wa­
ląc je w gruzy i dziesiątkując 
mieszkańców. Z 13-tysięcznego 
grodu Łęczyca stała się m ałym, 
cichym , 7-tysięcznym ośrodkiem 
adm in is tracy jnym . Żyła, ale ja k ­
by w  letargu, praw ie bez tętna.

Dopiero, gdy w ołający o żer 
dla swych .w ie lkich pieców 
Śląsk przypom niał o starym  łę­
czyckim kuźn ictw ie  i o tym , że 
już  w  1871 r. prowadzono tu p o -1 
szukiwania rudy żelaza—Łęczy­
ca poczęła żyć po raz czwarty, j 
W okół zamierającego miastecz­
ka zaczął się ruch. I gdy po 
pierwszych wierceniach poszła 
radosna wieść: „Jest ruda — 
jest dobi'a ruda“  — na łęczyc­

kich polach rozpoczął się ra ­
dosny wyścig. Jak grzyby w y ­
rasta ją  coraz to  nowe, dziś je ­
szcze prowizoryczne, drewniane, 
lecz ju tro  żelbetowe wieże szy­
bów górniczych. W niezm iernie 
trudnych warunkach geologicz­
nych trw a  w a lka  ze skałą, wo­
dą i kurzaw ką o każdy m etr 
szybu. Legendarny strażn ik  łę­
czyckich skarbów, Boruta, za­
wzięcie bron i do n ich dostępu. 
A le  now i ludzie rów nież zawzię­
cie uczą się nowego zawodu, 
nowych metod pracy i zwycię­
żają. I już  po n iew ie lu  m iesią­
cach ich tru d  w yda ł plon.

17 lipca łęczyccy górnicy od­
dali hutom  Śląska pierwszą to­
nę rudy. Od tego dn ia coraz 
szerszym, coraz szybszym nu r­
tem płyn ie  ruda łęczycka ku 
Śląsku. Przecież już w  roku 
1960 jedną trzecią całego k ra ­
jowego wydobycia pokry je  Za­
głębie Łęczyckie. Załoga kopal­
n i wzrośnie w  tym  okresie dzie­
sięciokrotnie. Urośnie i miasto, 
k tóre potro i swą ludność. M ie­
szkańcy z pogodną ufnością pa­
trzą w nowy wstający dla nich 
jasny dzień.
• Nad łęczyckim i łanam i i sa­

dami zapłonęła pierwsza czer­
wona gwiazda. I oto poważne 
i dostojne wody Bzury niosą 
Wiśle i Polsce wieść o nowym 
awansie miasta. Niosą w zw ier­
ciadle swych wód odbicia szy­
bów i zapalaj cych się rub ino­
wych gwiazd. Bo te , czerwone 
gw iazdy to dystynkcje  nowej 
historycznej rangi Łęczycy i 
symbol w ie lk ich  nadziei je j 
mieszkańców.

M ęr .7. G R A B IŃ S K I

P o m ys ł po leca na um ieszcze­
n iu  na w odzie  dw óch  łodzi 
po łączonych  o d p o w ie d n ią  d re ­
w n ia n ą  ko n s ii u iccja. M ied zy  
ty m i łod z ia m i z n a jd u je  si'e 
jed n a  lu b  k i lk a  s p ira li A rc h i-  
medesa n a s ta w io n y c h  pod 
p e w n y m  ką te m  do p rą d u  Wo­
dy; Ł o d z ie  um ocow ane  są ła ń ­
cu ch a m i do d rzew  na b rzegu  
rz e k i lu b  k o tw ic a m i do je j  
dna. Za pom ocą w y d łu ż a n ia  
i s k ra can ia  ła ń c u c h ó w  p rz y ­
tw ie rd z a ją c y c h  naszą e le k ­
tro w n ię  do b rzegu  lu b  dna 
m ożem y re g u lo w a ć  n a c h y le n ie  
s p ira l w  s to s u n k u  do p rą d u  
w o d y . z a  pom ocą k o m b in a c ji 
pasów  i  k ó ł t ra n s m is y jn y c h  
z w ię ksza m y  szybkość o b ro tó w  
ta k , b y  o d p o w ia d a ła  ona w y ­
m a ga n iom  gen e ra to ra  e le k ­
tryczn e g o  u s ta w io n eg o  na je -  

,d n e j z ło d z i, s ta d  p rze w o d y  
e le k try c z n e  p rzekażą  p rą d  do 
c h a t r o ln ik ó w  lu b  d rw a li.

Z a is tn ia ła  obaw a , że z im ą, 
g d y  p rą d  e le k try c z n y  je s t sto­
k ro ć  p o trz e b n ie js z y  n iż  w  le - 
c ie, O ko w y lo d u  u n ie ru c h o ­
m ią  e le k tro w n ię . A le  i  na to  
zn a la z ł się sposób. N ad  s p i­
ra la m i A rch im e d e sa  w y b u d o ­
w ano  d re w n ia n e  zabezpiecze­
n ie , k tó re  p o k ry to  m a te ria łe m  
iz o la c y jn y m . P o n ad to  w e w ­
n ą trz  zabezp ieczen ia  (d re w ­
n ianego  kożucha  — ja k  go 
n a zyw a ją  w  Z w ią z k u  R adz iec­
k im ) um ieszczono  słabe piece 
e le k try c z n e  nag rzew ane  p rą ­
dem  z g en e ra to ra . P ie c y k i te 
u trz y m u ją  te m p e ra tu rę  p o ­
w ie trz a  pod kożuch e m  w  g ra ­
n icach  p lu s  5 s to p n i C e ls ju ­
sza.

Celem  u c h ro n ie n ia  p ły w a ją ­
ce j e le k tro w n i p rzed  k rą  i 
pow o d z ią  podczas ro z to p ów  
w io s e n n y c h  k o p ie  snę o b o k  W 
b rzeg u  rz e k i m a tą  zatoczkę, 
dokąd  w p ro w a d za  się ją  po 
oczyszczen iu  k a w a łk a  rz e k i od 
lo d u , n a  k i lk a  d n i p rzed  spo­
dz iew aną  pow odz ią  lu b  rusze ­
n ie m  lod ó w .

P ra k ty k a  w y k a z a ła , że ta ­
k ie  m a łe  e le k tro w n ie  w od n e  
mOgą u zyskać  l #0 i w ię c e j k i ­
lo w a tó w  m o cy . N a le ży  ty lk o  
O d pow iedn io  ■ o b lic z y ć  d ługość 
s p ira li,  lu b  tez u s ta w ić  Odpo­
w ie d n ią  ilo ść  s p ira l jed n a  za 
d ru g ą ,

T a n ie  i p ra k ty c z n e  e le k tro w ­
n ie  w odne  p o w in n y  znaleźć 
sze rok ie  zastosow an ie  w  P o l­
sce. gdzie  n ie  b ra k  rz e k , rze ­
czek i  S tru m ie n i. P ro d u k c ja  
tzw . s p ira l A tch im e d e sa  jes t 
n ie s k o m p lik o w a n a  1 p rz e m y s ł 
m a szyn o w y  m oże ją  u ru c h o ­
m ić  w  k r ó tk im  czasie. P ro d u ­
k u je m y  ju ż  o d p o w ie d n ie  do 
tego ce lu  g e n e ra to ry . Całe p o ­
zosta łe  o p rz y rz ą d o w a n ie  ła t ­
w o  w y k o n a ć  m o g ą  m ie js c o w i 
c ieśle . C hodzi t y lk o  o to , by 
k to ś  u ją ł  ca łość .-p ra w y  w  
ręce.

B. Z

— przez polim eryzację, nagrze­
wanie, proszkowanie, mieszanie 
i tłoczenie — uzyskują wresz­
cie postać gotowych w yrobów  
z mas plastycznych.

Oprócz licznych, n ie w ą tp li­
wych zalet, k tóre posiadają 
w yroby  z mas plastycznych 
is tn ie je  jeden niezm iernie waż­
ny powód, dla którego z rob iły  
one w  stosunkowo k ró tk im  
czasie tak  oszołamiającą ka­
rierę. . Powodem tym  jest prze­
de w szystkim  taniość i  o b fi­
tość surowca.

W iele tysięcy znanych obec­
nie i  powszechnie używanych 
p lastyków  — opiera się na 
k ilkuna s tu  zaledwie surowcach 
podstawowych, z k tó rych  n a j­
ważniejsze — to poprzednio 
wym ienione zw iązk i chemiczne 
pochodzące głównie z węgla 
kamiennego, a - ponadto d rew ­
no, celuloza i... kwaśne m leko, 
a ściślej biorąc jego głów ny 
sk ładn ik — zwany kazeiną.

Przy obecnym stanie techni­
k i  — z niezliczonych gatun­
ków  mas plastycznych w yrabia 
się ogromne ilości części m a­
szyn i urządzeń przemysłowych, 
pokryc ia  izo lacyjne dla kab li, 
przewodów i  maszyn e lek try ­
cznych, okna i  szyby samocho­
dów i  tram w a jów . Po w ym ie ­
nien iu  n iek tórych ciężkich czę­
ści apara tu ry samolotowej na 
lekk ie , sporządzone z mas p la ­
stycznych — sam oloty zyskują 
na szybkości i zwrotności. Z 
mas plastycznych p roduku jem y 
także skrzynk i do aparatów ra ­
diowych, aparaty telefonicz­
ne, nietłukące się naczynia, 
wspaniałe w yroby  dekoracyj­
ne, p rzybory piśmienne, zega­
ry, pudełka, tkan iny, pończo­
chy, to rebk i, galanterię, za­
baw ki, guzik i, f ilm y , tkan iny , 
a r tyku ły  sportowe. Zabrakło 
by m iejsca w  jednym  a rty k u ­
le dla w ym ienien ia  wszystkich 
m ożliwości zastosowania mas 
plastycznych, przy dzisiejszym 
stanie rozw oju  te j gałęzi prze­
mysłu.

Metale znalazły rywali

Trudno sobie doprawdy w y ­
obrazić, ja k  w ie lką  różnorod­
ność gatunków  i  rodzajów  re ­
prezentu ją masy plastyczne. Są 
wśród nich masy o przezroczy­
stości doskonalszej niż szkło, 
są masy odporne na działania 
wysokich tem peratur i  żrących 
chem ika liów . Pewne g a tijn k i ba­
k e litó w  z w ypełn iaczam i m a­
ją twardość, n iew iele ustępu­
jącą metalom. Is tn ie ją  gatun­
k i tw o rzyw  sztucznych posia­
dające doskonałe w łaściwości 
izo lacyjne — cieplne i e lek­
tryczne, inne znów dają się 
wyciągać w  c ien iu tk ie  n itk i,  
lub walcować w  fo lie  o g ru ­
bości znikom ych u łam ków  mi-' 
lim etra .

Masy plastyczne m ają w  go­
spodarce narodowej nieocenio­
ne znaczenie ty lk o  choćby z 
tego względu, że mogą zastą­
pić deficytow e m etale ko loro­
we. Jedna tona odpowiedniego 
p lastyku  może zastąpić 2 tony 
a lum in ium , 7 ton m iedzi lu b  
ponad 10 ton ołow iu. Urządze­
nia, w  k tó rych  masy plastycz­
ne stosowano są zamiast m eta­
l i  kolorowych są rów nie do­
bre — ja k  poprzednie, a ró w ­
nocześnie nieporów nanie lże j­
sze i  tańsze.

Przem ysł mas plastycznych 
nie w ypow iedzia ł jeszcze swe­
go ostatniego słowa. W  da l­
szym ciągu w  fabrykach, za­
ja d a c h  i pracowniach uczo­
nych trw a  uporczywa w a lka
0 coraz doskonalsze ga tunk i 
mas plastycznych. Jest to je ­
szcze jedno ogniwo w ie lk ie j 
b itw y  o wzrost stopy życiowej
1 dobrobytu ludzi pracy w  P o l­
sce.

Inż. A. ZANK ER



Rozpoczęła się debata generalna w Zgromadzeniu Ogólnym N I

M O Ł O T O  W :
Powinn iśmy kontynuować w a lk ę  

■ zapewnienie ludziom spokojnego jutra
NOW Y JORK. W  dniu 23 września na posiedzeniu plenar­

nym  Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych prze­
wodniczący delegacji radzieckiej, m in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR M olotow  w yg łosił przemówienie, w  k tó rym  oświad­
czy! m. in.:
W ydarzenia ostatniego okre­

su wykazują, że w  sytuacji 
m iędzynarodowej nastąpiły 
zm iany sprzyjające złagodzeniu 
napięcia w stosunkach między 
państwami.

nąf na całokształt sytuacji m ię­
dzynarodowej. Zw rotu  dokona­
no w kie runku poszukiwania 
dróg do pokonania istniejących 
trudności i osiągnięcia niezbęd­
nego. porozumienia na temat nie

Najbardzie j doniosłym wyda- i uregulowanych problemów mię
rżeniem m iędzynarodowym
ostatniego okresu była genew­
ska konferencja szefów rządów 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
■Wielkiej B ry ta n ii i F rancji.

Znaczenie konferencji genew­
skiej polega na tym , że czoło­
w i mężowie stanu s tw ie rdz ili na 
n ie j wyraźnie, iż ich rządy do­
łożą starań i będą dążyły do 
tego, aby narody uwolnione zo­
stały od obawy nowej wojny.

Konferencja genewska dla­
tego została z tak im  entuzjaz­
mem przyjęta przez narody, że 
oznaczała w yraźny zwrot w sto­
sunkach m iędzy ZSRR. USA.

dzynarcdowych w drodze roko­
wań, w  duchu wzajemnego zro­
zumienia i rozw oju współpracy 
między państwami.

Konferencja genewska — kon­
tynuow ał m in. M ołotow  — nie 
jest przypadkowym  wydarze­
niem. Przygotował ją określo­
ny bieg wydarzeń w  ostatnich 
czasach. Stała się ona możliwa, 
ponieważ okrzepły s iły  pokoju 
i postępu . społecznego.

Następnie m in. M ołotow prze­
szedł do omówienia spraw Azji 
i A fry k i,  podkreślając głębokie 
zmiany, k tóre zaszły w tym  re­
jonie po drug ie j wo jn ie świa-

Angiią i Francją, k tó ry  w p ly - Iło w e j.

m
X Se s j a

Zgromadzenia Ogólnego ONZ
20 września br. rozpoczęła

się w N  o w y m -iorku X  Ses.i a 
Zgrom adzęnia Ogólnego o rg a ­
n izac ji Narodów Zjednoczo­
no i-i*. Porządek dzienny Sesji 
ooejm ujc  <0 spraw, nad k tó ­
rym i dyskutować będzie Zgro- 
m aa.cn ic . oczywiście, wszy- 
stKicii ich w iy m  a rty k u le  
om awiać nie bęuziem y, p rzy ­
pom nim y sobie ty lk o  n a j­
ważniejsze.

U tw orzenie O N Z w 194;» r. 
na K onferencji w San F ra n ­
cisco byio ogrom nym  zw y­
cięstwem narodów, które bra­
ły  udział w walce z faszyz­
mem.- Nauczone tragicznym  
doświadczeniem tej w o jny  
jednom yśln ie zażądały one u- 
tw orzenia ta k ie j organizacji
m iędzynarodow ej, k tóra  sku­
tecznie m ogłaby zapobiec groź­
bie nowej w o jny. W a rty ­
kule i  K arty  O N Z czytam y, 
że najw ażn iejszym  celem lej 
organizacji, jest: „u trzym ać  
m iędzynarodow y pokój i bez­
pieczeństwo... rozstrzygać m ię ­
dzynarodowe spory... w uro­
dzę poko jow ej... popierać 1
zachęcać do poszanowania 
praw człow ieka i podstawo­
w ych wolności dla wszystkich  
bez względu na różnicę rasy, 
pici, j-ezeka lub w yznan ia . O- 

tn ie  do O N Z należy 60 
państw Stała siedziba O N Z  
zna jdu je  się w N ow ym  Jor­
ku. Corocznie odbywa się tu  
Sesja zgrom adzen ia  Ogólnego 
O N Z.

Obecna, X z kolei sesja, za j­
m ie się m. in. dw iem a bar­
dzo w ażnym i spraw am i: spra­
wą powszechnego rozbrojen ia  
i pokojowego w ykorzystania  
energii atom ow ej. K om isja  
rozbrojen iow a O N Z  przedsta­
w i Zgrom adzeniu  rap o rt o 
w ynikach  dyskusji, ja k a  to- 
< zy la  ‘ ię w K om isji na te ­
ma! zaw arcia m iędzynarodo­
wego porozum ienia w spra- 
wde red ukc ji zbro jeń oraz za-

hie
ją
ciel

stwa przedstaw iciela k lik i 
czangkaiszckow skiej i dopusz­
czenia do n ie j rzeczywistego  
reprezentanta narodu chińs­
kiego —• delegata ch iń sk ie j 
R epublik i“ Ludow ej. N iestety, 
na skutek nacisku USA spra­
wę tę większością głosów' od­
roczono do następnej sesji. 
Nadal więc is tn ieje  dziwna  
sytuacja, polegająca na tym , 
że w O N Z, k tóra  nazywa sie- 

,.powszechną organizac- 
nie zasiada przedstaw i- 
jednego z najw iększych  

m ocarstw świata, którego lud­
ność stanowi 1/4 ludzkości.

Równie d raż liw ą  sprawą 
jest sprawa p rzy jęc ia  nowych  
członków do O N Z. Spraw a ta 
ciągnie sic od w ielu  la t. W  la ­
tach 191(5—47 zgłosiły prośbę 
o przyjęcie  do O N Z — A lb a ­
nia, Mongolska Republika L u ­
dowa, W ęgry, R u m u n ia  i B u ł­
garia, jednakże dotąd nie za­
ła tw iono te j sprawy w skutek  
sprzeciwu delegacji USA 1 in - 

państw z nim i zw iąza­
li, k ieru jących  się jedy -
tym , że nie podoba im  się

nych
nych
nic

m asowej zagłady.kazu broni
Z w ie lk im  zainteresowaniem
S»rdzic będziem y przebieg teJ
dyskusji, a naszym n a jw ię k ­
szym życzeniem jest, aby za­
kończyła się ona podpisa­
niem  porozum ienia w  tej 
sprawie.

D rug im  zagadnieniem , które  
om awiać będzie Zgrom adze­
nie Ogólne, i które ściśle w ią ­
że się z rozbrojen iem , jest 
zagadnienie pokojowego w y ­
korzystania energii atom owej. 
Zaw arcie  m iędzynarodowego  
porozum ienia w spraw ie w y­
m iany doświadczeń i osiąg­
nięć na polu zastosowania 
energii atom owej w przem y­
śle, przyczyn iłoby się do bar­
dzo szybkiego wzrostu stopy 
życiow ej m ilionów  ludzi na  
całym  świccie. Również i d la ­
tego sprawa ta budzi nasze 
najw iększe zainteresowanie.

Zgrom adzenie Ogólne om a­
w iać będzie rów nież inne  
spraw y, które w yw o ła ją  bu­
rz liw e  dyskusje. Do takich  
spraw należy zagadnienie M a ­
roka, A lgeru  i Zachodniego  
Ir ia n u . M aroko i A lger, to ko­
lonie francuskie, k tórych  na­
rody dążą do uzyskania nie­
podległości i wolności. F ra n ­
cja oczywiście, nie chce po­
godzić się z ew entualną u tra ­
tą M aroka i A lgeru , i sprzeci­
w ia  się dyskusji nad tą spra­
w ą. Nie. można jednak pogo­
dzić ze sobą głównego celu 
O N Z, ja k im  jest zapewnienie  
pokoju, 7 faktem  ciem iężenia  
jednego narodu przez drugi. 
Zgrom adzenie Ogólne pow in­
no w ypow iedzieć się za p rzy ­
znaniem  narodom M aroka i 
A lgeru praw a do samostano­
w ien ia.

Po tego samego rodzaju  
spraw należy zagadnienie Z a ­
chodniego Ir ia n u . zachodni 
Ir ia n , to cześć In don ezji, oku­
powana jeszcze dotąd przez 
H olendrów . Rząd indonezyjski 
od dawna domaga się p rzy łą ­
czenia. Ir ia n u  do Indonezji, 
ale H olendrzy nie chcą zre ­
zygnować z te j bogatej ko­
lonii. Indonezja, m a zam iar 
wnieść te sprawę nod obra­
dy Zgrom adzenia Ogólnego.

Przypuszczaliśm y, że na o- 
hocncj Sesji Zgrom adzenia O- 
gólnego zostanie wreszcie za­
łatw iona sprawa przyw rócenia  
C ’¡linom n u lo w ym  na leżn e.zo 
im  m iejsca w O N Z, czyli u- 
sunięcia z Rady Bezpieezeń-

l l i c  i.y u i i  '• ̂  Jr ,
ustrój społeczny tych państw. 
Tego rodza ju  postępowanie 
sprzeczne Jest z a rtyku łem  
IV  K arty , k tóry  m ówi. że do 
O N Z „może być przyjęte ... 
każde państwo m iłu jące po­
k ó j“ . N ie ma przecież żadnych 
w ątpliw ości co do faktu , ze 
k ra je  dem okracji ludow ej *ą 
państw am i m iłu jącym i pokoj 
i ak tyw n ie  p rzyczyn ia ją  się do 
jego u trw alen ia.

P rzejdźm y teraz do omó­
w ien ia  spraw y, która dotyczy 
nas, Polaków , na jb ardzie j bez­
pośrednio. Otóż Rada B e z p ie ­
czeństwa, jeden z organów  
O N Z, na k tó rym  ciąży głów­
na odpowiedzialność za u trzy ­
manie pokoju na święcie, skła­
da się z 11 członków'. S ta łym i 
członkam i Rady jest pię 
w ie lk ic h  m ocarstw: ZSRR. 
U S A , w ie lk a  B ry tan ia , F ran ­
cja i C hiny. Sześć p o z o s ta ­
ły c h  członków — to tzw. niestali 
członkowie, z k tórych  trzech  
ustępuję co dwa lata. W 3945 
r °k u  w ie lk ie  m ocarstwa u- 
z g o d n iły  m ię d z y  sobą , że je - 
J““11 z niestałych członków  
R ady reprezentow ać będzie 
K ra je  Europy W schodniej. Z 

?,r-U ,aV 'v|p">v, u ,tę -  
Turcja7 Bezpieczeństwa
Polska

- - w lt ll iv , URI ę-
dy Bezpieczeństwa 

", * w U *k u  7. czym  
----- - Zgłosiła swoi a lranrlv

«»y»rę nr, kan d^'
Polska m ulé  reprezen- 

KVtVve í ; ,ropv Wachod-;..... .. Kn* 'Iv . k io  ana .lako ta ­
ko googralie. odpowie, ie  pó l- 
ska jest k ra jem  leżącym  w 
Europie W schodniej i 7j 
rac ji może reprezentow ać te 
część Europy, a  Jaki jest 11- 
dział Polski w u trw a len iu  po- 
' *  W arto przypom nieć w

miejscu k ilk a  faktów . 
, „ i ,„ a  przedstaw iała wiele  
rezo luc ji i wniosków w spra­
w ie  red ukc ji zbrojeń i l ik w i­
dacji w o jny w' K orei. Polska, 
dążąc do um ocnienia pokoju  
w  A z ji, podjęła sic uczestnic­
tw a  w M iędzynarodow ych K o ­
m isjach nadzorujących re a li­
zacje układów  rozejm  owych 
w  Indochinach. P o lityka  z a ­
graniczna Polski k ie ru je  się 
stale i n iezm iennie ideą poko- 

p rz v ja ín i m iędzy naro- 
Spełnia więc Polska i 

kresie wym agania  
O N Z jak ie  stawia ona 

kam lvd ito m  na niestałych  
członków Rady Bezpieczen-

dla. wszystkich jednak 
budzące żadnych w * t-  

fa k ty  są dostatecz­
nie przekonyw ające. Oto USA  
dąży do tęga, aby k ra je  Eu- 

W schodniej reprezento- 
w  Radzie TW.nl«- 
przez... Filipiny«  

ja k  wiadom o, leża w  
. są całkowicie podpo­

rządkowane USA. N*e ma. po­
trzeby szerzej wykazyw ać bra­
ku sensu i logiki w propozycji 
am erykańskie!: sprawa ta je*t 

dostatecznie jasna.
do rozwiązania  

stola nrzed obecna 
sesją Zgrom adzenia Ogólnego. 
Tym  goręcej żv rzym v  sopi«. 
aby prace sesji nrzebiegały  
w atm osferze wzajem ne^c  
zrozum ienia 1 spełniły w  jak  
na Kvieksz'H m ierze wadzie«* 

wiążą z tą se>1a m ilio ­
na całym  św’cele. 

W. K A W K A

Czy 
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ropy  
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p rz e c ie ż
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sprawy

jakie 
ny ludzi

Przede wszystkim  n ik t nie 
powinien lekceważyć takiego 
fak tu  — podkreśli! m in. Moło­
tow  — jak utworzenie w ie lk ie j 
C hińskie j Republiki Ludowej, 
powstałej w w yn iku  zwycię­
stwa narodu chińskiego, które 
ukoronowało jego toczącą się 
od w ieków  walkę o swą nie­
zawisłość i wolność. Powstanie 
i wzmocnienie się Chińskiej Re­
p u b lik i Ludowej, cieszącej  ̂ się 
niezłomnym poparciem w ie lk ie ­
go narodu chińskiego, jest po­
tężnym czynnikiem  pokoju me 
tv)ko w  strefie A zji i Dalekie­
go Wschodu, lecz i na całym 
swiecie.

Doniosła rolę w  dziele u trzy ­
mania pokoju 4 umocnienia 
bezpieczeństwa na Dalekim 
W s c h o d zie  może ’ powinna ode­
grać, obok innych kra jów , rów ­
nież Japonia. W walce o po­
kój. należy specjalnie podkre­
ślić rolę In d ii — drugiego spo­
śród największych państw Azji.

Z kolei m in. M ołotow  pod­
kreś lił znaczenie konferencji 
uczonych w  sprawie pokojowe­
go wykorzystania energii ato­
mowej, k tóra odbyła się w 
sierpniu w  Genewie, stw ierdza­
jąc. że wniosła ona w ie lk i w kład 
do sprawy współpracy między­
narodowej, kładąc kres otacza­
niu tajem nicą osiągnięć nauki 
w tej dziedzinie,

W  ten sposób szereg wyda­
rzeń ostatnich czasów, a zwłasz 
tea kówfćreneia szefów rządów 
w  Genewie, by ło  odzwiercied­
leniem poważnych zmian za­
chodzących w  sytuacji m iędzy­
narodowej. N ie znaczy to, że 
nie mam y już  trudności. W y­
padnie nam przezwyciężyć jesz­
cze niemało uprzedzeń j barie r 
w  marszu naprzód. M ów i sic 
na przykład wciąż jeszcze o 
tzw. „sa te litach“ . Gdy jednak 
chce się to m ów ić o narodach 
Europy wschodniej, to mam y 
tu ta j do czynienia po prostu z 
przenoszeniem swoich u ta r­
tych pojęć na takie  kram , do 
k tórych nie  da się to absolut­
nie zastosować. K ra je  te do­
w iod ły  w  praktyce, ż f f ię h  stoT 
sur,ki z innym : państwam i mo­
gą rozw ijać Się ja k  należy ty l ­
ko na grurtcie poszanowania 
zasad suwerenności narodowej 
i  p rzy jaźn i m iędzy narodami.

Pow inniśm y nie zaprzesta­
wać w a łk i o stworzenie takich 
warunków-, by ludzie mogli 
być spokojn i o swoje ju tro .

W obecnych warunkach za 
podstawowe zadanie należy 
uznać zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń.

Wiadomo, że wyścig zbrojeń, 
zwłaszcza w  ciągu Ostatnich 
la t, p rzyb ra ł n iebywałe roz­
m iary. Zwiększa się nieustan­
nie ilość tzw. zbrojeń zw yk­
łych. Zwiększa się także ilość 
produkowanej bron i atomowej 
i wodorowej, .która jednoeźeś 
nie staje się coraz bardziej 
niszczycielska j  niebezpieczna.

Trzeba, aby Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych w ypo­
wiedziała się przeciwko wyści­
gowi zbrojeń, za redukcją  zbro­
jeń, za zakazem broni atomo­
wej i wodorowej, za usunię­
ciem groźby nowej w o jny.

Celom tym  odpowiada p ro ­
pozycja rządu radzieckiego w 
sprawie redukc ji zbrojeń, za­
kazu broni atomowej i usunię­
cia groźby nowej w o jny. Rząd 
radziecki złożył odpowiedni 
p ro jek t propozycji w  tej spra­
w ie do K om is ji Rozbrojenio­
wej w dniu 10 maja br. Tekst 
te j propozycji został dziś w rę ­
czony wszystkim  uczestnikom 
obecnej sesji.

Nowe propozycje radzieckie 
wysunięte w  K om is ji Rozbro­
jeniowej zaw ierają Konkie tny 
program posunięć mających na 
celu osłabienie napięcia m ię­
dzynarodowego, stworzenie
atm osfery zaufania między 
państwam i i  położenie kresu 
zim nej wojnie. Propozycje te 
podkreślają konieczność poło­
żenia kresu propagandzie w o­
jennej — zgodnie z uchwałą 
Powziętą przed k ilk u  ła ty  
Przez Zgromadzenie Ogólne. 
Gzas się zatroszczyć o wykona- 
nie te j uchwały.

Najważniejszą część propo-
c ii radzieckich stanowią za- 

saoy, k tó re  m ogłyby się Stać 
podstawą międzynarodowej 
konwencji w  spraw ie redukcji 
zbrojeń i  zakazu b ron i atomo­
wej.

Nowe propozycje radzieckie 
w  sprawie red ukc ji zbrojeń 
01 p i  zakazu broni atomowej i 
wodorowej są ważnym k ro ­
kiem  w  k ie runku  dalszego 
zbliżenia stanowisk Zw iązku 
Radzieckiego , m ocarstw  za­
chodnich w  sprawie rozbro je­
nia. /

Następnie m in. M oło tow  omó­
w ił dalsze Szczegóły radzieckie­
go planu rozbrojenia, podkre­
ślając. iż ZSRR uwzględnił w ie ­
le propozycji państw zachodnich.

Rząd radziecki jednocześnie 
Studiuje z cała powagą ró w ­
nież inne propozycje w  tej 
doniosłej kw estii.

Narody oczekują takich 
w yn ików  dyskusji nad p ro ­
blemem rozbrojenia, które 
przyczyniłyby się do u trw a le­
nia pokoju, usunięcia groźby 
nowej w o jny  oraz zmniejsze­
nia ponoszonych przez narody 
ciężarów m ateria lnych w yn ika ­
jących z wyścigu zbrojeń. W

związku z tym  nie można po­
minąć m ilczeniem  wczorajszego 
oświadczenia szefa delegacji 
Stanów Zjednoczonych. O- 

; świadczył on m ianowicie, że 
1 „redukc ja  zbrojeń jest w  is to­
cie rzeczy niem ożliwa do osią­
gnięcia“ . Oświadczenie to sta­
w ia  pod znakiem zapytania 

¡pracę K om is ji Rozbrojeniowej, 
stworzonej przez Zgromadzenie 
Ogólne.

Wychodząc z założenia, że 
wszelkie k ro k i państw  w  k ie ­
runku  położenia kresu w yśc i­
gow i zbrojeń oraz re d u k c ji s ił 
zbro jnych m ają doniosłe zna- 

(czenie dla dalszego złagodzenia 
I napięcia międzynarodowego i 
; u trw a len ia  zaufania między 
¡państwam i — rząd radziecki 
postanow ił zredukować do 15 

i grudn ia 1955 r. liczebność ra - 
¡dzieckich s ił zbro jnych o 640 
| tysięcy ludzi. Nie jest to już  
ty lk o  życzenie, ty lk o  p ro jekt, 
lecz konkretne zapoczątkowanie 
rea lizac ji zadania znacznej re ­
d u k c ji zbrojeń i  s ił zbro jnych 
— je ś li chodzi o Zw iązek Ra­
dziecki.

| Delegacja radziecka wyraża 
nadzieję, że również inne pań­
stwa rozporządzające znaczny­
m i s iłam i zb ro jnym i ze swej 
s trony wykażą dobrą wolę i do­
konają redukc ji swych sił 
zbro jnych nie oczekując osią­
gnięcia porozumienia w  spra­
w ie  zawarcia odpowiedniej 
konw encji m iędzynarodowej.

W dalszym ciągu min. Mo­
ło tow  om ów ił sprawę istn ien ia 
baz wojskow ych na obcych te ­
rytoriach.

Jeśli chodzi o Zw iązek Ra- 
jdziecki, to zrezygnował on z 
obydwu baz wojskowych,, k tó re  
posiada! poza swym i gran ica­
m i. Jedną z tych baz b y ł 
wspóln ie używany przez ZSRR 
i Chińską Republikę Ludową 
P ort A rtu ra , drugą była  baza 
w  P orkka la -U dd na te ry to riu m  
F in land ii.

Rząd radziecki przeszedł od 
słów do czynów. Dlatego też 
zwracam y się do rządów .innych 
państw, zwłaszcza tych, które 
ma,ją liczne bazy wojskowe na 
obcych terytoriach, aby ró w ­

nież przystąp iły do ich l ik w i­
dacji. Nie ulega wątp liw ości, że 
przyczyniłoby się to w  znacz­
nym stopniu do położenia k re ­
su wyścigowi zbrojeń, do u- 
trwalenia zaufania między pań­
stwami, do położenia kresu 
.,z!mne.i w o jn ie “ .

(rozosiatą cześć przemń%vie- 
nia m in istra M ołntnwa podamy 
w następnym numerze).

Wraz z budowa dużych elektrowni wodnych prowadzi się 
w  Zw iązku Radzieckim na szeroką skalę budowę kołcho­
zowych. ■ e lektrowni wodnych na małych rzekach.
Na zdjęciu: elektrownia, wodna, w kołchozie im. Stalina 

(Uzbecka SRR).
roto: CAF

Przemówienie 
sekretarza słana 

D U L L E S Ä

„O środkach wiodących 
do dalszego osłabienia 

napięcia
międzynarodowego 

i do rozwoju współpracy 
międzynarodowej“

Projekt

rezolucji
radzieckiej

NOWY JORK. Kończąc swo­
je przemówienie na piątko 
wym  posiedzeniu plenarnym 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
m in is ter M ołotow zgłosił w 
im ieniu delegacji radzieckiej 
następujący p ro jek t rezolucji: 
„O środkach wiodących do 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego i do roz­
woju współpracy międzynaro­
dowej“ .

Zgromadzenie Ogólne z 7-s 
dowoleniem podkreśla w ysił­
ki państw, podjęte zwłaszcza 
w ostatnich czasach a zmie­
rzające do osłabienia napięcia 
międzynarodowego, umocnie­
nia wzajemnego zaufania i 
rozwoju współpracy między
narodami. Pod tym względem 
Szczególne znaczenie ma ge­
newska konferencja szefów 
rządów czterech mocarstw 
konferencja k ra jów  A zji i 
A fry k i w Bandungu oraz roz­
wój kontaktów  między czo­
łow ym i mężami stanu.

Zgromadzenie Ogólne przy- 
w :ązuje w ie lką  wagę do roz­
patrzenia wysuniętych przez 
państwa propozycji, które 
zmierzają do położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń i rozwią­
zania nie uregulowanych pro­
blemów międzynarodowych w 
drodze rokowań — propozycji 
rządu radzieckiego z 10 ma 
ja  i 21 li-pca br. w spraw ie 
redukcji zbrojeń, zakazu bro­
ni atomowej i usunięcia groź­
by nowej wo jny, wniosku 
Stanów Zjednoczonych, doty­
czącego ogólnego planu urze­
czyw istn ienia propozycji "  
sprawie rozbrojenia, złożone­
go przez prezydenta USA 21 
lipca br., propozycji Anglii i 
propozycji F rancji, zgłoszo­
nych w Genewie, jak również 
odpowiednich propozycji in ­
nych państw.

Zgromadzenie Ogólne roz­
patrzy zarówno te jak  i in ­
ne ewentualne propozycje, u- 
ważając za swe główne zada­
nie usunięcie groźby nowej 
wojny, zagwarantowanie bez­
pieczeństwa i pewności lutra 
Stworzenie warunków pokojo­
wego. spokojnego życia naro­
dów na całym świecie.

najszybciej. Jest to możliwe, i 
jestem przekonany, że zostanie 
to dokonane.

W ubiegłym miesiącu — po­
w iedział w konkluz ji Dulies — 
m inęło l()-lccie od chw ili, gdy 
Ustały boje drugie j wojny 
światowej. W ciągu tego dzie­
sięciolecia żyliśmy bez nowej 
w o jny światowej. Już to po­
w inno nas bardzo cieszyć. Jed­
nakże rzeczywistego pokoju nie 
osiągnęliśmy.

NOWY JORK. W  czwartek w  pierwszym dniu debaty gene­
ra lne j w  Zgromadzeniu Ogólnym Narodów Zjednoczonych prze­
mawiał sekretarz stanu USA — Dulies.

Sekretarz, stanu. USA Dulies 
poruszył na wstępie swego 
przemówienia sprawę nowych 
członków ONZ, a następnie 
w yraził, pogląd, że powinna się 
odbyć specjalna konferencja po­
święcona . zagadnieniu rew iz ji 
K arty  Narodów Zjednoczonych
_ przede wszystkim  kw estii
stosowania prawa veta.

Przypominając główne w y­
darzenia międzynarodowe z o- 
kresu od zakończenia IX  Sesji 
sekretarz stanu USA poruszył 
przede wszystkim  sprawę Nie 
mieć, kładąc szczególny nacisk 
na fakt, że zbliżająca się kon­
ferencja m in is trów  spraw za­
granicznych w Genewie rozpa­
trzy „ściśle związane ze sobą 
problemy zjednoczenia Niemiec 
i bezpieczeństwa, europejskie­
go“ , Sekretarz stanu USA ciał 
do zrozumienia, że zjednoczone 
w przyszłości Niemcy powinny 
wejść 'd o  NATO. Dulies zapo­
w iedział, że mocarstwa zachod­
nie „gotowe są wystąpić z pe­
w nym  planem ogólnym w spra­
w ie bezpieczeństwa europejskie­
go, k tó ry  udzie liłby Zw iązkowi 
Radzieckiemu dodatkowych 
gw aranc ji“ .

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia " Dulies pow tórzył o- 
świadczenie Eisenhowera, do­
tyczące kra jów  wschodnio-eu­
ropejskich i „kom unizm u m ię­
dzynarodowego“ , złożone na 
lipcow ej konferencji genew­
skie j.

Przechodząc do zagadnień a- 
z ia tyck ich  Dullćs w ychw ala ł 
Pakt SEATO (agresywny pakt 
k ra jó w  południowo - azjatyc­
kich), natom iast pominąt m il­
czeniem kwestię Indochin, w 
których w  roku przyszłym od­
być się m ają wybory powszech­
ne.

Po kilku „wycieczkach“ pod 
adresem Chińskiej Republiki 
Ludowej Dulies omówił prze­
bieg rozmów między ambasa­
dorami . Chin i USA.

Następnie Dulies podkreślił 
znaczne postępy osiągnięte w 
międzynarodowych rozmowach 
na tem at pokojowego w ykorzy­
stania energii atomowej. Zapo­
w iedzia ł on, że Stany Zjedno­
czone zaproponują zwołanie za 
trzy  la ta nowej konferencji po­
święconej temu zagadnieniu na 
wzór te j, która odbyła się o- 
sta tn io  z dużym sukcesem w 
Genewie.

Przechodząc do problemu re­
dukcji zbrojeń Dulies przy­
pomniał złożoną przez prezy­
denta Eisenhowera na konfe­
renc ji genewskiej propozycję, 
aby Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone w ym ieniły między 
sobą wiadomości o stanie swych 
sił zbro jnych i, umożliwiły so­
bie nawzajem przeprowadzanie 
zdjęć z powietrza nad całym 
obszarem swych krajów .

Propozycja ta — powiedział 
sekretarz stanu USA — jest 
prosta i jasna. Agresja na wiel­
ką skalę jest nieprawdopodob­
na, jeśli agresor nié będzie 
mógł wykorzystać momentu za­
skoczenia. jeśli nie będzie miał 
nadziei, że może zadać cios 
znienacka, a każde przygoto­
wanie agresji na wielką skalę 
me da się łatwo ukryć przed 
wywiadem lotniczym. Oczywiś­
cie inspekcja lotnicza nie może 
być uważana za jedyny, wszech­
ogarniający system inspekcji.
Jednakże może ona otworzyć 
drogę do dalszych kroków  w 
k ie runku  inspekcji i rozbroje­
nia, któregó pragną wszystkie 
kra je  — w  tym  również, pod­
kreślam to z naciskiem, Stany 
Z.ednoczonê. Jestem przekona­
ny, że gdyby Stany Zjednoczo­
ne zezwoliły samolotom ra ­
dzieckim  na dokonywanie lo­
tów nad swym terytorium  i 
gdyby Związek Radziecki uczy­
n ił to samo — wszyscy by się 
przekonali, iż oba te kra je  u- 
czyoily bardzo wiele, aby do­
wieść, że nie mają wobec sie­
bie zam iarów agresywnych.

Mam nącizieję. iż Zgromadze­
nie Ogólne wypowie się jasno 
w tym  sensie, że tak i początek 
powinien nastąpić możliw ie

Rzctd N R D
zatwierdził

u k ł a d  
moskiewski
BERLIN . B iu ro  prasowe przy 

premierze NRD podało do w ia­
domości, że 22 hm. odbyło się 
posiedzenie Rady M in is trów  po­
święcone omówieniu w yn ików  
rokowań moskiewskich między 

| delegacjami rządowymi NRD i  
| ZSRR.
| Obradom przewodniczył pre- 
!rn ie r Grotewohl. Sprawozdanie 
: z w yn ików  rokowań w  Mo*
|skw ie złożył w iceprem ier Nusch- 
j ke.

że szefowie wszystkich czte-1| W yn ik i rokowań m oskiew- 
rech rządów, którzy by li w  Ge- [skićh — powiedział Nuschke — 
newie, pragnęli takiego^ wym - ¡Są skutkiem  konsekwentnej po­

ko jow e j po lityk i prezydenta W.
Izby Ludowej NRD, 

rządu i wszystkich sił naszego

Ten okres można obecnie

ku i że każdy wniósł w to swój 
wkład. W skutek tego panuje 
rzeczywiście nowy duch. Piecka

Chciałbym  powiedzieć, że gdy­
by „duch Genewy“  zapanował 
ns stałe, wygra łby na tym  ca­
ły świat.

S tara jm y się więc, by na j­
bliższe dziesięciolecie weszło 
do h is to rii jako zbawienne dzie­
sięciolecie prawdziwego pokoju.

Komisja Ogólna NZ
nietzność 'dalszego umacniania

odrzuciła wniosek o umieszczenie

narodu, zespolonych wć Fron­
cie Narodowym Niemiec De­
mokratycznych. W yn ik i roko­
wań służą sprawie pokoju i u- 
mocnienia przyjaźn i między 
narodem niem ieckim  a naroda­
mi Zw iązku Radzieckiego.

Prem ier G rotewohl i wice­
prem ier U lb rich t w  swoich 
przemówieniach zw róc ili uwa­
gę na zadania stojące przed 
NRD w  związku , z układem  
m oskiewskim  i podkreślili ko-

na porządku obrad
sprawy Algeru

NOW Y JORK. Od czw artku toczy się w  Zgromadzeniu O- 
jró lnym  NZ debata generalna. W czwartek zabierali gioś przed­
stawiciele B razy lii, USA, Costa R ik i, Egiptu i Republik i Do­
m in ikańsk ie j oraz delegaci Ekwadoru i Nowej Zelandii.

W piątek w  drugim  dniu de­
baty plenarnej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przem awiali szefo­
w ie delegacji A us tra lii, Peru i 
ZSRR-

M in is te r spraw zagranicz­
nych A us tra lii Casey zwraca­
jąc uwagę na „poważną po­
prawę atmosfery m iędzynaro­
dow e j“ w yraz ił przekonanie, 
że znaleziona zostanie wspólna 
pla tform a dla propozycji pre­
zydenta Eisenhowera i stano­
w iska rządu ZSRR w sprawie 
rozbrojenia.

Casey powiedział, że byłoby 
rzeczą ryzykowną zwoływać 
pospiesznie konferencję dla 
zrew idowania K a rty  NZ. po­
nieważ trudno liczyć na to, 
że proponowane zm iany uzy­
skają niezbędną ilość głosów.

Szef delegacji Peru Bela 
Unde domagał się zredukowa-

radzieckiej M olotow . (Przemó­
wienie podajemy u góry).

W chw ili, gdy m ia ł zabrać 
glos M ołotow . sala posiedzeń 
i galeria dla przedstaw icieli 
prasy i gości były przepełnio­
ne. Obecni wysłuchali z w ie l­
k im  zainteresowaniem i uwa­
gą przemówienia m in istra 
spraw zagranicznych ZSRR.

★

NOW Y JORK. W czwartek 
wieczorem Kom isja Ogólna za­
kończyła dyskusję naci porząd­
kiem dziennym sesji, k tó ry  
przedstawi do zatwierdzenia 
Zgromadzeniu Ogólnemu.

M. in. om awiana była spra­
wa postawienia na porządku 
dziennym sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, kw estii A lgeru.

Kom isja Ogólna 8 glosami od­
rzuciła wniosek domagający się

sukcesów w  budowie podstaw 
socjalizmu.

Po wszechstronnej dyskusji 
Rada M in is trów  zatw ierdz iła  
układ o stosunkach między 
Związkiem  Radzieckim a N ie­
miecką Republiką Dem okraty­
czną, zawarty 20 września 1955 
r. w  Moskwie, i  przekazała go 
do ra ty fika c ji Izbie Ludowej.

nia zbrojeń zw ykłych do m i-1 włączenia kw estii A lgeru do 
nim um  niezbędnego ze wzglę- porządku dziennego sesji. Prze-
dów bezpieczeństwa oraz ca ł­
kowitego zakazu wszystkich 
rodzajów broni masowej za­
głady. Poparł on propozycję 
Eisenhowera, jako  „pierwszy 
k ro k “  do rozbrojenia.

Po przemówieniu delegata 
Peru przemawia! szef delegacji

c iw ko wnioskow i głosowali de 
legaci F rancji, USA, A ng lii, 
Nowej Ze landii, N orw egii, L u ­
ksemburga. Chile i H a iti, zs

Bundestag
zaaprobował
nawiązanie
stosunków

między

NBF i ZSBB
BER LIN . W piątók odbylą się 

w Bundestagu (izba niższa par­
lamentu zachodnio - niem.) de­
bata nad porozumieniem osiąg­
niętym  między delegacjami rzą­
dowymi ZSRR i NRF w  M o­
skwie w spraw ie nawiązania 
stosunków dyplom atycznych

wnioskiem — delegaci ZSRR. jm iędzy obu państwami i w y. 
Polski, Egiptu, Syjam u i Me- mian,y ambasadorów. Bundestag 
ksyku. 2 członków kom isji postanowił jednom yśln ie zaa- 
w strzym ało się od głosu. ¡próbować to porozumienie.

D z iŚ url
T E A T R Y

Ateneum  — „M aturzyści“ — 
ę. 19, Polski — „Lorenzaccio“
— %. 18.30, K am eralny  —..Dom  
kobiet“ — g. 19. Ludow y — 
..Moralność p. D u ls k ie j“ — £. 
lR.no. P. T . Żydowski — 
..M ły n “ - -  K- 19, Narodowy — 
.Ostry dyżur" — g. 19.15. 

Państwowa Operetka — „Noc 
w* Wencc.il“ —  g. 19, Powszech­
ny — „M ost“ - -  z. 19, syrena
— „D iab li nadali* — g. 19. 
Współczesny — „Cień bohate­
ra" — c. 1P T ea tr M łodej 
Warszawy (Marszałkowska R)
— „R om antyczn i“ — g. 19.15, 

Teatr M łodej W arszawy (Pal. 
K ult. i N au ki) — „F arfu rka  
królow ej B ony" — g. 16.30, 
Teatr Domu W. Polskiego — 
..Wesele" — g. 13, Tea tr E stra­
da — ..Wieszczka la lek" — g. 
19.1,5, Estrada na S karpie — 
..N ie w yć liy lać  się“ — g. 19.30. 
Kleks — „Czarodziejskie w rze­
ciono" — R. 16. La lka  —

B ajka o rybaku i rybce" — 
i; 17. Raj — „Aszar K a r i“ — 
i.  16 30, G u liw er — „P io tluś  
•'uch“ — g. n .

mmtm
Moskwa — „Romeo i Julia"  

-  g. 14. 16, 18. 20. „£kąd my 
sie znam y“ — %. 22.15, Praha  
- -  „SkarJ my się znam y" — g. 
14. ]fi ..N iepraw e dziecko“ — 
g. 18, 20, „K o n ik  po lny" — g.

a m & m
22.15. PaUąUium — „Romeo 1
■lulis" — a, u , „D yg nitarz  na 
tra tw ie “ _  g. H, IR, 18. 28. 
..Romeo i Ju lia ' — g. 22.30, 
M uranów  — „Zu rb ino w le" —
*■ 15. 18, 17, 18. 19, 20. S lą .k  — 
..K o n ik  po lny" ■— g. 14, 16, 18, 
20 P rzy jaźń  — „stara  forteca"
— S .11. 13, u ,  17, 18.30, 20.30, 
Młoda G w ard ia  — ..Gęsi Ba­
by Jagi" — ,c. io, 11, „S tara  
forteca" -  g. 12, 14. 16, 17.30,
19. MO. 27. 1 M a j — „Dzieci par­
tyzan ta" — g. 14, 16. 18, 20, 
Polonia — „A rena żm iatych"
— E. t2 „K urhan  M ałachow ­
ski" — f .  14. 16. 18. 20. M e­
tro -  ..Pokój i p rzy jaźń" — 
g. 17, 19, Stolica — ..N ieroz­
łączni p rzy jac ie le" — g. 14. 16, 
„Skąd m y się znam y" — g. 18,
20. W —Z — „Grzesznicy bez
w in y "  — g. 14 16. is. 20.
Ochota — „rodstęp  sw atk i" — 
g. U . 16. 18, 20 „Na bezludnej 
wyspie" — g. 22, Syrena — 
„C yrk  ' — g. 14. 16, 18, 20.
Tęcza — „K ró low a balu' — g. 
14 16. 18, 20, „Sługa dwóch
panów" — g. 72. Lo tn ik  — 
„R ezerw ow y gracz" — g. 17, 
io. Olsztyn — „Wesoły ja r ­
m ark "  — g. 17. 19. Radość. — 
„N auczyciel tańca" ser. T — 
g 17. io, Ju trzen ka  — „Skan- 
derheg" — g. 19.

R a p i o
D N IA  26 W R Z E Ś N IA  1955 R. 

(P O N IE D Z IA Ł E K )  
Program I — na fa li 1322 m 
P ro g ra m  d n ia  6.55, 16.26,

Wiadomości 5.05, 8.00, 7.00,
7.40. 12,04, 16.00 , 20.00, 23.00.

5:10 Poranne rozmaitości ro l­
nicze. 5.30 M uzyka  poranna, 
5.48 G im nastyka, 6.15 M uzyka  
rozryw kow a. 6.33 K alendarz  
rad iow y, 6.45 G im nastyka, 
7.18 G ra ją  o rk iestry  dęte, 7.45 
M elod ie ludowe, fl.05 K oncert 
M a le j Ork. Rózgi. Ś ląskiej 
PR, 8.43 M elodie rozryw kow e,
9.00 „K olorow e l if ty "  — and.
dla klas I  i I I ,  9.20 Zespoły  
i soliści, 9.50 M elodie f ilm o ­
we i operetkowe. 10.35 K on­
cert sym foniczny, ;i.3o M u ­
zyka i aktualności. !2.io Prze­
gląd prasy, 12.15 M uzyka  roz­
ryw kow a, 12.30 Na swojską 
nutę, 13.00 A udycia  dla wsi. 
13.10 „Przygody Jacka i P lac­
ka" — słuch, dla kó łek  Żywe­
go słowa. 13.40 P rzerw a, ' 15.30 
„K onstanty C io łkow ski — 
tw órca teorii ra k ie ty "  — j ju .  
chowńsko dla dzieci. 18 05 
A udyc ja  słowno-m uzyczna. 
„ v / 10 rocznicę śm ierci B.
B artoka", 16.50 „N a  sz.lakach 
zoo techn ik i" — odgad., 17.00 
A udycja dla rodziców. 17.20 
And. aktualna. 17.30 „Faba - 
je w "  — Kantata „Pieśń o 
P a rtii" . 19 Ot) M uzyka  tamecz­
na. 18.20 Na m łodzieżow ej an­
tenie. 18.50 Felieton lite rack i,
19.00 W łoskie tańce ludowe. 
19.20 M uzyka  taneczna, 20.75 
And. dla wsi, 2n.35 H i  akt. 
opety  r . W agnera „Śpiew acy  
norym berscy".

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik , Ra­
dio 1 Ś w iat".



Królak
K o l a r z e
CWKS
umacniają
p o z y c j e

Olimpijskie proroctwa

Za wcześnie 

panie Nelson
W łaściwie, to nie ma po 

co jechać do M elbourne na 
Ig rzyska O lim pijsk ie  w 1936 
roku. M edale za lekkoatle tykę  
zca.ały bowiem Już wszysTkie 
rozdzielone, w yn ik i ustalone. 
Przez kogo? Przez kogóż in ­
nego, ja k  nie prżeż A m e ry ka ­
nina.

A m erykańskie  czasopismo 
sportowe „TR A C K  A ND  
F IE L D  NEW S“ ustaliło  Już 
zwycięzców. M ało, przy  zie lo­
nym  stoliku stwierdzono już  
całkiem  a u to ry ta tyw n ie , co i 
Ile kto rzuci, skoczy czy po­
biegnie. A utorem  ¿proroc­
tw a “ jest tren er am erykański 
G ordner N E LS O N . W edług  
mego w M elbourne ustano­
w ionych zostanie 13 rekordów  
świata, a złote medale zdoby­
te zostaną (poza 5 w ypadka­
m i), w iecie ju ż  przez kogo? 
N atu ra ln ie , przez A m eryk« ; 
nów. Do tow arzystw a w zięli 
oni sobie P iriego, z A ng lii. 
Zatopka -  z CSR. da SHvę
— z B razy lii 1 w drodze łaski 
jednego zawodnika z ZSRR — 
Kriwonosowa. Reszta, to m y! 
M Y ! A M E R Y K A N IE !

W biegu na 3000 m z prze- 
szkodami zw ycięży — oczy­
wiście ON, A m erykan in  
D ruetzlcr, w czasie nowego 
rekordu św iata  . 3,42 0 m in. 
W łaściwie na tym  można by 
skończyć t tym i proroctw am i. 
C hrom ik ju ż  udowodnił, Ile 
cne w arte. C hrom ik I lego 
obecny rekord świata, k tóry  
wcale Jeszcze nie jest jego 
ostatnim  słowem.

Oszczep? Oczywiście, w y e T« 
A m erykanin  A««» n»e rreid 
M ille r , został przez Newsów* 
uszczęśliwiony zfptym m eda­
lem  i w yn ik iem : 82.«5 m' 
Srebrny med^ł zdob«drlf 
U ald . brązow y Young. I  k w i­
ta ! $ ł dlo niech nie p rzy jeż­
dża nl*» ma po ro

W ęgrzy Thares, R ozsarnigri 
Tabori'* Zaw odnicy r a d z ic ­
cy Kuc, .Tiiiin. Ignati-^r** 
N iem iec  Fu^tterer, Anglik  
rb a tta w a y . Szwed Nilsen?
F"*'* yfnp»-«'? \*nr;vpę FnrsoM"*
— Wszystko forda — „A m e ry ­
ka ponad wszystko“ . C ry Łh 
nanrawde?

Za wcześnie panie Nelson!
<J.)

n a d a l
.leaderem

I I I  etap należał do n a jk ró t­
szych. Dawat on d u ż e  : szanse 
szybszym, a m n;e jf  wytrzym a­
ły m  kolarzem, w.ęc też nic 
az.wnego. że od samego po­
czątku in ic jow ano ucieczki.

Jerlna z pierwszych prób wysu­
nięcia się do przodu pod ją ł W il­
czewski. k tó ry  tuż po Pstry ¡u 
starcie rozpoczął ucieczkę. U cie ­
czka nie powiodła sle i w krótce, 
po tjtałytn p r;e ę i upowanio na 
szosie, czoło wyćcigu _ -..a n o w iłt 
p ią tka  zaw odników : W ó jc ik . Bed­
n arek  (LZS ). G rabow ski, Jarzą ­
bek t C ieślak. Za u tie e in .e ra m i j 
pogonili m om entalnie K ró lak  1 
Preczyński (Sparta), pociągając  
?a sobą d n ia  grupę zawodników. 
L in ię  lotnego finiszu w W olszty­
nie (60 km  od startu) prze jechał 
na czeie te j !|eznej czołów ki S ta­
szek K ró la k .
Pogoda nadal sprzyja ko la­

rz o m , ale za to daje im  s ię  we 
znaki kurz i naw ierzchnia — 
nieco gorsza niż na poprzed­
n ich etapach (w niektórych 
miejscowościach nawet „kocie 
łby“ ). Monotonna, plaska trasą 
nie sprzyjała próbom ucieczek.

Koło Sulechowa (20 km  przed 
m etą) wysuwa się na oko­
ło  ton m do przodu — Glo- 
w a tv . M łody ten zaw odnik jedzte  
przez k ilkanaście k ilo m etrów  sa­
m otnie. a!e podobnie ja k  K la- 
bińskieso i jego w ch łan ia  w k ró t­
ce w iększa grupa kolarzy.

N ik t  początkowo nie w ierzy ł w

r

Przed Mislmstwami Świata w Szermierce

G lo s  m a ja  tre n e rz y :

K e v @ y  i  F o k t
■ H K S E B S H O B I

(Korespondencja własna z Zakopanego)

jowodzenie ucieczki Bedyńskłogo 
(C W K S I I ) ,  k tó r \  n a l ]<m pr7cd 
¡netą wysunął się o H>0 ryi przed 
grupę czołową. K ró lak , W ięckow ­
ski, Jarząbek. G łow aty , W ójc ik  
i W ilczew ski p iln u ją  się w za­
jem nie . co p o zw a li tefhu m łode­
mu ko larzow i u trzym ać swoją 
p^7ew3i,'ę nad renom owanym i ko 
iegam i i w ygrać etap.
Na starcie I I I  etapu stanęło 

92 zawodników. Oprócz Nor­
wega Bakke wycofał się rów ­
nież H artw ig  (Budowlani), k tó ­
ry w k lasyfikac ji po dwóch 
etapach zajm ował ostatnie
miejsce. W sobotę ko’ arze
przejadą 152 km etap Zielona 
Góra — Jelenia Góra. W nie­
dzielę — dzień wypoczynku w 
Jeleniej Górze.

(M IK )

ipa kolarzy biorących udział i 
Dookoła. Pols!;

X I I  Ko larsk im  Wyścigu 
na trasie. Foto C A F

JA D A L N I Ośrodka ; cenę przygotowań naszych szer-i 
Szkoleniowego m ierzy do m istrzostw, świata. |

G l \K ł *  na B y- „obecny tren ing je s t ostatnią|
s tre m  w  Z a k o p a n e m  i fazą przygotow ań. M a on dać na­

szym reprezentantom  ostatni szlif 
techniczny i taktyczny . T ren ing: 
w ytrzym ałościow y i raczej k on ­
dycy jny  przeszli oni przed I? 
M IS M . Na podstawię aktu a lne j 
form y zaw odników , rada tren e ­
rów' w y ty p o w a ł* ju ż  skład rep re ­
zentacji p o ls k i: szabla — P aw łów -; 
ski, Zab łocki, Tw ardokens, P aw ­
las. Kuszewski i Suski; szpada —-j 
A ndrze j Przeździecki, Rydz, R y ­
bicki, W a rd z iń s k i, P o tka . Z i­
moch. We florecie kobiet nie bę-j 
dziem y reprezentow ani w R zy ­
m ie, gdyż nasze zaw odniczki nie |

(jadaln i h zastępuje 
salę gimnastyczną) 

grom kie okrzyk i i sły- 
í r a k t e r y st \ c z ny sz.c ze k

broni szermierczej. Tu hartu je  
- ię  stal naszych czołowych sza­
bel i szpad na m istrzostwa ( 
świata w Rzymie, które, jak  \ 
wiadomo, rozpoczynają się ju ż ; 
8 października-

Prosimy trenera Keveya o o- I

od szeregu la t u trzy m u ją  ty tu ł 
mistrzów' świata w szabli, tak  w 
konkurenc ji d rużynow ej jak  i 
in d y w id u a ln e j. Jeśli dopisze kon­
d y c ji,  nasi chłopcy pow inni ode­
grać rów nież poważną rolę w 
konkurenc ji in d y w id u a ln e j. N a j­
większe szanse na fin a ł m ają  
Pawłowski i Zab łocki. Pawłowski 
ubiegłego roku w Luksem burgu  
znalazł się w finale na czw arte j 
pozycji. Teraz, na skutek n ied aw ­
no przeby te j choroby, zawodzi u 
niego kondycja . A le  do m istrzostw  
świata jest jeszcze trochę czasu 
i Paw łow ski pow in ien nadrobić  
braki tren ingow e.

W y n i k i
Wyniki indywidualne I I I  etapu;
1. Bedyński CW K S H 3.01.40. 2
W iśniewski C W KS I 3.01.43, 3. H a ­
ll *$ik C R ZZ 3.01.45, t Chwien.darz 
CRZZ 3.01.46, 5. K ró lak  CW K S I
3.01.46, 6, P ijanow ski C W K S  Tl
3.01 48. 7 Lasak G w ardia  T ?.oi tn. 
3. W ó jc ik  CW K S I 3.01.50. 9. W ięc­
kowski CW K S I 3.01.50, 10. D igerud  
Norw egia 3.01.50.

Wyniki drużynowe I I I  etapu:
1. C W K S I I  
%. C W K S I  
1. C RZZ
4. G w ard ia  I
5. O órn k

n.05.19 
9.05.19 
9.03.22 
9 05.31 
9.03

6. C W K S  n i  9.05.39. 7. W łókn ia rz  
9.05.43. 8. Snarta 9.06.35, 9. S tart
9,11.09. io. G w ard ia  TI 9.17.18, 11 
U nia 9.17.2?. 12 Stal 9.17.33. V
K o le ja rz  9.19.16. 14. Norw egia
9.19.17, 15. LZ S  9.30.07. 16. AZS
9.43.23. 17. B udow lani 9.51.38.

Kącik marszowe

Zanim
wvruszvmy
na [rasy...

Wyniki Indywidualne po (rzcch 
etapach :

1. K ró la k  W,26.28. 2. W ięckowski
U .26.32. 3. Jarząbek 11.26.33, 4,
G low atv  U?6 4t, 5. Podob*>s 11.30.0’ 
6. W ó jc ik  11.30.97, 7. K om uniew ski 
11.30.24. 8 Osjak 11.30.48, 9. Hadasik  
11.31.18, 10. Bugalski 11.31.33.

W yniki drużynowe po trzech 
etapach :

1. C W K S  l
2. G w ard ia  I
3. C W K S IT I
4. W łó k n ia rz  
3. C R ZZ
6. CWKS n — 34.41.06

— 34.53 08; 3. S tart —
G órn ik — 34.39.04: 10.
35.14.59: U . G w ard ia  TI
12. LZS — 35.37.17; 13. S
14. Unia 35.47.02: 15.
36.10.13; 16. B udow lani
17. AZS — 37.00.33.

34-72.-14 
34.25.15) 
34.33.28 
34.SS.il 
34.40.26 

7. S pa rt s 
34.57.16; 3.

K o le ja rz  —
— 35.21.44; 

Stal—35.38.12;
N orw egia—
— 36.56.13:

Dalsze
sukcesy

polskich tenisistów
w Zagrzebiu

ZA G R ZE B . — W 2 dniu rniędzy- 
■ grodowych m istrzostw  teniso­
wych Jugosław ii — 23 bm. w  Z a ­
grzebiu z dużym  powodzeniem  
startow ali zawodnicy polscy.

Dwa kole jne zwycięstw a odniósł 
Radź.o Rano w spotkaniu o w e j­
ście do ćw ie rć fin a łu  po zaciętej, 
ciekaw ej walce pokonał czołowego 
tenisistę jugosłowiańskiego — Ro­
powica- 6:2. 4:6 i 7:5, a po południu  
rozgrom ił drugą rak ietę  Jugosławii 
— P anajotovica 6:2. 6:0, k w a lif ik u j 
iac s;e do półfinału.

Piątek gładko pokonał Jugosło­
w ianina Jaksica i spotka się w  
ćw ierćfinale  z reprezentantem  U - 
rugw aju  Argonem . Jędrzejowska  
wchodzi do pó łfina łu  w alkow erem , 
z powodu n iestaw ien ia się prze­
c iw niczki.

Za k ilk a  dni. w całym  k ra ­
ju odbędzie się sta:t do m a­
sowej im prezy spo;to.vej. o r­
ganizowanej w X I i rocznicę 
powstania l.udowego Wojska  
Poisk.ego. T ra d y c y jn e  Marsze 
lesienne ustąpiły  w tym  ro­
ku m .ejsea nowej im prezie  
— Zetem  powskim  i H arc e r­
skim Marszom Patrolu a yrn.

Chociaż nowa w form ie  im ­
preza p rzew id u je  ograniczony  
czas je j przeprowadzenia, to 
jednak zw ycięstw o patrolu  
zalezy od ilości zdobytych  
punktów za: skuteczne strze­
lanie. rzut granatem , dokład­
ność marszu (z busolą w rę ­
ku) i w łaściw e pokonanie  
terenu uważanego za prze­
strzeń skażoną środkam i che­
m icznym i.

D la  w ie lu  uczestników Z e l-  
empowskich M arszów P a tro ­
lowych, w ym ien ione p rze­
szkody będą dużą a trakc ją . 
Bo weźm y chociażby marsz 
według wyznaczonego azym u­
tu. strzelanie z kbks itp .

Jedynym  zaś w arunk iem  
um ożliw ia jącym  start w  m ar­
szach jest ukończenie 15 lat 
życia. N ie  oznacza to, że 
młodsi chłopcy i dziewczęta  
są w yk luczen i z konkurencji. 
Oni też w ys ta rtu ją , ale będą 
m ieli nieco inne przeszkody 
na trasie.

0  Maszerować będziem y na 
szlakach w zd łuż wyznaczonej 
azym utem  trasy o dł. ok. 3 
km w  trzyosobowych patro­
lach.

$  Pierwszą przeszkodą — 
punktem  kontro lnym  — bę­
dzie strzelnica, na k t ir e j z 
odl. 25 m  każdy członek pa­
tro lu  odda 5 strzałów  do ta r ­
czy z karab inka  sportowego 
(kbks).

f i  D rugim  punktem  kon­
tro ln ym  jest rzutn ia  grana­
tem. na k tó re j do w yznaczo­
nego celu trzeba tra fić  trze ­
ma granatam i.

f i  ' T rzecią  przeszkodę sta­
nowi odcinek ..zagazowany“ , 
k tó ry  należy przejść w  m a­
skach przeciw  g azo w y ch.

©  I  wreszcie m eta. gdzie 
obliczony zostanie czas zuży­
ty przez patrol na pokonanie  
trasy j. sprawdzona zostanie 
dokładność dojścia na w yzn a ­
czony punkt (wg azym utu ) — 
podobnie iak  na całej trasie.

K tó ry  patrol zdobędzie n a j­
w ięcej punktów , ten zw ycię ­
ży. Zw ycięstw o zależy też od 
do jś c ia ‘ patrolu na m etę w  
kom plecie, właściwego zacho­
wania się na trasie i nie 
om inięcia żadnego z pun­
któw  kontro lnych .

Jak należy w ykonać zada­
nia. aby zwyciężyć? O tym  
w krótce napiszem y w  kąc iku  
m arszowym .

(aw)

m ają szans w  walce % czołówką  
świata. Że specjalistów flo retu  
męskiego tez n ik t nie zo- l 
siał powołany do rep rezen tac ji. | 
W te j broni będzie nas reprezen­
tow ał zespół złożony z szablistów  
— Pawłowskiego, Tw ardokensa i 
Kuszewskiego oraz szpartzlstów — 
Przeździeckiego i Rydza.

A le przecież na nich nie koń- : 
czy się lista kan dydatów  do 
srpbrnego m edalu. Zgłoszeni są 
Francuzi, B elgow ie, A ustriacy i 
A ng licy . Każdą z tych  drużyn  
stać na naw iązanie  w yrów n an ej 
w a lk i naw et z. W ęgram i, k tórzy

rek

zdięciu (z p raw ej) tenom enalna p ływ aczka holenderska A tie  \  oor- 
która o -ta in io  na zawodach w Hadze popraw iła własny rekord  

ata na dvst. im  m st. m oty lkow ym  uzyskując czas 1.13,1 (dawnv  
ord wynosił 1.13.7). Obok znana pływ aczka w tym że stylu Ripszim a  

Szekely (W ęgry).
Foto: C A F

n ie  k a ż d y . _
e  fu to t  w ie ,

M O S K W A . Specjalny system 
osuszania boiska zastosował 
ostatnio gospodarz. stadionu 
..D ynam o“ w M oskw ie. O óż 
po deszczu specjalnie skon­
struowana do tego celu m a­
szyna w jeżdża na boisko i po- 
svpuje je  m ia łk im  piaskiem . 
Piasek pochłania wilgoć. 
Wówczas w jeżdża na stadion 
druga m aszyna, k tóra  piasek 
ten ssie. Po tak im  zabiegu 
stadion jest suchy jąl< podczas 
upalnego lą tą .

G E N U A . Przed 40 la ty  w 
Genui jedną z najlepszych  
drużyn p iłkarsk ich  był k lub  
„Des Spes“ . W bramce d ru ­
żyny grał w ie lokro tny  włoski 
in ternacjonał De Prą. a na 
środku ataku m łody u ta len to ­
w any p iłkarz  nazw iskiem  S i- 
ri. Tem u ostatniem u przepo­
wiadano św ietną karierę . Po 
jedn ym  z meczów S iri zn ikł 
nagle z boisk o iłkarsk ich  i 
słuch o nim  zaginął.

Jednakże ostatnio S iri Jest 
znów przedm iotem  rozmów  
genueńczyków. Arcybiskup  
Genui monsignore... S iri ma 
bowiem  w na jb liższym  cza He 
otrzym ać kardynalską  pu rp u ­
rę. (tj)

Trenera Fokta prosim y o za­
branie głosu na tem at sytuacji 
w szpadzie.

W m ożliwości naszych szpadzi- 
stów początkowo nie w ie rzy liś ­
m y. Dopiero  m iędzynarodow e  
spotkania przekonały  nas, że zro ­
biliśm y w  te j broni znaczne po­
stępy i nie będziem y się m usieli 
wstydzić naszej m łodej d rużyny . 
Już dwa la ta  tem u, po zw ycię ­
stw ie Z im ocha nad m istrzem  
świata sakovitsem , W ęgrzy prze­
pow iadali naszym chłopcom w ie l­
ką przyszłość. Na zeszłorocznych  
m istrzostwach św iata nasza d ru ­

żyna szpadzistów w y w a rła  na za­
granicznych fachowcach dobre 
w rażenie. P rzyzn a li oni lo ja l­
nie. że najlepszym  drużynom  
świata w szpadzie wyrasta no­
w y, groźny przeciw n ik  — Polska.

Do R zym u nasi zaw odnicy po­
jadą dobrze przygotow ani, ale 
ła tw o zrozum ieć, że nie może to 
być ca łkow itą  gw aranc ją  sukce­
sów. Tam , prócz dobrego przygo­
tow ania, trzeba sie będzie w y k a ­
zać rlu/.ą odpornością psychiczną 
i sporym  zasobem um iejętności 
taktycznych , k tórych  naszym m ło­
dym  zaw odnikom  ja k  na razie  
nie zbyw a.
Na j  poważniejszym i naszymi 

przeciw n ikam i będą obrońcy 
ty tu łu  m istrzowskiego — Włochy, 
a da le j Szwecja, Francja. Szw aj­
caria, W ęgry i Luksemburg. 
W ygrana z k tórym ś z tych prze­
c iw n ików , czy zdystansowanie 
któregoś z nich w  końcowej 
punk tac ji, byłoby już dużym 
sukcesem. A le nie można zapo­
minać, że poza tą wyżej w ym ie­
nioną w ie lką  szóstką są jeszcze 
i inne silne drużyny, które  na 
pewno nie będą się s tara ły  u m i­
lać życia naszym szpadzistom 
w czasie m istrzostw . W konku ­
renc ji in dyw idu a ln e j na suk­
cesy raczej nie liczym y.

Poznajemy
radzieckich
sportowców

Wspomnienia 
z Helsinek 

o Gołnbniczaji
T ren er M arków  w zią ł sobie 

za p u n k t am b ic ji wychować 
plo tkarkę , k tóra  by na Olim - 
piadzie w H elsinkach mogła 
zakw a lifiko w ać  się do fina­
łowego biegu na 80 m ppł* 
Przed O lim piadą dużym  ta­
lentem  odznaczała się m ło­
dziu tka  G ołubniczaja. Po Dli - 
■¡ko półrocznej pracy, tuż 
przed samym w yjazdem  do 
H elsinek, Goiubn czaja w yró ­
wnała rekord ZSR R  w biegu 
80 m ppł., k tóry  wynosił 
11,2 sek. Opinia fachowców  
nie w różyła  je j jedn ak  powo­
dzenia na O lim piadzie.

M. M ATZEN A i i  ER

Zaczęły się pr/edb ieg i. 
Pierwszy m iędzybieg w ygrała  
Strick land  w czasie 11,0 sek. 
G ołubniczaja  biegła w ostat­
n ie j serii ćw ierćfinałow ego  
biegu: odniosła zwycięstwo i 
uzyskała 11,i sek., co było no­
wym  rekordem  ZSR R . W  pół­
finałach znalazły  się więc  
m. in.: rekordzis tka  świata
R lankers-K oen, Strick land, 
rekordzistka N R F  Zander — 
Dom agała, G o łubniczaja i b. 
rekordzistka ZSR R  G okeli.

— Kogo wylosuję? — m yśla­
ła przed startem  pó łfin a ło ­
wym  G ołubniczaja. Po dniu 
nerw ow ych w yczekiw ań  do­
w iedzia ła  się, że ma biec w  
serii, w k tó re j s tartu je  B lan- 
kers-K oen. G o łubniczaja
w ygra ła  swój p ó łfin a ł w  cza­
sie 11,2.

F ina ł. G o łubniczaja  biegła  
na 5 torze. Po strzałę  
startera do przodu wysunęła  
się S trick land , k tó ra  h Ti^  w  
rew e lacy jn ej fo rm ie . G o łubni- 
czaja biegła do po łow y dys­
tansu na 3 pozycji. Tuż  
przed meta wzm ogła tempo  
biegu, m inęła  Zand er - D om a­
gało i w pad ła  na metę jako  
druga za S trick land . S tr ic k ­
land po praw iła  wówczas re ­
kord św iata uzyskując (bez 
w ia tru ) doskonały w y n ik  10.9. 
G ołUbnicraja m ia ła  czas 11.t 
sek. i zdobyła srebrny m edal.

w -b

Świetny sukces Bronsteina 
w Goeteborgu

G O ETEB O R G , 23.9 (In f. w t.) Z a ­
kończony £2 bm. w  późnych godzi­
nach w ieczornych w  Goeteborgu  
I I I  T u rn ie j M iędzystre fow y, będący 
ko le jną, przedostatnią e lim in ac ją  w  
walce o ty tu ł szachowego m istrza  
świata —  przyniósł’ ostatecznie na­
stępujące w y n ik i. I. a rcym istrz  
Bronstein (ZSR R ) 13 pkt. (bez 
•przegranej!), 2. a rcym istrz Keres 
(ZSRR) 13,5 pk t.. 3. a rcym istrz Pan­
no (A rg e n ty n a ). 13 pkt.. 4. a rcy­
m istrz Petrosjan (ZSRR) 12.5 pkt. 
(bez przegranej). 5—6. arcym istrzo ­
w ie H e lle r (ZSRR) i S*abd (W ęgry) 
po 12 okt.. 7—9. arcym istrzo \vie PR-
n ik  (A rp eń tyn a , n ,az  I I  (C S « ' 
i Sttasskj (ZSRR) P? U . i * * ,  Zg odn i, 
z regu lam inem  d /.iew iatka  ta  uzy-

skała p ra w o  gry w  p rz y s z ło ro c z ­
nym  T u rn ie ju  K a n d y d a tó w , obok 
arcym istrzá  Sm ystowa, m ająceg0 
prawo im ienne udzia łu  w  ty m  tu r ­
n ie ju , jako  zw ycięzca poprzedniego  
tu rn ie ju . Dalsze m iejsca za ję li: a r­
cym istrz Pachntan (CSR1 i m istrz  
m iędzynarodow y Ilttv ic k i (ZSR Ü '
no 10,5 pkt. arcym istrz N a jd o rf i 
G uim ard (obaj A rgentyna) po 9,5 pkt-. 
Fu tlerer i R :.b rr (obaj Jugosławia) 
po 9 pkt., arcym istrzow ie stah lberg  
(Szwecja), U nzicker (N R F j i Bis- 
guier (U SA . po 8 pk t. oraz Ś liwa  
(Polska). Don ner (H oland ia) i M e ­
rlina (W enezuela) po 5,5 pkt. om ó­
w ienie tu rn ie ju  zam ieścim y w  je d ­
nym  z najb liższych num erów .

(G)
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W  CZASIE niedawnych
dożynek warszawskich 

poznałam zespół ze wsi G ró­
dek w  w oj. b iałostockim , 
k tó ry  powstał z zespołu 
czytelniczego przy ś w ie tli - 
cy grom adzkiej. Jego obec­
na kie row n iczka , Janina 
Muszyńska, nawet nie zna 
nut. P rosiła w  swoim  czasie 
in s tru k to ra  z Zarządu Po - 
w iatowego ZM P, żeby p rzy -
sła ł kogoś. P rzysła ł

ruchów ! amatorskiemu tia , tać z dużą radością powstanie 
wsi? Patronaty artystów  za- Ćentralnego Domu Twórczości 
wodowych są n a  w s j  fikc ją . Ludowej, w Warszawie
Rzadko rozmieszczone powia - 
towe domy k u ltu ry  giną w  0- 
grom nej. liczbie św ietlic '" w ie j­
skich. Is tn ie je  jeszcze druga 
sieć tzw. św ie tlic  wzorcowych, 
pozostających na specjalnym  
budżecie M in is terstw a K u ltu ­
ry  i  Sztuki. A le  każdy kto  
s tyka ł się z tym i św ie tlicam i

ale i wie, że są to w  o lbrzym ie j

" i
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L o g o g r y f
szyfrowany

Do poziom ych. rzędów podanej fig u ry  wpisać 17 
wyrazów o poniższych znaczeniach. Środkowe lite ry  
tych w yrazów , czytane z góry na dół, dadzą p ierw - 
4?ą część rozw iązania, a lite ry , k tóre  znajdą się w 
polach oznaczonych liczbam i czytane w kolejności 
od l do 57. dadzą drugą część rozw iązania.

Znaczenie w yrazów :
1) ..Letn isko“ w jęz. rosyjskim . 2) Przedstaw iciel 

>!.ci b rzy d k ie j“ . 3) M iasto nad Wołgą. 4) A u to r po­
wieści ..M alec“ . 5) M iasto portowe nad morzem  
Ochockim , 6) A utor popularnych książek z dziedziny  
fizyk i i chemii, m. in. ,, C złow iek i ży w io ł“ , „Sto 
tysięcy dlaczego?“ . 7) Pracownice fa b ryk  tkackich. 
3) ..Sm utno“ w  jęz. rosyjskim . 9) Rosyjskie im ię  
męskie. 10) D opływ  Irtysza , 11) Jedna z n a jw ię k ­
szych rzek na Syberii. 12) ..S trze lec“ w jęz. rosyj­
skim, 13) P opularny aktor radzieckiego film u , 14) 
T y tu ł film u  radzieckiego, 15) T r iu m fa to r , lfi) L ite ­
ry“ w jęz. rosyjskim . 17) M iasto na lin ii Moskwa — 
Leningrad.

Dla u łatw ienia  podajem y sylaby potrzebne do od­
gadnięcia powyższych w yrazów : BU — BY — CA — 
C IĘ Ż  -  CZA — CZNO — C ZY  — DA  — D A N  — 
DOR — D R U Ż — GA — HO — I — TL — JE — JTN
— K A  — K I — KOW  — K U J — K W Y  — L I  — L IK
— LO K  — M A  — M Ę Z  — N I — NT — N IN  — N O  — 
N O W  — P R ZA D  — RO — SĄD — SE.J — S I — SKU
-  STR Ę — S TA  — SZEW  -  S Z Y M  -  W Y  — ZN A
-  Z W Y.

(R. Racior — Ż a rk i)
Rozwiązania należy nadsyłać w  term in ie  10-dnio- 

.wym od daty ukazania się num eru pod adresem  
redakcji z dopiskiem na kopercie „R ozryw ki u m y ­
słowe“ . Wśród C zyte ln ików , k tórzy  nadeślą p raw id ­
łowe rozwiązania. rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe.

akordeon, k tó ry  leży teraz 
bezczynnie w  szafie, ponie­
waż n ik t  n ie  um ie na nim  
grać. Wobec tego pani Ja­
n ina sama wzię ła  się do p ra ­
cy i  chyba nieźle sobie ra ­
dziła, skoro zespół zdobył 
proporzec przechodni M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, 
b ra ł udzia ł w  e lim inacjach 
centra lnych w  O lsztynie i 
b y ł na Festiw a lu .
Powodzenie jest dobrym  po­

czątkiem  w  pracy. D aw nie j 
prócz jednego zespołu czyte ln i­
czego niczego w  św ie tlicy  i w 
całej wsi nie było. Teraz is t­
n ie je  obok chóru zespół recy­
ta torsk i, a nawet zgłosiła się 
już młodzież z propozycją 
stworzenia zespołu pieśni i 
tańca. Trzeba znać życie Gród- 

. ka, by móc ocenić, co, znaczy 
taka gotowość do pracy świe- 
tlic ó w e ji W szystko jednak od­
w leka się z powodu braku 
człowieka choć trochę bardziej 
znającego się na pracy a rty ­
stycznej. — Niech by choć 
w pad ł raz na tydzień i pou­
czył" mnie. co mam dalej ro ­
bić — m ów i pani Janina. — 
Jak można zostawiać człow ie­
ka chętnego tak zupełnie bez 
pomocy?

Słuszne rozgoryczenie M u­
szyńskiej zna w ie lu  działaczy 
w ie jskich, którzy z podziwu 
godnym samozaparciem zachę­
cają ludzi do pracy k u ltu ra l­
nej, a kiedy w końcu zdobędą 
ja k i tak i aktytv  — wszystko 
rozb ija się o ślepy m ur obo­
jętności ze strony tych w łaś­
nie, których zadaniem jest 
pomagać św ietlicom  w  ich roz­
woju.

K to  w łaściw ie ma pomagać

większości placówki nie zdol-

D.T.L, są placówkam i, po- 
V, olanym i do k ie row ania  ca­
łokszta łtem  spraw repertua - 
rowych, szkoleniowych i me- 
todyczno-ins trukey jnych ama­
torskiego ruchu artystycznego. 
I  na pewno słuszny jest po­
stu la t, by w  pierwszym  okre­
sie skierować całą działalność 
D TL — zarówno Centralnego 
ja k  i projektowanych^ na rok

da nam od razu — fachowca. 
Dlatego seminarzystów nale­
żałoby co pewien czas syste­
matycznie powoływać ria szko­
lenie i planować sem inaria od 
razu jako pewien zam knięty 
c y k l .

Wiąże się z t3rm sprawa 
tzw. pomocy metodycznej. 
CDT w ypracowuje plan w y­
dawniczy, w  k tó rym  pokaźną 
ilość pozycji stanowić m ają 
wszelkiego rodzaju pub likac je  
metodyczne. K ry je  się za tą

D ysku tu jem y  o św ie tlicach

JAR PROBLEM „GRÓDKA”
ROZWIĄZAĆ...?

ne jeszcze w c h w ili obecnej 
prom ieniować na swoje śro­
dowisko. Nie spełn iły również 
swego zadania w  te j dziedzi­
nie ekipy łączności m iasta ze 
wsią. Robotnicze zespoły a - 
m atorskie obdarzały i nadal 
obdarzają wieś występam i 
Własnymi, natom iast do w ie l­
k ie j rzadkości należ.ą w ypad­
k i, k iedy in s tru k to r z miasta 
zdradza zrozumienie dla tru d ­
ności zespołu miejscowego i 
pragnie mu udzie lić po ko le­
żeńsku pomocy.

Tak więc podstawowa masa 
św ie tlic  w ie jsk ich, których 
działalność opiera się ca łkow i­
cie na ak tyw ie  społecznym, w 
praktyce pozbawiona jest pra­
w ie zupełnie pomocy fachowej 
p rzyk ład  Gródka, przykład 
św ietlicy, która dźwignęła się 
o w łasnych siłach, ale by roz­
w ijać  się dalej potrzebuje ja ­
k ie j tak ie j pomocy fachowej 
jest tu bardzo znamienny.

W te j sytuacji trzeba powi-

1956 następnych 6 placówek 
w ojew ódzkich — na pomoc 
dla wsi. Powstaje jedynie py­
tanie, ja k  ta działalność ma 
konkre tn ie  wyglądać?

Otóż wydaje się. że na jw aż­
niejszą sprawą jest stworze­
nie podstawowej kadry in ­
struktorów  artystycznych na 
wsi. Seminaria, które ma w 
swoich najbliższych planach 
CDTL ty lko  wówczas przyn io­
są owoce, jeśli werbunek; s łu­
chaczy będzie przeprowadzony 
w sposób sensowny i dobrze 
przemyślany; To: nie mogą być 
ludzie przypadkowi, a tym  
niem niej — uderzmy się w 
piersi — ludzie, z k tórym i nie 
wiadom o co. począć, więc się 
ich posyła’ na kursy do m ia­
sta. Brać trzeba najzdolnie.j- 
szj'ch z. zespołów, aktywnych 
i to takich, którzy z o b o w i ą ­
żą  s i ę,  że po k ilk u m ie ­
sięcznej nauce nadal .będą pro­
wadzić zespoły .na Wsi;' Oczy­
wiście jedno sem inarium  nie

in tencją  — na pewno w  za­
sadzie ja k  najsłuszniejszą — 
duże i niebezpieczeństwo. Bo 
tak ja k  n iew ie le  da książka 
człow iekow i nie ■ um iejącemu 
czytać, tak n iew iele chyba po­
mogą opracowania metodycz­
ne niedoświadczonemu amato­
row i, który. boryka się z w y­
reżyserowaniem  sztuk i czy 
wyuczeniem ' pieśni na głosy. 
Opracowania metodyczne są 
niezbędne, ale . w tedy dopiero, 
gdy adresat ma . już  za sobą 
podstawowe przeszkolenie i 
można się z n im  dogadać, źe 
to tak określę — na płaszczyź­
nie jako  tako fachowej.

I  wreszcie n iezw ykle  ważne 
zagadnienie repertuaru. Ogól­
ne oczytanie, a zwłaszcza o- 
gólna orien tacja w  poszczę - 
gólnych pozycjach repertua - 
row ych jest. na wsi znacznie 
m niejsza niż w  mieście. D la ­
tego obok' w ydaw ania nowych 
pozycji repertuarow ych m u -

sim y w idzieć palącą koniecz­
ność lepszego zorganizowania 
samego p o r a d n i c t w a  
r e p e r t u a r o w e g o .  
..Dziady“ i „Skąpce“  nie m o­
gą w yskakiw ać ja k  błędne og­
n ik i na moczarach i nie mogą 
się obracać w  ka ryka tu rą  tych 
arcydzie ł, bo w tedy efekt k u l­
tu ra ln y  i wychowawczy spro­
wadza się do zera.

C D TL (a w  przyszłości chy­
ba również i W DTL) tw o rzy  
przy poszczególnych sekcjach 
specjalistycznych (teatr, m uzy­
ka, choreografia i plastyka) 
grupy konsultantów , których 
zadaniem będzie ustaw ianie 
pracy w  danym  dziale, op in io­
wanie i in ic jow an ie  dalszych 
poczynań. Czy nie byłoby rze­
czą słuszną, aby do tych grup 
powołać rów nież zaawansowa­
nych in s tru k to rów  z ruchu 
amatorskiego? Ci ludzie, w y ­
rośli z zespołu, na jlep ie j chy­
ba wyczuwać będą problem 
„G ródka“  i setek jem u podob­
nych zespołów. W pewnym  
sensie stanowić on i mogą moc­
ną w ięź łączącą placówkę z 
życiem terenu, ą jego potrze­
bam i i bolączkami.

W ciągu 5 m iesięcy swego 
istn ien ia C D TL dał już dowo­
dy dużej operatywności i do­
brej in ic ja tyw y , że wspomnę 
choćby o organizowaniu p ięk­
nych festynów przyjaźn i w  o- 
kresie przedfestiwalowym , k tó ­
re podchwycił natychm iast Ca­
ły  kra j. Sama byłam  obecna 
na tak im  festynie w  Końsko­
woli i przekonałam sie, ile  d o - ' 
brego może zdziałać konkre tny 
przykład, pokaz.

I  wreszcie myślę, że przy­
szły rozwój naszych domów 
twórczości ludowej W dużej 
mierze zależeć będzie również 
od samych zespołów i od sa­
mego aktyw u ku ltu ra lnego na­
szej wsi. Ich wydatna, nieu­
stanna pomoc w  form ie  k ry ­
tycznych uwag i wysuwania, 
dezyderatów, jest niezbędna 
przy praw id łow ym  zakreślaniu 
ram pracy i działalności tych 
placówek.

B. H A JD U K O W IC Z
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